
-1 3 ' .3

ROK XV. Kr 291 (4609}

D z i ś  t o  s t r o n

WILNO, niedziela 23 października 1936 r.
Pismo nie Jest Jetowane naprzód

Cena 13 qv

lENiKI
Nowogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski I Wołyński

Zapomniane swaryl •  1 1 Tnowe propozycje WęgromTroki —  pomnik przeszłości —  pomostem
do wiecznej przyjaźni między Polską i Litwą
( S ^ e s z c z e n i e  p r r e m ó  M i e n i a  m i n • f t o ś r f o l l c o c c s l t i e g o

ci/ T *Jo ł s « c # i  i
P an ie  W ojew odo, P a n ie  B u rm is ­

trzu ,  P a n o w ie  R adni,  P a n ie  i Pa  
nowie.

Jeśli pow iem , że je s tem  głęboko 
w zru szo n y  i n a p ra w d ę  rad o sn y ,  że 
h o n o ro w e  obyw ate ls tw o  T rok  olrzy- 
tnałem , to nie będzie to n a p e w n o  f r a ­
zes. Będę zaw sze ra d o sn y  i d u m n y  z 
tego, że n a  ziemi w ileńsk ie j o b y w a­
te ls tw o h o n o ro w e  w T ro k a c h  dane  mi 
by ło  i że w śró d  w as bęaą  w aszym  
w spó łobyw ate lem , w spó łczynn ik iem  i 
w sp ó ł tw ó rcą  p ra c y  podn iesien ia  
T rok  do tych  w artośc i,  na  k tó re  T ro  
k i sw ą  przeszłością , te raźn ie jszośc ią  
i W arunkam i pięĘnego o toczenia  za­
sługu ją

Na k re sa c h  pó łnocno  - w schód  
nich , poza  A ugustow em , poza  Bras- 
ław iem , n a jp iękn ie jsze  są jednak  m e 
w ą tp liw ie  T ro k i ;  na jp iękn ie jsze ,  bo 
OKolone jez io ram i —  cudn ie  b a rw ią ­
cym i się różnym i b a rw am i.  T ak , jak  
bogate są wT barwmy trockie jeziora, tak 
bogate jest życie Rzeczypospolitej, w 
k tó re j zgodne współżycie i współ- 
działanie w szystkich obyw ateli stw o­
rzą w arunk i, w k tórych  będzie ona 
wciąż potężniała, ja k o  siła wielka na 
c a łvm w schodzie , w całej E u ro p ie .

Muszę pow iedzieć , że dla m nie  
T ro k i  są na jp ięk n ie jsze  i najbliższe, 
a w y tłu m aczy ć  to zdołam  tym , żc 
b a rw n o ść  ty ch  T ro k  jest b a rw ą  Rze­
czypospo li te j  p ię k n o ść  ty c h  - T ro k  
jest  p ięk n o śc ią  nasze j  o jczyzny, tak  
p ięk n e j ,  jak  może żaden  in n y  k ra j ,  
b o  tak  ro zm aity ,  że aż sam człow .ek 
dziwą się, gdy z od leg łych  s tron  w r a ­
ca dc Polsk i.  Od Z akonanego , od  gór 
w sp an ia ły ch  i g ro źn y ch  —  do p o g o ­
d y  i sm ę tk u  naszego  k ra ju ,  od m orza  
naszego  bogatego, k tó re  n a m  daje  
w ie lką  siłę i ź rbd ło  potęgi, od  Gdyni, 
k tó ra  jes t  p o tę ż n y m  naszym  m ia s ­
tem  p o r to w y m , do prawne ja k b y  j a ­
k ichś  egzo tycznych  te ren ó w  na  P o le ­
siu naszym . T a k  b a rw n ą ,  ta k  r o z m a ­
i tą  jes t  ta P o lska , tak  b a rw n a ,  tak roz 
m a i te  są jez io ra  tro ck ie  i lu d n o ść  T ro  
ki zam ieszku jąca .

-Jest  tu ta j  jed n ak  jeszcze coś w ię­
cej. O nrócz  te j  p ięknośc i  T ro k  siła 
Ich a trak cy jn a  leży w tym , że w T ro ­
kach  m am y niezapom niane dowody 
wielkie i przeszłości tej ziemi.

T ro k i  nie są n ow ym  założonym  
l a  n aszy ch  czasów  m ias tem  W szak  
iTroki są z n an e  już  w 15 wieku, a p o ­
chodź?  p o d o b n o  z 13 w ieku . Na se j­
mie w H o ro d le  u s ta lo n o  w o jew ództw o  
t r o c k i e .  T o  w o jew ództw o  tro ck ie  o- 
b e jm o w a ło  szerok ie  te ren y ;  ziemię 
g r o d / ’’eńs.ką, t rocką ,  u p ie k ą  i ziemię 
k o w ień sk ą .  Było w ie lk im  w o jew ódz­
tw em  i w ty m  w ojew ództw ie  rządzili  
-wojewodowie, k tó ry c h  liczba s*ęga 
42. P ro szę  u p rzy to m n ić  sobie, cóż się 
w tym  okres ie  czasu  n a  tych  ziem iach  
Sziało.

f  I proszę p am ię tać ,  ż e  w tym  zam ­
czysk!* dopełniały s i ę  w ielkie prze­
m i a n y  histo rii, n ic tylko W ielkiego 
K s i ę s t w a  Litew^sk.ego, alf h isto rii ca­
łej R z e c z y p o s p o l i t e j ,  że właśnie w tym 
zam czysku trockim  wyzionął ducha 
W ielki Książę L itew ski W itold, k tó ry  
jako c z ł o w i e k ,  jako wodz, jako  b o h a ­
te r nvł wielki, czczony naów ezas 1 o- 
ceniany nalożycif przez h istorię  w 
dniaeh dzisieiszj eh.

Gdy w 1919 roku ,  m aiąc  zaszczyt 
i szczęście b* ć w sztabie ścisłym  W o ­
dza Naczelnego M arszałka  P iłsudsk ie  
go, w k racza łem  r>rzv Jego b o k u  przez 
O s trą  R ra m °  do W ilna , to m  widniał 
że w w alce k rw aw ej ,  o f ia rn e j  i b r a ­
w u ro w e j  w ojsko  polskie  W iln u  i Wi-

BUDAPEST, (Pat). JaK in to rm u ją  z  k ó l m iarodajnych , m inistci 
sp r. zagr. Czechosłowacji C hvalkow sky w ręczył w czoraj postowi węgier­
skiem u w P radze, W ctisteinow ł notę rządu czeskiego, zaw iera jącą nowe 
propozycje czeskie w spraw ie ustępstw  tery toria lnych  na rzecz W ęgier.

N ota została w ysłana do B udapesztu  specjalnym  kurierem , k tóry  
przybył około północy.

Blucher jednak „zaginął”
Z g i n a !  rńw n&ź szereg mnyrh Gs&b»$tości

PARYŻ, (Pat), Agencja K urasa 
sarz  Jeżów  pełni w dalszym  ciągu 
rozszerzanym  na ten  tem at w prasie 
zdrow ia jest barazo ziy i chwilowo 
swych w yczerpujących obowiązków 

Przeprow adzana w sowieckim  
trw a, czego dowodem  jest zniknięcie 
duje się ani w C hinach, ani też na 

W śród zaginionych bez śladu 
szef p ro toku łu , W cinberg, b. szef 
zagranicznych i Pozerub, p ro k u ra to r

donosi z Moskwy: Jakkolwck korni- 
swe funkcje —  w brew  pogłoskom 

zagranicznej —  to jednak  stan  jego 
jest on  niezdolny do wykonyw7ania

aparac ie  adm inistracy jnym  czystka 
m arszałka Bluecheea, k tóry  nie znaj 

Ukrainie.
zna jdu ją  się również: B arków , b.

b iu ra  zacnodniego kom isaria tu  spr, 
obszaru leningraazkiego.

„Czystka" w woiskath D aW eno  Wsckodu
MOSKWA, (Pał). Organ armii czerwo- 

Inej „Krasnaja Zwiezda" potwierdza wia­
domości o masowe) czystce, dokonane) w

kadrach wojskowych I poli/ycznycn wojsk 
Dalekiego Wschodu.

Ieńszczyźnic na o s trzu  bagne tów  n ie ­
sie w olność  od niewoli m osk iew sk ie j,  
w o lność  od j a r z m a  bolszew ickiego, a 
ludność  całe j  W ileńszyzny  z W iln em  
na  czele jak że  ra d o sn a  w tedy  była. 
Z iem ia  w ileńska  w róciła  w olna  do 
Polski O rężem  p o lsk im  zdobyta 
przez  pobic ie  w roga, w roga  n a j s t r a ­
szniejszego, jak i  k iedy k o lw iek  by ł 
w y d a r ta  z r ą k  b a rb a rzy ń sk ieg o  w ojs­
k a  m e  tylKo m osk iew sk iego , ale bo l­
szew icko - rosyjsKiego. I w tedy  zda­
wało  się, że już  żadna  groźna ch m u ra  
n a d  W ileńszczyźną  nie zawiśnie. Zda 
wało się, że już p rzed  w szelką  m ożli­
w ośc ią  n a  świeeie wolność zap an o ­
w ać  będzie  m usia ła .  I  znow u, n ieste­
ty, h o rd y  bolszew ickie  poszły  n a ­
p rzód ,  i znow u arm ia , ro sy jsk a  ruszy  
ła po p rzez  w szystkie  przeszkody , pod  
chodząc  pod  sam ą  W arszaw ę, pod 
stolicę Polski. A je d n a k  geniusz N a­
czelnego W odza , wielki d a c h  Józefa  
P iłsudsk iego  spełn ił  przy  pom ocy  na 
ro d u  polskiego cud nad  W isłą, p o b i­
cie bo lszew ików  cofnięc ie  się ,ch 
wstecz. Nie m og łem  spodziew ać  się 
wówczas, że spadn ie  na m n ie  to szczę 
ście, że k ro k  w k ro k ,  idąc n a  rozkaz  
K o m e n d a n ta  Józefa  P iłsudskiego , na 
p rzód  dojdę, odw o jo w u jac  to, co do 
Po lsk i  należało, po p rzez  R udnik i,  So 
ro k  T a ta ry ,  p o p rz e z  P og irv  i Stare 
T rok i ,  aż za trzy m a łem  oddzia ły  swe 
w T ro k a c h  Nowych.

I  oto dzis ia j  raz  jeszcze pod k reś ­
lam , że to. co P an o w ie  mi łaskaw ie  
uczynić  zechcieli, nada ląc mi o byw a­
telstw o h o n o ro w e  właśnie  T rok ,  to 
nie ty lko  sp ra w a  m ej radość.,  ale to 
zm usza m n ie  d o  tego, rh y m  w am  po­
wiedział, że będę o te T rok i dbać za­
wsze i będę  się s ta ra ł ,  aby  przeszłość 
w ie lką  w  m ia rę  m ożności w innvch  
w a ru n k a c h  i w  inne j  treści ty m  T ro ­
kom  przyw rócić .

T ro k i  zna idu ją  się p raw ie  na linii 
osi Kowna i W ilna .  B u d u iem y  obec­
nie w ie lką  szosę, w ie lką  drogę, łą czą ­
cą  R zeczypocpo ii tą  P o lsk ą  z p a ń s t ­
wem  litew sk im  Zapom niane zostały 
w tvm  oło roku swary, zauom nłane 
zostały n ieporozum ienia. Oba p a ń s t ­
wa n a w ‘ązały  ze sobą p o p ra w n e  są­
s iedzkie s tosunk i.  D roga W ilno  - Ko­
wno łączy  L itw ę  z Polską. Droga ta 
nrzeeliocJzi inż około T rok .  Oprócz 
tych  dziesią tków  i se tek  tysięcy oby

wateii R zeczypospolite j ,  k tó re  będą  
dążyły  do T ro k ,  ja k o  do  jednego  z 
n a jp iękn ie jszych  sw oich  m iejsc  tu ry s ­
tycznych , tego g rodu  W ielk iego  W i­
tolda. BĘDĄ R Ó W N IE Ż  ZDAŻAC KU 
W ILN U , ZAGLĄDAĆ T U  DO WAS 
L i  i W IN I Z L IT W Y . CHCIAŁBYM 
ZAŚ, ABY ICH N A JW IĘ C E J  TU 
PRZYBYW AŁO. CHCIAŁBYM. ABY 
TR O K I STAŁY #15 PO M O STEM  P O  
M IĘDZY K O W N E M  A W O  NEM. P O ­
MIĘDZY POLSKĄ A L IT W A , PO  
M OSTEM  WIODĄCYM DO W IE C Z ­
N E J  P R Z Y J 1ŻNI, PRZY JA ŹN I SE R ­
D E C Z N E J J SZCZER EJ, PRZYJ \Ź  
NI, KTÓRA OBU PA Ń STW O M  DA 
W Z M O C N IE N IE  I  R O ZK W IT.

A w am  obyw atele  T ro k  życzę, a- 
byście osiągnęli na iw iększe  zad o w o ­
lenie i poczucie  spe łn ien ia  sw oich o- 
sob is tych  am bicji ,  że jesteście tym 
po m o stem  pom iędzy  obydw om a n a ­
ro d am i,  że m ieszkacie  w ty  m m ie jscu  
na jp ięk n ie jszy m  z p ięknych .

Niech ży ją  T rok i ,  n iech  żyja ich 
w ładze z P a n e m  P u łk o w n ik ie m  Z a ją ­
czkow sk im  i Radą G m inną  na  czele!

£om&drd0wanie Hankou
ro*p*c?ać m ^ tł*  o nófnncy z 22 na 23 b. mt

HANKOU, (Pat). B rytyjskie o k rę ty  znajdujące się w pobliżu H an­
kou  n a  rzece Jang tsc , otrzym ały ostrzeżenie od w ładz japońskich by 
oddaliły się najpóźniej dzisiaj o północy. O kręty japońskie zam ierzały 
po północy rozpocząć ostrzeliw anie m iasta działam i okrętow ym i.

SZANGHAJ, (Pat). W szyscy pow a 
żniejsi funkcjonariusze  w raz z do­
wódcą w ojsk chińskich opuścili dzi­
sia j H ankou. Dowódcą garnizonu w

Hankou został m ianow any m ało zna­
ny oficer nazw iskiem  Kuoczang Ja ­
pończycy zna jdu ją  się zaledwie w od­
ległości 40 mil on H ankou.

Dramatyczne sceny w Kantonie
KANTON, (Pat). W  K antonie z 

chw ilą w ejścia do m iasta Japończy­
ków, jak  donosi R euter, działy się 
straszne rzeczy. M iasto opuszczały 
tysiące uchodźców Na uiioaeh przed 
dom am i leżał dobytek chińskich ro­
dzin udających się w k ieru n k u  pół­
nocnym . Daje się odczuw ać poważny 
brak jedzenia. Chińczycy w ycofując 
się z m iasta wysadzili lub usiłowali 
wysadzić większość państw ow ych 
gm achów, m  .in. wiezienie, z kiórego 
zw olniono uprzednio  w szystkich wic 
źniów. Uszkodzono rów nież w odoclą

gi. P róba zniszczenia m ostu na  rzece 
Perłow ej nie udała się.

Jedyny  opór jak i staw iali Chiń­
czycy okazały zm echanizow ane jed ­
nostki arm ii chińsk iej w odległości 
kilku mil od m iasta. W alki irw aiy  
trzy godziny dopóki oddział chiński 
nie został całkow icie zniesiony.

TOKIO, (Pat). K o m u n ik a t  głównej 
k w a te ry  cesa rsk ie j  głosi, ż ; zdobyw ­
cą  K a n to n u  jest  g e n e ia ł  Moto Euru- 
szo. /  omiTiikat n azy w a  go „naczel­
n ym  dow ódcą  k o r y i s u  ekspedycy jne  
go do Chin p o łudn iow ych" .

Japońskie warunki rozejmu
Przede wszystkim ustąpienie C.an-Ka|-szeka

TO K IO , (Pat). J ap o ń sk ie  ko ła  p o ­
li tyczne pow ita ły  z rad o śc ią  u p ad ek  
K an tonu , podk re ś la jąc ,  że f a k t  ten 
może m ieć  doniosłe  znaczenie d la  j a ­
pońsk ie j  polityk i w ew nętrzne j .  Po  raz  
m erw szy  odnosi się w rażen ie ,  że a k ­
cja pew nych  kół, po leg a jąca  n a  „La­
m o w an iu "  ro z ro s tu  akcji m d i ta rn e j  
w C hinach, u legnie  sp a ra l iżo w a .ću .

IHHWAtBJI III ■■■llllll I a  H

Zdobycie p rzez  J a p o ń c z y k ó w  H a n ­
kou może w ty ch  w a ru n k a c h  o tw o­
rzyć p e rsp e k ty w y  n a  zaw arc ie  roze j­
mu. p rzy  czj m  Japon ia  w ysunęłaby 
żąuania ustąpienia Cian Kaj szeka 
% życia politycznego Cliin, u tw orze­
nia nowego rządu, k tó ry  zerwałby z 
Moskwą i rozpoczął w spółpracę z To 
kio oraz zaw arcia przez Chiny szere-

Prochy „Daniela
uczestnika akcji pod Bezdanami przywieziono z Ameryki

do Polski
GDYNIA, (Pat). Z A m eryki do Gdy 

ni przywieziono u rnę  z p rocham i w y­
bitnego bojow ca daw ne j PPS uczestni 
ka akcji pod B ezdanam i —  ś. p. Alek­
sandra  D am astego (pseudonim „D a­
niel"), k tó ry  zm arł w Chicago w r. 
1935 przy  czym  przed, śm iercią  w y ra ­

ził życzenie b y  go pochow ano  w Pol­
sce W  niedzielę  w sali r a d y  m ie jsk ie j  
w obecności członków związku  legioni 
stów i zw iązku  P e o w n k ó w , kom isarz  
rz ą d u  Sokół przekaże  uroczyście urnę  
z p rocham i ś. p. A leksandra  D am aste  
go jego s io s łrze-

gu trak ta tó w  z Japonią.
W  razie  w ype łn ien ia  tych  w a ru n ­

ków Ja p o n ia  sk ło n n a  by łaby  obiecać 
s topniow e w ycofan ie  sw ych  wojsk z 
Chin.

W  przyszłości japońskie  operacje 
wojskowe ograniczyłyby sic do oczyść 
czanla zdobytego terenu i organizo­
w ania ekspedycji karnych rio odda­
lonych punktów  Chin, gdzie e w e n tu ­
alnie is tn ia łyby  jeszcze ośrodki o d o - 
ru, o rgan izow anego  p rzez  Cian K aj 
szeka.

LONDYN, (Pat). Agencja R e­
utera podała w iadom ość, iż w Ćzung- 
king, do!v»d schron iła  się  wobec po­
chodu Japończyków  m ałżonka Czang 
Kai Szeka, ogłoszono kom unikat, w 
którym  m ówi się. żc Chiny gotowe by 
lyby porozum ieć się z Japon ią, o ik  
zagw arantow ana zostanie nłczaleJ 
ność te ry to ria lna  Cliin..



2 KURJEiT (4Ó09).

Min. Zyndrzm-.iośclalkowski
o A y p / ^ e f e m  f

W czora j ,  ja k  o ly ra  p o d a je m y  na 
sir. 5, p rzyby ł do W iin a  m in. .Marian 
Z y n d ram  K ościałków ski.

Z W ilna  p. m in is te r  u d a ł  się do 
I rok  w tow arzys tw ie  w o jew ody  Bo- 
c iańsk iego  i w ic e d y re k to ra  za rząd u  
g łów nego F u n d u sz u  Pracy7 d ra  P a ­
czyńskiego. Po  d ro d ze  p m in is te r  
p rz ep ro w ad z i ł  lu s trac je  ro b ó t  p r o w a ­
dzonych  przez F u n d u sz  P ra c y  p rzy  
budow ie  kolei sze ro k o to ro w e j  z No­
w ych do S ta ry ch  T ro k  o raz  now obu- 
d u iace j  się szosv W iln o  - Zawiasy, 
p ro w a d z ą c e j  do g ran icy  li tewskiej.

N astępn ie  w G rzegorzewie p. m i ­
n is te r  zwiedzi? bu d o w ę  szKoły  p o w ­
szechnej, ‘ u fu n d o w a n e j  przez  w ła ś ­
cicieli G rzegorzew a pp Kureców.

W  m u ra c h  m T ro k  p. m .n is t ra  
p o w ita ł  s ta ro s ta  w ileń sk o - tro ck 1 Try- 
tek, b u rm is t r z  m. T rok  d r  Z a jączk o ­
wski, płk. K O P W a n d k e ,  p rz e d s ta w i­
ciele w y zn ań  re l ig i jnych  oraz  p r z e d ­
s tawiciele  spo łeczeństw a  trockiego. 
Po  p o w ita n iu  p. m in is te r  p rzeszedł 
ulicami m ias ta  do ka to l ick ieg o  dom u 
ludowego, gdzie na  p rogu  dom u p o ­
n d a ?  p. m in is t ra  ks. Kluk.

W  d o m u  ka to l ick im  zgrom adziła  
się ludność  m. T ro k  i okolic  w licz­
bie około 2000 osób, w y p e łn ia jąc  
szczelnie salę i g ru p u ją c  się nazew- 
n ą trz  dom u. Za sto łem  zasiad ła  cała 
Bada M iejska z Z a rząd em  na czele. 
Po zajęciu p rzez  p. m lm s tra  i p rzyby  
łych  gości m iejsc  p rzem ów ien ie  w y­
prosił b u rm is t r z  m T ro k  d r  Zaiącz- 
kowski.

Po obszernym  om ówieniu  niepodle 
głościowej dz.iałalności min. Kościał- 
kowskiego m ów ca u w y p u k b ł  d z ia ła l­
ność jego, jako  członka rządu  i posła, 
sk ierow aną dla dob ra  ziem północno- 
wschodnich. B urm is trz  d r  Zajączków  
ski m ów ił m. in :

Panu Ministrowi Kościałkowskiemu za- 
wdzięc an.y wzrost kredytów z podległe­
go Mu Funduszu Pracy na Inwestycje na 
Ziemiach Półn.- Wschodnich. Rozrosły się 
one od kwoty 620.000 zł w r. *933 po­
przez 1.200.000 zł — do 2.700.000 i — 
w bielącym roku do 4.779.000 zł. To samo 
dotyczy resortu Opieki Społecznej.

Panu Ministrowi Kościałkowskiemu 
zawdzięczamy uzyskani ? kiedvtów na bu­
dowę na Wileńszczyźnie i Nowogródczyż 
nie licznych dróg. rzeźni, bekoniarni, 
ośrodków zdrowia, zorganizowania akcji 
koszykarsko-w.Winiarskiej, budowę ulic w 
Wilnie, w Trokach, restaurację trockich 
ruin zamkowych, budowę muzeum karaim 
skiego, budowę drogi Ponary — Ryk an 
ty '— Zawiasy I szereg innych niezbęd­
nych Inwestycyj, a I ten dom ludowy 
choć jeszcze nleukończony, uzyskał tna 
czną doiację podczas budowy.

Panu Ministrowi Kościałkowskiemu zaw 
dziętzają Troki posiadanie pięknej sail 
g.mn ityrzrej w newej szkole. Jemu leż 
zawdzięczamy rozpoczęcie budowy od­
nogi kolejowe,' do Trok.

To też nic dziwnego, że obecnie, gdy 
Pan Minister Kościałkowski zdecydował 
się kandydować do Sejmu z tutejszego 
okręgu wyborczego, szczycimy się tym, 
te  Pan Minister, mimo, że poprzednio 
wchodził do Parlamentu z okręgu warszaw 
skiego — ternz wraca do swego rodzime 
go regionu, fakby dla podkreślenia, te  
nie zapomniał o nas — że w pierwszym 
rzędzie służyć chce tej ziemi, na której 
stawiał pierwsze kroki w walce i pracy 
dla Państwa

Pan Minister Kosc.aikowski jest obec­
nie Jedynym ministrem z Wileńszczyzny 
I to ministrem, który najwięcej dla naszej 
ziemi robi I najbardziej o nią dba.
U ł i

_ Tuka jest opinia całej Wileńszczyzny 
o Jziiialnoścl Pana Ministra. To też w 
uznaniu Jego zasług dla Wlleuszczyzny I 
dla naszego miasta, Rada miejska m. 
Trok uchwaliła na swym uroczystym po­
siedzeniu w dniu 20 października 1938 r. 
prosić Pai.a Ministra o przyjęcie obywa­
telstwa honorowego m. Trok.

Przemówienie_ swe m ów c* za k o ń ­
czył słowami:

Niech w okrzyku naszym na Jegc cześć 
zamkn ę się hołd i szacunek dla Jego oso 
by oraz wdzięczność I przywiązanie do 
wielkiego rzecznika naszych spraw.

Pan Minister Marian Zyndram Koście! 
kowski, jeden z pleiwszych tołnierzy 
Wielkiego Marszałka, najlepszy nasz ople 
kun. Obywatel Honorowy miasta Trok — 
niech żyje!

Z ebran i  o k rz y k  ten  pow tórzy li  
t iz y k ro tn ie ,  a  o rk ie s t ra  odegra ła  
„P ie rw sz ą  B ry g a d ę 11, po czym  d r  Z a­
jączk o w sk i  w ręczy ł  p. m in is t ro w i p ię  
kn ie  w y k o n a n y ^ d y p lo m  o b y w ate ls t­
wa honorow ego .

Z kolei p. m in is te r  Koscia łkow ski 
wygłosił p rzem ów ien ie .  (P rzem ów ie­
nie to p o d a je m y  osobno) x  ~ ~

Po uroczystośc i te j  p. n r n i s t e r  
d łuższą chw .lę  czasu  pośw ięcił  na  r o ­
zm ow y z m ieszk ań cam i m ias ta ,  a n a ­
s tępn ie  p rz e p ro w a d z i ł  insipekcje r o ­
bót b u d o w y  ulic, budow y g m ach u  m i1 
zenm  k a ra im sk ie g o  i inn y ch

O djeżdżającego  p. m in is t r a  lu d ­
ność m. T ro k  t łu m n ie  żegna ła  se rd e ­
cznymi ok rzy k am i.

W pierw szą rocznicę Śmierci

*• +  p Ttoffić-Sterty B u ła je w e w tj
w poniedziałek dnia 24 października 1918 r. od Lądzie się nabożeństwo żałobne 
w kościele w. Jerzego o godz 9 ej rano, na któ.e zaprasza krewnych, przyjaciół 
i znajomych ROOIÓNA

Litwa zamierza polepszyć stosunki
z bezpośrednimi sąsiadami

K OW NO, (Pat). Zakończy ła  się w 
K ow nie k o n fe re n c ja  l i tew sk ich  p rzed  
s tawicieli d y p lo m a ty czn y ch  ze stolic 
całej E u ro p y .

W  zw iązku  z tym  L itew ska  Agen­
c ja  T e leg ra f iczna  donosi:  sp ra w o z d a ­
n ia  poszczegó lnych  posłów i da lsza  
d y sk u s ja  po tw ierdz iły ,  że rozm aite  
pogłosk i i p rzy p u szczen ia  o u ro jo ­
n y m  n iebezpieczeństw ie  rb ę d z y n a ro -

Incydent w Antiochii
Sierżant turecki z strzelił oficera francuskiego

PARYŻ, (Patj. Agencja navasa dono­
si, iż w Antiochii został zastrzelony w cz - 
sie sprzeczki przez sierżanta tureckiego 
porucznik fraticuski Chabaud

Chabaud przechodząc mostem w An­
tiochii spotkał trzech tołnierzy tureckich, 
którzy mijając go nie oddali mu honorów 
wojskowych- O fker francuski zwróci! Im

Najlepszym naszym przyjacielem
t e s t

K. K. O. m i a s t a

(Zl)ilra
AD. M IC K IEW IC ZA  11

płaci od wkładów w yso kie procenty, 
udziela khjentom swym taniego kredytu,

Kontroler komitetu nieinterwsncyjnego 
oskarżony o... jaztie na gapą

OSLO- (Pat), W edług raportu kunsu- 
atu generam eyo Norwegii w Hamburgu, 

kontrolek komitetu n1eintorwancy|nego' Ja- 
cobsen miał zatarg z nlen^eckim funkcjo­
nariuszem, który n* granicy zażądał od 
niego doprały za bilet, gdyż Jacobsen je

„chał w innej klasie niż opiewał bilet.
Prokurator w Osnabiueck dom agał się 

dlań kary miesiąca wiezienia za opór po­
licji.

Obec.iie norweski konsulat generalny 
czyni starania o  zwolnienie Jacobsena.

Nowy szybkostrzelny karabin
otrzymają żołnierze armii St. Zjedn

WASZYNGTON, (Pat) Niebawem w 
armii ametykańskiej wprowadzony zosta­
nie nowy karabin półautomatyczny, klory 
pięciokrotn-e zwiększy siię ognia piecho­
ty. W aga nowego karabinu jest niższa o

4 I pół kg od dotychczasowego, i mag* - 
zyn jego zawiera 8 nabojów.

W edług opinii rzeczoznawców woj­
skowych, broń ta zamieni każdego piechu 
ra w „ruchome gniazdo karabinu masz.".

uwagę na niewłaściwe rachowanie się, co 
zostało przyjęte przez żołnierzy tureckich 
drwinami. Chabaud oświadczył, iż złoży 
skargę u wyższych władz wojskowych tu 
reckich. Trzej żołnierze tureccy, którzy już 
oddalili się podeszli do  stojącego na moś 
d e  sierżanta, któremu opowiedziiell o In 
cydencie. Wkrótce potem dogonili otlce 
n  francuskiego wywołując ponowną sprze 
czkę, w czasie któic] podoficer turecki 
dat t r r /  strzaty, które trafl.y Chabaua. Po 
przewiezieniu do szpitala Chabaud zmarł.

Po Incydencie tym batalion turecki zo­
stał przeniesiony w Inne miejsce. W ładze 
Imeckie wszczęły dochodzenie co do oku 
licznośd towarzyszących zbrodni. W sto­
sunku do winnych nyć mają zastosowane 
surowe sankcje. Sprawa ta poza tym jest 
przedmiotem rozmów pomiędzy rządem 
paryskim u tureckim.

d ow ym  są bezp o d s taw n e  i że m iędzy­
n a ro d o w e  położenie  L itw y pozosta je  
nada l  trw ałe .

P o l i ty k a  neu tra ln o śc i ,  k tó r ą  p ro ­
w adzi rząd  litew ski, zosta ła  u zn an a  
za n a d a ją c ą  się d la  dalszego w zm o c­
n ien ia  m ięd zy n a ro d o w eg o  po łożen ia  
L itw y. Na zasadzie  tej po li tyk i  L i tw a  
zam ierza  p o d trz y m a ć  i polepszyć 
sw oje  s to su n k i  z w szys tk im i ańst-  
war,ii, a  zw łaszcza  z b e zp o ś red n im i 
sąs iadam i.  (W iadom ość  o przeb iegu  
k o n fe re n c j i  p o d a je m y  na str. 3).

u P a w * P re z y d e n ta
W \RSZA W A , (Pat). P a n  Prezy- 

d n t  Rzeczypospolitej p rzy ją ł  wczora j 
w godzinach  popo łudn iow ych  p. mini 
s tra  spr. zagr. Józefa Becka.

Powtół k r G N  B s N i
LONDYN, (Pat). Król Leopold bel 

gijski, k tó ry  baw ił  tu  w cha rak te rze  
ściśle p ry w a tn y m , od jecha ł  do Belgii

D Benesz w Anglii
LONDYN, (Pał). Wczoraj w południe 

wylądował na lotnisku w Croyaon d '  Be­
nesz, w towarzystwie małżonki.

Dr Benesz niezwłocznie po wylądowa 
niu ucial się samochodem do Londynu.

Zgań metropolity
a r e r W e r o

ATENV, (Pat). Wczoraj zmarł mefropo 
lita ateński Chrizostomos.

Veto gubernatora Kłajpedy
KŁAJPEDA, (pat). Gubernator litewski 

obszaru k ła jpedzkiego zakomunikował 
dyrektoriatowi kłajpeclzkiemu, iz stawia 
/e ro  przeciwko, przyjętym w dniu 6 paź­

dziernika b r  przez sejmik kła jpedzk5 2 
u s ta w o m : o  rw a4c-.uniu b e z r o b o c ia  n a  o b  
szarze Kłajpedy i o wykonywaniu rzenńoa 
sła.

Bilans pacyfikacji Jerozolimy
JEROZOLIMA, (Patj. Wojska brytyjs­

kie przeszukują w dalszym ciągu starą 
dzielnicę Jerozolimy.

Dotychczasowy bilans strat w stare) 
dzielnicy Jerozolimy przedstawia się nastę

2 miliony cytryn 
wrzucano do morza
CZER N IO W C E, (Pat). W ładze  por 

kjwe w  C onstaucy  nakaza ły  w rzuce­
nie do m orza  2 milionów cytryn, k tó ­
re  zepsuły się w  czasie tran sp o r tu

-W
«

Wat«  z pudstępną imigracją żydowska w Meksyku
MEKSYK, (Patj. Władze tutejsze 

stwierdziły, iż w ostatnim czasie przybyło 
do Meksyku wiele osób, które uzyskały 
pozwolenie na wjazd, podając się za tu­
rystów. a które następnie pozostawały w 
kraju nielegalnie.

Nielegalnymi Imigrantami są Żydzi po 
chodzenia niemieckiego I austriackiego 

Na jednej z bocznych ulic slolicy wy 
kryto dom, w k.ó-ym mieszkało około 
dwustu Żydów. Wszyscy oni przemoczyli 
granicę jako łurysścf i znajdowali się w

W s ^ u r e j  cf zielnicy J e n i z a f e n t i

• ‘V,

W iź  ’ i iśf i

\

Zajęcie przedstawia plac przed słownym meczetem Omara w starej dzielnicy, k fó n  obecnie jest terenem krwj wych walk
m.ędzy Arabami i wojskami brytyjsk;mi.

nędzy. Nł terenie Meksyku wykryto taj­
ny komitet, który ułatwia wjazd Żydom z 
Austrii f Niemiec.

W ładze wydały zarządzenie władzom 
portowym, aby tego rodzaju przyjezdnych 
nie wpuszczały na lad. Sytuacja jest jed 
nak bardzo trudna, gdyż w portach nie­
mieckich, skąd żydzi cl wyjechali, nie 
pozwala się im wylądować. Większość 
tych „turystów" uzyskała wizy w licznych 
konsulatach ronorowych, jakie ma Mek­
syk w Austrii I w Niemczech. Konsulowie 
ci wydawali pozwolenie na wjazd jedynie 
za złożeniem kaucji w wysokości kosztów 
powrotnej podróży sfifklem. W ładze tu­
tejsze twierdzą, ii Lauda ta jest i tak ilu­
zoryczna wobec ograniczeń dewizowych, 
lakie istnieją w Niemczech.

W ministerstwie spraw wewnętrznych 
złożono ostatnio około 7000 £odań o 
prawo zamieszkania w Meksyku. Wszyst­
kie te podania złożyli Żydzi, którzy po­
dają się za zbiegów politycznych.

pująco: 22 Arabów zabitych I 25 rannych, 
jeden policjant pomocniczy zabity I 2 
rannycn oraz 2 policjantów brytyjskich ran 
nych.

’ Drzesnnięci& r *  f m a s k i c k  
p la c o w y c h  dyplomatycinycli
PARYŻ, (Pat). Na posiedzeniu rady mi 

nistrów ->o przemówień.u premiera Daia- 
diera na temat ogólnej sytuacji gospodar­
czej i tim-nasowej, minister sp 'aw  zagra­
nicznych Bonmel przedstawił radzie mini­
strów pian poważnych przesunięć na pla­
cówkach dyplomatycznych. Ziriany jakie 
nastąpią b ęd ą  ogłoszone po  otrzymaniu 
-grement zainteresowanych rządów,

Nie ma wóz ęczności 
na świeci?

HAMBURG, (Pat). Minister Rzeszy dr 
G oebbels  wygłosił wczoraj wieczorem w 
Hamburgu przemówienie przed audyto­
rium, składającym się z przeszło 40.000 
osób. W przemówieniu tym min. G o eb ­
bels wskazał m. in. na zawooność ZDioro 
wych ukłac.ów zachodnich demokracyj, w 
przeciwieństwie d o  esi P.zym— Berlin, któ 
ra okazała sic niezłomną.

l ^ M Y D f c A

S P O K T
D O -.P R A  Mł ‘Atj
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Najpilniejsze lagadrenia Czechosłowacji
PRAGA, (Pat) Prasa komunikując o na 

radach przedstawicieli stronnictw koafcyj 
nych oraz stałych naiadach, odbywają­
cych się w łonie rady mimstrów, podkre­
śla, że dotyczą one: 1) ustalenia nowych 
granic państwa, 2) zmiany konstytucji, któ 
ra ma być przeprowadzona w ten sposób 
że najpierw nastanie okres cz asu regulo­
wany przez prowizoryczną konstytucję, 3)

wyboróy/ nowego parlamentu, 'które na­
stąpią o o  ostatecznym ustaleniu granic 
p a ń s lw e  i przeprowadzei iu w  związxu z 
lym kontroli mandatów poselskich i sena­
torskich, 4) sformułowania pods.aw polity 
ki zagranicznej, która nie może mieć in- 
'ych celów, jak raozr.a sądzić z głosów 

P'asy, jak utrzymanie dobrych stosunków 
z sąsiadami.
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N flircam i przer  pr»sQ
D W IE  a RM IE NAD MODRYM

D U N a JEM .
Pogląd  na  św iat „Cliwihtb] „ W a r  

szaw skiego D z ienn ika  Narodow ego 
byw a, j u k  wiemy, p rzew ażn ie  od ­
m ien n y  Is tn ie je  je d n a k  pew ien  te­
m at,  k tó ry  łączy oba te dzienniki.  
N i t  t r u d n o  zgadnąć  jak i?

Czytam y we w czora jsze j  „Chwili" .
„Bo w końcu parcie N!emiec ku 

południowemu wschodowi Europy za­
czyna być mocno niewygodne także 
Włochom Nie trzeba być specjalnie 
dowcipnym, aby zrozumieć dlaczego 
to Włochy popierała Irdania Polski 
I Węgier o przywrócenie granicy Pol­
sko-węgierskiej i d k  czego się Niem­
cy temu sprzeciwiają. Wspólna granica 
polsko-węgierska umożliwi stworzenie 
właściwie takiego wału złożonego z 
Węgier, Czechosłowacji, Rumunii I Ju­
gosławii i pozostającego p o a  przewo­
dnictwem Polski sprzymierzonej z An­
glią i Francją' .
Rozum iem y. Ma p u w stać  wał, k tó  

ry by p o w s trz y m a ł  n iem ieck i  „d ran g  
nach  Siiid - O st“ ... W ów czas  odżyje 
d ra n g  n ach  Osten I oto chodzi.

Niech an tysem ic i  pob iją  się z an  
tysem itam i, a będzie m n ie j  a n ty sem i­
tyzm u (I to sam e g rube  ryby  N iem ­
cy, R um uni,  W ęgrzy , Polacy). P lan  
jasny, ale logiczny.

A te raz  N r 2-gi
„P. Słudnicki myli się zasadniczo. 

Rzeczą polityki polskiej nie jest wcho­
dzić w system polityczny, ‘woirzony w 
Europie Środkowel przez Niemcy, nato 
lomiast jest zadaniem polityki polskle| 
tworzyć temu systemowi przeciwwa­
gę". („Warszawski Dziennik Narodo­
wy]

* * *
M aluczko, a p o w s tan ie  nad m o d ­

ry m  D u n a je m  w ał Obwiło - D zienn i­
kowy, z łożony z 2 a rm ii  żydow sk ie j 
pod dow ództw em  d r  S z w arzb a r ta  i 
polskiej,  pod k o m e n d ą 9 dość liczną 
(z w y ją tk iem  p. St, Kozickiego).

P ro p o n u je m y  sp rzym i irzeńcom 
wyjście k o m prom isow e . O dstąp ić  od 
D u n a ju  b a rd z ie j  na p o łudn ie  i siwo 
rzyć w a ł dla n iem ieck ie j  ekspansji  
na  B liskim  W schodz ie  w... Palestynie .

OBUSTRONNE KORZYŚCI.
W y chodzący  we Lw ow ie pnorzą- 

dow y „DzienniK Po lsk i"  om aw ia  za­
w ar ły  n ied aw n o  u k ła d  gospodarczy  
pom iędzy  Rzeszą  N iem iecką  a P o l­
ską.

„Było rzeczą zdawna znaną ł oce­
nioną, że sąsiadujące ze sobą dw- wfel 
kie państwa;; — wysoce uprzemysło­
wiona Rzesza I dysponująca duże pro­
dukcją rolniczą — Polska, mogą i po­
winny znaleźć podstawy współpracy 
gospoaarczej, gwarantującej korzyści 
wzajemnie I nie wymagającej od żad­
nej z obu stron jakichkolwiek poświę­
ceń swoich istotnych interesów'*.
Z a s ta n a w ia jąc  si \ n a d  p rzy czy n a ­

mi b ra k u  należycie  ro zw in ię tych  sto 
sunków  h an d lo w y c h  pom iędzy  Pol 
ską  i Rzeszą, d z ienn ik  s łusznie  stw ier  
d z a ,  że...

„Przyczyna niepowodzenia wszyst­
kich wysiłków, zmierzających do usta­
lenia warunków sąsiedzkiej wymiany 
handlowej pomiędzy Polską I Niemca­
mi tkwiła w nieuregulowanych stosun­
kach politycznych. Ciążące nad współ­
życiem politycznym obu krajów wrogie 
tendencje — kładły się ciężkim cie­
niem na życie gospodarcze, przyno­
sząc obu stronom srraty Dopiero do­
konane śmiałym, męskim aktem z dnia 
26 stycznia 1934 roku oczyszczenie al

NO  W J i f  W ART A  I

i i iu ik i i i
Ttresy Łoouszyńskiej
Wilno, ul. Śniadeckich 3

(róg Mostowej)
Beletrys‘vke w języku polskim i fran­
cuskim. Książki dia dZiec! I młodzieży, f 

Nowości powieściowe. f
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H O T E L  B R U H L
Warszaw#, u?. Fredry 12

Tel. Osntr 5-48-00
vis-a-vis O gro d u  Saskiego

W oda Dierąca zimna i ciepła 

—  Centralne ogrzewanie. —  

Telefon w każdym pokoju.

mosfery stosunków politycznych pol­
sko-niemieckich pozwoliło na podję­
cie współpracy we wszystkich dziedzi­
nach. a przede wszystkim w dzfedzi- 
nie gospodarczej".
W  zaw ar ty m  układz ie  „D ziennik  

P o l s k i 1 s łusznie  widzi duże korzyści, 
p łynące  s tąd  dla ro ln ic tw a  polskiego.

W chwili, gdy polski rynek pro­
duktów rolnych odczuwa wskutek ob­
fitego urodzaju przeciążenia zbożem 
— zjawia się zapotrzebowanie nie­
mieckie. Idące w dziesiątki, a może 
I setki tysięcy kwintali. Wywiezienie 
do Niem.ec tych Ilości zboża niewąt­
pliwie odegra dodatnią rolę w dzie­
dzinie kształtowania się cen na rynku 
polskim, co rolnictwo polskie powita 
z prawdziwym zadowoleniem".
T rzeba  jednak  zaznaczyć (o czym 

Dz. P. nie w spom ina),  że uk ład  jest 
rów nież w ygodny  i dla Niemiec. Mar 
g a ry n a  d o b ra  rzecz, ale świeże m aseł 
ko jeszcze lepsze. N iem cy po ty m  u- 
k ładzie zaczną  się dob rze  odżywiać, 
a m y do s tan iem y  m aszyny , k tó ry ch  
w Polsce  jest znacznie  m nie j,  niż gę 
si i bekonów .

SPRAW A W AŻNA. JAK ŻYCIE I 
ŚMIERĆ

,,Czas“ o m aw ia  zagadn ien ie  b e n ­
zynowe, ongiś głośne, dziś p r z y c u h -  
łe. P rzy  tym  słusznie u trzy m u je  że... 

„Wszędzie oaczuwa się brak ben­
zyny (benzyny własnej oczywiście). W 
związku z tym nikt nie załamuje jednak 
rąk. Wszystkie zainteresowane państ­
wa forsują'gwałtownie programy pro­
dukcji paliw krajowych, a jednocześnie 
starają się o zabezpieczenie sobie do­
wozu „ze wszystkich stron" Polska, nie 
posiadająca dostatecznie rozbudowane 
go przemysłu benzynowego mogłaby 
się w razie wojny w pewnym stopniu 
oprzeć o Rumunię. Czy jednak takie 
oparcie byłoby pewne w 100°/o i czy 
nie zaszłyby komplikacje, uniemożli­
wiające import rum-iftski — nikt nie 
wie. Gorączka zbrojeń, rozciągających 
się na dziedzinę paliw pędnych nie u- 
dziełlła się (niestety) Polsce. Wciąż wl 
doczni* brniemy przy kon-epejf „ru­
muńskiej ", Koncepcji niekoniecznie 
przemawiającej do przekonania

Chcielibyśmy wiedzieć, jak postę­
pują prace I czy w ogóle postępują w 
zakresie zapew nieni, Polsce autonomii 
paliwowej!".
W społeczeństw ie naszym  jest  prze 

rost sp ra w  perso n a ln y ch  i n ied o ro z ­
wój akc ji ,  sk ie row ane j  k u  p ro b le m a ­
tom  zasadn iczym . Z p u n k tu  w idzenia  
obronności Polsk i sp raw a  benzyny— 
jes i  tak  ważna, jak życie i śmierć. 
Bonzy na to k re w  w spółczesnych ust­
ro jów  gospodarczych . Są k rw io d aw ­
cy, szykow ani sp ec ja ln ie  na w ypadek  
wojny Niestety  n iem a now ych  ben  
zyno - daw ców  - kopaln i.

E s tończycy  w y rab ia ją  benzynę  z 
łu p k u ,  Łotysze  z tori u, N iem cy z węg 
la, p ró b u ją c  zastąpić  jednocześn ie  
benzynę  drzew em . U nas ciągle ty lko 
wiercą, znajdując.. .  p ia sek  i k am ie ­
nie.

P rzyszły  Sejm m usi te  rzeczy zdo 
p ingow ać l 1.

Pi zeszło m iesiąc  tem u zamieścili? 
my rep o r taż  z Lubelszczyzny na te ­
m a t  D urzenia ce rk w i p raw osław nych . 
Reportaż  zos ta ł  skon fiskow any  całko 
wicie, oca la ła  ty lko  klisza, p rzeds ta  
w ia jąca  zab y tkow y  kościółek pou n ic  
ki w Szczebrzeszynie Na fo tograf ii  
w idać  było, że św ią tyn ia  nie ma da 
chu.

W czora jsze  „S łow o“ przyn ios ło  
n as tęp u jący  „ te le fon  w łasny z W a r ­
szaw y":

(ŁJ Wojewoda lubelski, Tramecourt, 
otiaroweł za pośrednictwem zarządu ma ­
sła Szczebrzeszyna sto złotych na konser­
wację cerkwi prawosławnej w tym miaste­
czku. Zbudowana w XII wieku, (ł! przyp. 
K.W.J jest ta cerkiew )ednvm z naipiękniej 
szych zabytków architektonicznych woje­
wództwa lubelskiego. Mimo to w kwiet­
niu rb. poczęto Ją burzyć I tylko dzięki 
energicznej postawie części miejscowego 
społeczeństwa z drem Klukowskim I ad ­

wokatem Rosińskim na czele, zdołano za­
pobiec zniszczeniu cerkwi. Obecnie wy­
łoniona została specjalna komisja mini­
sterialna dla konserwacji tej historycznej 
cerkwi.

Po znanych wypadkach na Chełmszczy 
in le d& wojewody lubelskiego ma oczy­
wiście specjalną wymowę. Jak się dowia­
duję, władze cerkwi prawostawnej wysro- 
sewrć mają do wojewody lubelskiego 
specjalne podziękowanie.

Do a r ty k u łu  sko n f isk o w an eg o  po 
w racać  nie m ożem y. Należy je d n a k  
sp ros tow ać  in fo rm a c je ,  k tó re  p rzed  
s ta w ia ją  kośc ió łek  zab y tkow y  w 
Szczebrzeszynie  ja k o  ce rk iew  p r a w o ­
sław ną. W y m ien io n y  wyżej d r  Klu- 
kow sk i p o s iad a  d o w o d y  w postac i 
n a jp rze ró żn ie jszy ch  d o k u m en tó w , że 
om aw ian a  św ią tyn ia  n igdy nie była 
ce rk w ią  p raw o s ław n ą .  W y b u d o w a n o  
.,ą jak o  św ią tyn ię  u n ic k ą  t. j. g recko­
k a to l ic k ą  i w ty m  c h a ra k te rz e  b y ła  
stale u ż y tk o w an a .  (wł.)

2 I 3 LA M PO W E ODBIORNIK!
OD ZŁ. 160.—  DO ZŁ. 270.—  Za GOT.

SPŁATY DO 15 MIESIĘCY
SPRZEDAŻ W  CZOŁOW YCH SKLEPACH 

RADIOW YCH.

Kcnfarencja litrwskkh 
dyplomatów

KOWNO, (PAT). We czwartek rozpo­
częta się w Kownie konfeiencja litew­
skich przedstawicieli dyplomatycznych w 
ifolicach europejskich. W konferencji lej 
biołą ucfziol litewscy przedstawiciele d  m 
plomatyczni z Sowietów, W. Bytsnłi, 
Włoch, Estonii, Szwecji, Francji, Łolwy, 
Niemiec, Polski oraz Czechostowacj

Konferencja ła jest trzeć,ą ’ego <o łza 
ju. Pierwsza odbyła się w r 1923, dro­
ga w 1935 r.

Przewodniczą konferencji prenrer Mi- 
/onas oraz min. Łozoraj/n. Celem ko le- 
rencji jest wyjaśnienie, w jakim opn u 
ostatnie wypadki pol iyczne oddzia a 
na politykę poszczególnych państw, jaki 
wpływ mogą mieć na dalszy rozwój sto­
sunków międzynarodowych orez przede 
wszystkim — jakie wnioski wynikają stąd 
dla oolitykl litewskiej.

»puuu*>"iMwnjf|

SKARBNICA NARODU...

Przeszło trzy miliony obymateli pomierzą P R O  
swoje oszczędności. Książeczka oszczędnościowa PKO 
-  to bezpieczeństwo, zapewniające milionom oby­
wateli pogodę i spokój ducha.

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE PKO

V I iA fc D Y  U R Z Ą D  P O C Z T O W Y  J E S T  ZBIORNICA PKO

Dlaczego skacowano zlr.it we loty
na linii Warszawa —  Wilno i Wilno —  Kowno ?

ffrcępi wwMi ą c  * r f e c y z / a  „ f.o tia**
B ardzo in teresu jąco  przedstaw ia 

się s ta ty styka  P o l s k i c h  Linii Lutni 
rzych „LO T* za m iesiąc sierpień . We 
dle te j s ta ty styk i linia W arszaw a — 
W ilno i z pow rotem  przew iozła łącz 
nie 369 pasażerów  i słoi na  drugim  
m iejscu pud względem prze wozu pa 
sażerów  za lin ią  W arszaw a —  Gdańsk 
Gdynia, k tó ra  w obie s tru n y  przewio 
zła 608 pasażerów . Należy zaznaczyć, 
że na linii w ileńskiej tam  i z pow ro 
tem odbyto 54 loty, podczas gdy na 
lin ii W arszLwa —  Gdańsk —  Gdynia 
w obie strony  91 lotów. Na w szyst­
kich innych lin iach la ta ło  znacznie 
m niej pasażerów  niż na wileńskiej. 
C iekaw a w nanym  w ypadku jest li 
n ia W arszaw a —  Lwów, jako  ^podob 
nie jak  w ileńska) lin ia tranzytow a. Li 
nią tą  przew ieziono w obie strony za 
ledwie 230 pasażerów .

Jeszcze bardziej in teresu  iąeo
przedstaw ia się staty styka przewozów 
tow arów. Jeśli chodzi o  oorty  lotni 
cze Polski, załadunek na samoloty* w 
W ilnie (w k ieru n k u  N a d b a ł t y k i )  wy 
niósł 2.137 kg i stoi na czw artym  
m iejscu w Polsce, b ijąc w ielokrotnie 
załadunek  W arszaw y do N adbałtyki 
A trzeba pam iętać, że sto im y przeeie

u p rogu w ykorzystyw ania lotnictwo 
dla przewozów tow arow ych.

Wobec powyższych faktów  niezre. 
zum iały jest fak t skasow ania w r. b 
-liniowych lotów na Iii iii W arszaw a— 
W ilno i  W ilno —  K owno, z pozosta

w ieniem  jedynie bezpośredniej kom u 
nikaeji W arszaw a —  Kowno.

W ilno ozuje się tą  deeyzją po 
krzyw dzone i  m a nadzieję, że zosta 
nie una przez P olsk ie L in ie  Lotnicze 
„LO T“ zm ieniona.

Dz:ś kandydacka 
mowa premiera

WARSZAWA, (PAT). W niedzielę, 
dn. 23 brr., o godz, 15 prezes Rady Mb 
ntstrów gen. Stawaj SMadkowski, kandy­
dujący na posła z 20 okręgu wyborcze- 
go, będzie przemawiał w Turku (woj. po­
znańskie),

t-rzemówienie p, premiera będ&a 
transmitowane przez wszystkie rozgłośni* 
Polskiego Rac a,

h \  zajdzie potrzeba zabrukowywanta „kocimi łbami"
Z arząd  M iasta m a  s ta ły  k ło p o t  7 

w ołyńslcm i p rzed s ięb io rcam i d o s ta r ­
czającym i k os tkę  k a m ie n n ą .  Mimo 
n ie jed n o k ro tn y ch  zapew nień , kostka  
n adchodź  b a rd zo  n ie regu la rn ie ,  sku l 
k iem  czego robo ty  n a  ul. M ickiewi­
cza uległy p o n o w n e m u  zah am o w an iu .  
Na sku lek  rap to w n eg o  oziębienia  się 
zachodzi obaw a, że n ieduży  już odci 
nek ul. M ickiewicza n a  p rze s trzen i  
od ul. D ąbrow sk iego  dn 3 Maja, w ro 
k u  b ieżącym  nie zostan ie  na  całej 
swej p rze s trzen i  w y k o n a n y  i część u 
hcy t rzeb a  będzie  z p o w ro te m  zab ru  
kow yw ać  k a m ie n ie m  polnym . P rzyk

rej tej ew en tua lnośc i  m oże zapob 'ec  
szybkie  dos ta rczen ie  w najbliższych 
dn iach  większego t r a n sp o r tu  kostk i 
Czy je d n a k  to nas tąp i  —  t ru d n o  prze

H O T E L

„ST. GE0RSES"
w W I l N I ł

Plenmorcędny — Ceny przystępne 
Tele*ony * pokojach

widzieć i d la tego  M agis tra t  liczy się i  
tym. że ro z k u p a n ą  jezdn ię  trzeba  b ę  
dzie z p o w ro te m  z a b ru k u w y w a ć  „ko 
cimi łb a m i“ .

W in n e  jest n iew ą tp liw ie  prze&się 
b iu rs tw o  w ołyńskie ,  ale nie bez winy 
jes t  rów nież  nasz  Magistrat, M ając dn 
że dośw iadczen ie  z la t  ubiegłych, na 
leżałoby ro b o ty  n a  ta k  w ażn e j  arte 
rii k o m u n ik a c y jn e j ,  ja k ą  s tanow i na 
sza u l ica  p ry n c y p a ln a ,  rozpocząć  zna 
cznie w cześnie j,  n ie  zaś czekać  jesle 
ni, a tym  sam y m  uza leżn iać  się od 
w a ru n k ó w  a Im osferycznyeh .



„KURJER" (4609,

2 ŻYCIA KULTlIRftLHp.S O LITWY
Petras Kapsevićlus

B A J K A  D Z I E C I N N A *)

Piśmiennictwo litewskie w literaturze
światowej

(iD okończenie na str. 5)
- m m

JonoS Marcinkevicius

— Literatura litewska po włosku. W
opracowanej aiedawno po włosku przez 
Giacomo Prampolini'cgo hisłorii literatury 
powszechnej pł. „Sloria Uniwersale deMa 
letteratura", sporo miejsca poświęcił au­
tor współczesnemu piśmiennictwu litew­
skiemu. Po kiótkim ogólnym rzucie na ca­
łość łiteraiury litewskiej, począwszy od 
w, XVII, tu to r dłużej się zatrzymał nad 
twórczości? pisarzów z końct XIX w.r wy­
mieniając nazwiska i dorobek wszystkich 
czołowych przedstawicieli łegc okresu. 
Literat włoski uwagi swoje o literaturze 
litewskiej zakończył tymi słowy: „Ogól­
nie biorąc, literatura litewska jest dzisiaj 
na wysokim poziomie, a jeszcze więcej 
jest w niej energii twórczej, zapowiada­
jącej meaaieką bogatą przyszłość".

Nakłady pism litewskich
W żywo i dobize prowadzonym mie> 

sięczi.iku „Ost-Europa Marht", wycho­
dzącym w Królewcu, znajdujemy interesu­
jące cyfry nakładów pism litewskich.

A więc DZIENNIKI:
Llełuvos Aidas (dwa wydania ozięb­

nie) — 18.000 nakładu.
Mei.ieler Damplboot — 15.000. 
L!efuvos Żinlos — 5.000.
XX Aniżlus — 3.000.
TYGODNIKI:
Uklnlnko Patarejas — tygodnik ludo­

wy — 42.500.'
Deutsche Nachrichten litr Lltauen —

3.000.

*

— Antologia poezji litewskiej po pol> 
sku. J. Wichert-Kajruksztisowa przygoto- 
wała i oddała do  druku bogatą antologią 
poetów litew»kich. Na całość składają się 
wybrano utwory około 70 poetów. Książ 
ka wyjdzie nakładem  1-wł Przyjaciół Lit­
wy z zasiłku Funduszu Kuhury Ń&fpdowaj.

Wstęp do  antologii napisał Artur 
Górski.

*
— Powieść Ewy slmonajtlsówny po ło* 

tewsku. Przed paru dniami w ksiągarni-^h 
łotewskich w .łydze ukazało się litewska 
powieść Ewy Simonajtisówny pt. „Auk- 
sztuju Simoniu likimas" (Życie wielkich 
Szymoniów) w przekładzie łotewskim.'Po­
wieść przełożyła A. Marticsonowa.

Tautos Ukls — poważne pismo g o .p t  
darcze — 900.

Technika Ir Ukls — oismc poświęcone 
sprawom technicznym I gospodarczy:.: —< 
1.000.

MIESIĘCZNIKI:

Pieno Ir Gyvu!ln Ukls — sprawy mle­
czarskie — 2.500.

Żemes Ukls — pismo Izby Rolniczej 
— 3.000.

W zestawień.u tym została pomin ęła 
prasa polska, a więc przeae wszystkim 
dziennik „Dzień Polski" i mająca po­
ważny nakład „Chata Rodzinna".

N auczyc ie l  K u n J ro ta s  z nosem , 
w b itym  w zeszyty  n a w e t  nie słyszał 
j a k  k to ś  o s trożn ie  uch y l i ł  d rzw i gabi 
ne tu .  N ieoczek iw an ie  poczuł, na  łok 
ciu  ła g o d n y  do ty k  d ro b n y c h  palców .

—  T a tus iu . . .  chcę  ba jk i .
Mały R ym utis  w ie dobrze , że nie 

m ożna  o jcu  p rze szk ad zać ,  lecz n ie ­
k ie d y  p rz y k rz y  m u  się to w arzy s tw o  
s ta re j  Rozalii, k tó ra  „n ic  n ie  ro z u ­
m ie " .  T ę sk n ią c  za o jcem , k rę c i  się 
czas jakiś za  d rzw iam i,  aż w reszcie  
wchodzi c ich aczem  do  gabinetu .

K u n d ro ta s  od łoży ł  b u rsz ty n o w ą  ob 
sadkę ,  sp o j rz a ł  na  zegarek, po tem  
z a tk a ł  k a ła m a rz  z cz e rw o n y m  a t r a ­
m en tem , i o d p y c h a ją c  na  s t ro n ę  stos 
zeszytów, o p a r ł  się o poręcz  fotela.

—■- J a k ą  chcesz  b a jk ę ?  »
U ra d o w a n y ,  że ojciec go nie k a r  

cl, R ym utis  zbliżył się do  stołu. Cień 
la m p y  p rz e s u n ą ł  się p rzez  jego tw a ­
rzyczkę  i legł p rz e ła m a n y  na  rogu 
b iu rk a .

—  W iesz  ta tus iu . . .  a  no  o tym  
ch łopczyku , co p a t r z y ł  p rzez  płot.

Ojciec p rz y p o m n ia ł  sobie, że n ie ­
d a w n o  d e k la m o w a ł  -ynowi k i lka  
zw ro tek  zap o m n ian eg o  wiersza , k tó ­
rego k iedyś, b ędąc  jeszcze w szkole 
p o w szech n e j ,  nauczy ł się na pam ięć  
Z , .C zy tanek“ :

Do sadu pańskiego przez płot za­
glądało

Dziecię ubogie I brudne, jak 
grzech:

Jak tamci się bawią I jemu się 
chciało.

Widząc wesołe zabawy I śmiech...
—  T o  p rzecież  nie by ła  b a jk a  a  

wiersz  — w y ja śn i ł  ojciec,
—  No tak , tak ,  wiersz, ale  ty zrób  

bajkę . D obrze  o jczu lku?
I nauczyciel  K u n d ro ta s  zaczął „ro  

bić b a jk ę “ . Im p ro w izo w a ł ,  ja k  um iał,  
d o s to so w u jąc  się do w yobraźn i  dzie 
cka.

—  W  p ew n y m  dw orze  by ł b a rd zo  
duży  i ła d n y  sad. B aw iły  się w  nim  
dzieci bog a ty ch  panów . Rzucały  piłką, 
ko łysa ły  się n a  h u ś ta w k a c h ,  cnłop- 
czyki jeździli n a  drew m ianych k o ­
niach- a dz iew czyki woziły  w wóz- 
k a c b  czerw onolice  lalki.

Dzieci m ogły  jeść różne  ow oce i 
jagody Miały jabłka, g ruszki, ś l iw ­
ki i jad ły ,  de im  się ty lko  chciało . Ot 
było im dobrze . P ra w d a ?

• —  A— lun —  m r u k n ą ł  ch łopak , 
głaszcząc głowę Negra na  popie ln icy .

—  N iedaleko  tego d w o ru  ży  1 pe­
w ie n  ch łopczyk  ze sw oim i ro d z ic a ­
mi. Byli b i e d n i .  Jedli ty lko  postny  
barszcz  z c z a rn y m  chlebem . Dziecko 
nie d o s taw a ło  an i m leka , an i  jabłek , 
an i  czeko lady  nie kosz tow ało  naw et 
ani razu  w życiu. Nie m ieli widzisz 
za co kupić .

—  A jak  m ia ł  ten ch łopczyk  na

*) P e tra s  K apszev iczlus — to m W y  utalen 
to w an y  n o w elis ta  litew sk i. Z nany  je s t p rze  
w ażnie , ja k o  a u to r  bajeK d la  dzieci. Now elę 
„B ajk a  d z :ecinina“ w yjęliśm y z w ychodzące 
go w K ow nie  tyg o d n ik a  k u ltu ra ln eg o  p. t. 
„N au jo ji R om uva“.

— Fundusz literatury I sztuki chrzęści- l 
Jańskiej. Z okazji 550-leoa chrztu Litwy
i 20-lecia n iepodległości utworzono w  
Kownie Fundusz Literatury i Sztuki Chrze­
ścijańskiej. Celem tego  tunduszu jest pie­
lęgnowanie litewskiej sztuki kościelnej, po 
p ieram e producentów  tej sztuki, artystów 
i literatów. W celu rozbudzenia zaintere­
sowania litewską sztuką i literaturą reli­
gijną, utworzoiry fundusz wyznaczył trzy 
coroczne nagrody o łącznej sumie 4.000 
litów.

*
— Działalność T-wa Literatów litew­

skich. Towarzystwo Literatów Litewskich w 
Kownie przystąpiło d o  organizacji prze- 
k łaaów  dzieł literatury litewskiej na ob ­
ce języki. Na pierw: zym planie stoi spra 
wa przekładów utworów beletrystyki li­
tewskiej na francuski, n.emiecki, angielski 
1 rosyjski. Są już zaangażowani specjalni 
tłumacze. Sprawą rozpowszechnienia ulwo 
rów scenicznych i dramatu litewskieg- 
zajęta się sekcja, pozostająca pod  kie­
rownictwem p.sarza M Vajtkusa.

«
— Jubileuszowa wystawa sztuki malar­

skiej w Kownie. T-wo Malarzy litewskich 
o rg a r  zuj^ jubileuszową wystawę sztuki, 
której uroczyste otwarcie następ: w dniu
4 grudnia br. Ponadto T-wo Malarzy Li­
tewskich zamierza w najbliższym czasie 
zorganizować szereg wystaw poza grani­
cami Litwy. W  wystawie jubileuszowej

im ię  —  s p j t a ł  zac iek aw io n y  R ym u 
tis

O j  iec p rz e rw a ł  opow iad an ie ,  za­
s ta n a w ia ją c  się, j a k im  im ien iem  o ch ­
rzcić  swego b o h a te ra .  O to  widzi og­
ro m n y  og ród  d w o rsk i  za w ysokim  
p a rk a n e m ,  a opodal  sw o ją  ro d z in n ą  
ch a tkę .  W  sadzie  n ie  by ło  n igdy  żad  
n y ch  dzieci, rosły  ty lko  og ro m n e  pa 
s tew ne b u ra k i .  P rz y p o m n ia ł  sobie, że 
p ew n e j  jes ien i zd a rzy ło  m u  się być  z 
m a tk ą  k i lk a k ro tn ie  w ty m  ogrodzie. 
M atka szła, ja k o  n a je m n ic a  z in n y m i 
kob ie tam i k o p a ć  b u ra k i .  P r a n u k a s  pa  
trzy ł  w ted y  z p o d n ie s io n ą  głową, czy 
nie zna jdz ie  gdzieś w śród  pożó łk łych  
liści ja b łk a  pozosta łego  n a  gałęzi. A 
podczas  s ło ty  je s ienne j ,  gdy d ro g a  do 
m ias teczk a  s taw a ła  się nie do  p rzeb y  
cia, o jc iec  p rz e rz u c a ł  go p rzez  p ło t  i 
P ra n u k a s ,  b ro d z ą c  m ied zą  mięóizy m o 
k ry m i  gałęźmi d rzew  ow ocow ych , 
śp ieszył do szkoły.

—  Na im ię  m ia ł  P r a n u k a s  —  nie 
w y k o m b in o w a ł  s tosow nie jszego  imie 
m a  nad  swoje.

—  P ew nego  ia z u  w idzi P ra n u k a s ,  
że w sadzie baw ią  s i :  dzieci P odchn  
dzi do p ło tu  i n ieśm ia ło  p ch a  nos mię 
dzy sz tache ty . P a t rz y  rozdz iaw iony  
na te dzieci, c iekn ie  m u  ślina z ust 
Myślf sobie:

„O, Boże, bym mógł tu choć ieden 
raz wleźć 

''Biegać wesoło po sadzie szerokim,
I zrywać te smaczne owoce 

I jeść!...".
—  I co dalej?... da le j  o jczu lku  —  

dziecię pociągnę ło  ne rw o w o  za ręk aw  
ojca.

—  Dalej, widzisz, jeśli tam te  dzie­
ci go nie dostrzegły , to  P r a n u k a s  od 
chodził  od p ło tu  zc spuszczoną  głów ­
ką. •

—  A jeśli dostrzegły?...
—  To w tedy  m oże go zapros i ły  

do sadu .
—  O pow iedz  o jczu lk u  tak , żeby 

go dostrzegły D obrze?  O jczulku.. .— 
b łag a ln y m  głosem prosił R ym ukas , 
głaszcząc p lecy ojca.

—  A. żehv zapros i ły?
—  T ak , żeby zaprosiły .
I ojciec zaczał da le j  opow iadać , 

jak  go ,,dos trzeg ły  i zapros i ły" .
—  P r a n u k a s  na trzy ,  jak  dzieci ba 

wią się p iłką . P iłka  nagle, buch!. Od 
biła się od p ło tu  i om nlże nie snndła 
na  nos P ra n u k a s a .  W te m  przybiega  
jakaś jasnow łosa  d z iew czynka  w czer 
w onei snk ieneo  i z dtuż^ biała k o k a r ­
d ą  n a  główce. Szuka  piłk i a  t u  w szę­
dzie t raw a  yyysoka rośnie , p o k rz y w a  
pow yżej głowy. P r a n u k a s  n ieśm iało  
mów i: „o tu ta j ,  w pok rzy w ie" .  Dziew 
czynka  aż d rgnę ła ,  w idząc  m iędzy  
sz tach e tam i b ru d n y  nos ch łopca. A o- 
na ta k a  b ie lu tka ,  czysta.

—  J a k  sie n azy w asz?  —  pyta .
—  P ra n u k a s .
—  A ja  I ren a .  Leź p rzez  p lo t i po  

szuka j  m o je j  piłki. Czy przeleziesz?
—  Czemu nie! I p rzez  dziesięć  ta 

kich p ło tów  b y m  p rze laz ł  —  m ów i u 
ra d o w a n y  P ra n u k a s .

J a k o ś  p rzeg ram o li ł  się p rzez  płot, 
po tem  w y ją ł  z p o k rz y w y  p i łk ę  i po ­
da ł  Irce. Rączki m ia ł  p o p a rz o n e  po-

przewidziano kilka w.ększych premij pie­
niężnych za wyróżnione obrazy.

*

— Monograficzna księga sztuki litew­
skiej. Z OKazji 20-lecia niepodległości 
Litwy towarzystwo ma'arzy litewskich przy 
gotowuje do  druku bogato  ilustrowaną 
monografię sztuki malarskiej. Podobna 
monografia została wydana w opracowa­
niu ś. p. ark Kajetana Szklera, M ono­
grafia ta byta dotychczas jedynym tego 
rodzaju wydawnictwem litewskim.

*

— Rocznik archeologiczny w Kownie.
Liteiwskie Muzeum Kultury Witolda Wiel- 
k ego przystąpiło do  wydania rocznika 
archeologicznego, w którym oorócz d o ­
robku archeologicznego drukowane będą 
prace z dziedziny etnograficznej i historii 
sztuki litewskiej. Rocznik redaguje dr J. 
Puzinas, kierownik działu prehistc ni przy 
Muzeom Kultury W. W.

*
— Radio Kowieńskie utrwala na pły­

tach kulturę muzyczną Litwy. Brak pieśni 
litewskich, utrwalonych na płytach gramo­
fonowych, skłonił radio litewskie do na­
grania na płyty njabardziej charakterysty­
cznych utworów muzyki narodowej. W 
tym celo zaproszono d o  Kowna wszyst­
kich najwybitniejszych przedstawicieli mu­
zyki i śpiewaków litewskich. Nagrania na 
plyfy dokona w Kownie jedna z firm an­
gielskich

k rz y w ą  ,ale cieszył się. Późn ie j I r e n  
ka  z ap ro w ad z i ła  go do  dzieci...

I  d ługo  jeszcze o p o w iad a ł  ojciec  
synow i,  j a k  oni tam  się baw ili ,  ja k  
wszj s tk im  było  we»oło, j a k  P ra n u k a s  
o t rz y m a ł  d u io  jab łek ,  ta k  te  do do ­
m u  w»ócił z w y p c h a n y m i k ieszen ia -  
n... W reszc ie  zakończy ł m o ra łem , że 
zawsze t rzeb a  się podzie lić  z in n y m i 
tym, co się m a

R ym ut.s  ta k  się p rz e ją ł  tą  n a iw n ą  
b a jk ą ,  że k ła d ą c  się do łóżeczka  ze 
z łożonym i rą c z k a m i  p ro s i ł  o zdrow ie  
dla ta tus ia ,  a  d la  m a m u s i  o w ieczne 
odpoczyw anie .  P o tem  spyta ł:

—  T a tu s iu  czy  pozw olisz  mi zap ro  
sić dzieci, gdy nasz  sad  w y ro śn ie?

Żona K u n d ro ta sa  zm ar ła  za raz  po 
u ro d zen iu  R ym uka .  P rzed  zgonem 
p ros iła  m ęża, żeby  n ik o m u  nie p o ­
w ierza ł w y ch o w an ia  dziecka . N ajw ię  
kszym  je j  p ra g n ie n ie m  było, a b y  dzie 
cko nie dos ta ło  się w obce ręce, lecz 
rosło  p o d  op iek ą  ojca. Mąż obiecał, 
i już przez sześć la t  su m ien n ie  speł­
n ia ł  p rzyrzeczen ie .  Gdy R ym utis  był 
jeszcze n iem ow lęciem , ojciec w s ta ­
w ał w nocy, a b y  dziecko  p rzew inąć  
w czyste pieluszki, n aw e t  m leko  sam 
gotow ał. Sam  k ą p a ł  s y n k a  co w ieczo­
r a  i n ie  było  m u  ciężko, choć  n ie raz  
w ychodził  do g im n a z ju m  po n ieprze-

P io tr  Klewajtis szedł n a  cmentarz. 
W  rę k u  t rzy m a ł  3 cienkie świeczki, 
chociaż m e wiedział, na  czyim grobie 
m a  je  zapalić. W szyscy  m ieszkańcy  
m iasteczka nieśli po k ilka  świec; niósł 
i Piotr. Na szare  pola słał się zm rok 
Ciepłe pow ietrze nasycone było  jesz­
cze światłem. W  górze zabłysły p ierw  
sze gwiazdy, białe, wilgotne. C m en­
tarz  jednak , do k tórego P io tr  się zbli­
żał poch łoną ł  jegu myśli. Na poszcze­
gólnych m ogiłach m ru g a ły  tysiączne 
światełka, m ieszając się z lam entem , 
szeptem i fa low aniem  białych  chustek  

‘ kobiecych. J a k i  p ięk n y  zwyczaj! po ­
myślał Klewajtis. Zdaw ało  m u  się, że 
co n a jm n ie j  połow a gwiazd pospada ła  
z nieba na cm en tarz  i teraz  wiecznie 
lśnić będą, ja k  p rzed tem  n a  niebie.

P io tr  Klewajtis zbliżył się do m ie j­
sca, w k tó rym  spoczyw ają  nędzarze  
m iasteczka. W szystk ie  groby były  tu 
praw ie  z rów nane  z ziemią, a d rew ­
n iane  krzyże sp róchnia łe  i sk rzyw io­
ne. P rz y  grobie, na  k tó ry m  płonęły  
4 świeczki, klęczały  dwie młode dziew 
czynki i pobożnie  p a trzy ły  w ziemię. 
Dalej p ła k a ła  s ta ruszka , p o w tarza jąc  
imię swego syna. Klewajtis zna ł  ją  
To —  b iedaczka  Stoszkowa, której 
syn zm ar ł  n a  gruźlicę, nie m a jąc  lat 
dwudziestu . Zapaliła  ona  10 świec — 
wszystko, co os ta tn im i czasy mogła 
zaoszczędzić i n a tu ra ln ie  prosita  Bo­
ga, ab y  synowi je j  było  jeszcze jaśniej 
na  ta m ty m  świecie, niż tu, n a  mogile...

—  I ty  P iotrze  przychodzisz  ze 
świeczkami —  zaczepiła go znana  w 
m iasteczku dew otka  B anajtów na.

*) J o n a s  A ia rc in k le v lc z iu s , k tó reg o  nazw ać 
m ożna „ litew skim  P ia seck im " (bo zaczął p i­
sać w w ięzien iu), je s t tego rocznym  la u re a ­
tem  n ag ro d y  litew skiego  w ydaw nictw a „Spau 
dos F o n d a s" . N ow ela pow yższa w y b ran a  
je s t ze  zb io ru  o p o w iad ań  w ydan y ch  w  r. 
1938 p. t. „S rebrne  dzw ony".

JONAS KOSSU-ALEKSANDREYICZIU5

IMAGO M0RTIS
Zimna śmierć nadjeżdża, maml.
Brzęczą kości, kosy dzwonią 
I życie, jak pies pod nogami 
Skomli skulone...

Zegar piasek przesypał do góry.
Rzadkie zęby szczerzą sle ze wstrętem — 
Nawet temu, komu świat był zimny —  
Staje się bliski I święty.

Wlecze się przez ciszę ociężałą.
Tak pewnie, rak strasznie nuci:
— Ty, człowieku z prochu powstały 
W proch sfę I obrócisz.

Oczodoły jak ofchłań ponure 
Ufkwione ma w świata chramie...
Ziemia woła dtes Irae —
I wyciąga zimne ramię...

Przełożył 
WŁADYSŁAW ABRAMOWICZ.

—  A jakże. P rzyszedłem  nie wiem 
tytko na  czyim gronie m a m  te świecz­
ki zapalić. Moi k rew ni zm arli  w in ­
nych  stronach.. .  .

—  Masz ci los. S taw  n a  tych  m o ­
giłach, gdzie n a jm n ie j  świec. Bóg cj 
wynagrodzi. W idzisz, że grób żebraka  
M ikołaja K iaunisa  jest  zupetm e ciem­
ny. J a  tyle już  paliłam , że aż zabrak ło  
świeczek.

D ew otka  p rzeżegnała  się i rozpo­
częła szeptać pacierz. Klewajiiu szedł 
w ąską  ścieżynką, s ta ra jąc  się nie przy 
deptać  żadnego m ałego  nag ro b k a
W szędzie paliły  się świeczki, topił się 
gorący wosk, w s iąka jąc  w  ziemię, a 
Piotrowi zdaw ało  sie, że to  p łaczą  d u ­
sze zapom niane  n a d  tymi, p rzy  k tó ­
rych  m iejscu wiecznego spoczynku 
nie w idać  an i jednego żywego czło­
wieka. P io tr  doskonale  pam ię ta  w y­
sokiego barczystego dziada Kiaunisa
0 bu jn y ch  rozw ichrzonych  włosach
1 dlatego za trzym ał się p rzy  jego m o ­
gile. Żal było na trzeć  n a  ten grób po 
dep tany  i t raw ą  porosły. Tylko  nie- 
wielk. d rew n iany  krzyż, n a  k tó rym  
widniały głęboko wycięte litery „T u  
spoczywa M ikołaj Kiaune" świadczył, 
że pod n im  leżą zwłoki głośnego że­
braka. W  każd y m  zak ą tk u  cm en ta rza  
m ruga ły  p łonące świeczki, ty lko g iób  
Mikołaja K iaunisa  by ł ciemny. P rzy  
wszystkich  grobach  grom adzili się lu ­
dzie, klęczeli, odm aw ia li  pacierze, tył 
ko przy grobie M ikołaja  Kiaunisa  stał 
sam otny  Klewajtis.

Mikołaj K iaune urodził  się i w y ­
rósł opodal Kroż. M ając la t  30 braf 
udział w głośnym na cały św iat puczu 
ludności w  Krożach. Gdy przy jecha ł 
gubernator Klingenberg. M ikołaj Kiau 
ne stojąc przy  d rzw iach  św ią tyn i n a ­
woływał do walki z m oskalam i.  K g 
zacy w darli  się do kościoła, siekali 
ludność n a h a jk a m i  za to, że nie chcia­
ła  się poddać  carsk ie j  woli. Mikołaj 
K iaune był człowiekiem gorącej krwi. 
W idząc, że ksiądz  usiłuje  wynieść Sa­
k ra m e n t  z kościoła, Kiaunie skoczył 
na  kozaka, p rzygn ia ta jąc  go w babiń- 
cu. P o b ’ i go w tedy  ciężko. Jeden  ko 
zak  n a h a jk ą ,  a drugi szablą cią go 
po głowie, kalecząc oczy. Tego było 
jed n ak  jeszcze mało. Z liczną grupą 
krożan  pędzono go bosego przez pola 
do więzienia, a podczas b a d an ia  zno­
wu dotkliw ie pobito.

I
Dopiero po  d w u  la tach  wrócił 

Kiaune na  swą ojcowiznę. Je d n a k  był 
już ślepy praw ie  i n iebaw em  zachoro­
wał na  padaczkę.

Sprzeda ł  swoją 5-m orgow ą ch u d o ­
bę, leczył się, lecz bez rezulta tu . W re ­
szcie oślepł zupełnie i został żebra­
kiem na zawsze. M ają tk iem  jego b y ­
ła ty lko  żona, gdyż nie m ;a ł  naw et 
dzieci. Żona o p row adza ła  go po oko ­
licach, a żebrak, opow iada jąc  o ok ru  
c ieństw ach w I irożach  dos taw ał chleb, 
a n iekiedy i kaw ałek  słoniny.

—  Litwini, Z m udzin i —  wołał 
Kiaune stojąc w sieniach —  m oskale

W m )

odebrali m i  w z t o k  dlatego, ze s ta n ą ­
łem  w obron ie  w iary  świętej p rzed  n a ­
jazdem  pogan.

Chociaż zostałem teraz żebrakiem , 
ale ca r  ru sk i  nie sw oją śmiercią 
um arł.  Bóg go ukara ł ,  s trąca jąc  do 
dołu. To za m o ją  krzyw dę, chociaż 
generałowie u k ry w a ją  jego straszny  
koniec.

Kiaune nie mógł długo opowiadać. 
P onure  w spom nien ia  rozczulały  go 
tak  bardzo , że p ad a ł  na  ziemię, jak  
p io runem  rażony, i ta rza ł  się jakieś 
pół godziny. Rolnicy chętnie go słucha 
li, ale  ba li  się s iać p rzy  nim, aby  p ad a  
jąc  nie pow alił  którego...

Klewajtis wszystko pam iętał.  
Dreszcz go przeszywał, m im o  że był 
człowiekiem od w ażn y m  i nie wierzył 
w p rzesądy  Pochylił  się nad  zapom ­
n ian y m  grobem  i postaw ił 3 świecz­
ki n a  wilgotnej z . :m i.  Światełka za ­
błysły, oświecając b iedną  podep taną  
mogiłę b o jo w r ik a  z Kroż.

Dopóki żyła zona K iauna, był on 
pewniejszy siebie i ga rn  jakoś tak  b a r  
dzo się nie uwidoczniał. Ale pewnej 
z im y b rn ą c  oboje przez zaspy  śnieżno 
zaziębili się, a  nocow ać musieli w łaź­
ni, gdyż ro ln ik  nie w puścił do izby. 
W  łaźni, gdzie przez wybite okienko 
i rozw alone śc iany  h u la ł  m roźny  wiatr  
zmieszany z śniegiem, zm ar ła  jego żo­
na. Pochow ał ją  skrom nie. O dprow a­
dzając  sw oją  dob rą  przy jac ió łkę  na 
miejsce wiecznego spoczynku, Kiaune 
szedt, ude rza jąc  la sk ą  o kamienie, bo­
dąc  ziemię i d rża ł  n iby  wyciągnięty 
z z im nej wody. Nie p łakał, lecz m r u ­
czał, ja k  s ta ry  pies wiedziony n a  stra  
cenie przez niemiłosiernego gospoda­
rza. Długo jeszcze b łąk a ł  się b iedny  
żebrak  w  pobliżu  m iejsca, gdzie z m a r ­
ła  jego iona . Przez pewien czas miesz 
kał K iaune u P io tra  K o w a j t i s a  i c ią­
gle prosił, żeby go kto dobił lub  w rzu­
cił do stawu.

— Dokuczyło  życie, dokuczyło. 
Chciałem do p rzy tu łku , ale nie p rz y ­
jęli Miejsca nie m a. Pchnijc ie  mnie 
ludzie do wody, nie będzie d la  was 
grzechu...

Gdy skończył 70 la t  Mikołaj K iau­
ne um arł.  W k ra d ł  się do gum na pew ­
nego gospodarza  i zgasł cicho. Za 
zw ykłą  cza rną  t ru m n ą  żeb rak a  szła 
liczna grupo mieszczan. Mówiono, że 
zasłużył się ojczyźnie, że by ł d ob rym  
człowiekiem

Świeczki dogorywały. Z cm en ta ­
rza  ciągnęli do dom u  rodzice, b rac ia , 
siostry, tow arzysze zm arłych . P o ­
szedł i Klewajtis. Żal serce ścisnął, że 
om al się nie rozp łakał.

—  P ięknie  jest, że ludzie czczą 
zm ar ły ch  —  m ów ił do siebie, —  lecz 
by łoDy jeszcze piękniej, żeby p am ię ­
tali o żywych...

Przełożyła  

L eokad ia  B aranow ska-U żpulis.

K  n t  O  W# H



„KURJER' (4609).

Dziś wybory 
delegatów do Senatu

Dziś w niedzielę o godz 13 we 
w szystk ich  obw odach  senackich  odbę 
d ą  s^ę zebran ia  w yborców  celem d o ­
kon an ia  w yborów  delegatów, k tórzy 
w d n iu  13 lis topada  rb. doko .iu ją  łącz 
nie z delegatam i z p row incji  wyborów 
s en a to ró w  z. wileńskiej.

Dla in fo rm acji  należy dodać, /e  
-Wilno podzielone jest na  41 obwodów 
K ażdy  obwód w ybiera  jednego delega 
ta Na zgrom adzeniu  więc w d n iu  13 
l is topada  m iasto  W ilno  rep rezen tow a­
ne będzie przez 41 delegatów.

Sprawozdanie z „Tygodnia Obrony 
Przeciwpożarowej"

4 —  12 wrzeSnia 1938 r.
Stow arzyszenie OSP m. W ilna  k o m u n ik u  

je, i t  doctiod z „T ygodn ia  O brony  Przeciw  
p o ż a ro w e j"  dat w ogoincj su n re ,  w edług 
sp ra w o z d an ia  rach u n k o w eg o , na  dzień  30 
w rześn ia  1938 r. zł 1.725,30.

R ów nocześn ie  za rz ąd  s to w arzy szen ia  p o ­
czuw a się  w obow iązku  w yrazić  serdeczne 
p o d z ięk o w an ie  w szystk im  osobom , k tó re  
wzięły ła sk aw y  u d z ia ł w  kw eście u licznej — 
o r a z ,  p o d z ięk o w ać  spo łeczeństw u  za  o fia r  
ność.

R ów nież w yrażam y p o d z ięk o w an ie  firm ie  
j ,E le k tr lt“ Za bezin te reso w n e  za in sta lo w an ie  
m egafonów  n a  p o k az ie  p ro p ag an d o w y m  i  
w rześn ia  r. b. o raz  F irm ie  „D agis" za udzie 
len ie  p łv t g ram ofonow ych .

Min. Kościałkowski
w Wilnie

W c z o ra j  p rzy b y ł  d o  W iln a  p. m :n. 
M arian  K ościałkow ski. Na d w o rcu  p. 
m in is t ra  powitali:  w ojew oda  w ileńsk i 
B ociańsk i  i p re z y d e n t  m . W iln a  d r  
W. M aleszewski w o toczen iu  w yż­
szych u rzęd n ik ó  ót.

W  g odz inach  ra n n y c h  p. m in is te r  
p rzy ją ł  de legację  z a rz ą d u  m. T ro k  w 
osobach  b u rm is t r z a  d ra  Z a jączków  
skiego i cz łonków  R ady  M iejskiej, k tó  
rzy w im ien iu  Rady M iejskiej i spo­
łeczeństw a m T ro k  prosili p. m in is t  
ra  o p rzy jęc ie  godności obyw ate la  ho 
norow ego . U roczystość  ta  odby ła  się 
w czo ra j  w T ro k a c h ,  o czym  d o n o s i­
m y n a  in n y m  m iejscu .

O prócz  tej delegacji p rzy ją ł  p. n.i 
m s te r  rów nież  p rezy d iu m  W oj. Ko­
m ite tu  O pieki n a d  D zieckiem  i Mło­
dzieżą w osobach  ks  Mościckiego i d r  
Swidowej, k tó rzy  zaprosil i  p. m in is t

ra  na  z jazd  de lega tów  pow ia to w y ch  
k o m ite tu  woj. w ileńskiego, ja k i  o d ­
być się m a  w d n iu  31 bm<

R. m in is te r  p rz y rz e k ł  w ziąć udział  
w ty m  zjeidzie .

P. m in . K ościa łkow ski, k tó ry  p rzy  
by ł do W iln a  n a  inspekc ję  in s ty tucy j  
op iekuńczych  n a d  dziećm i i w y k o n y ­
w an y ch  przez  F u n d u sz  P ra c y  robót 
w W iln ie  i jego oko licach , rozpo ­
czął in spekc ję  od ż łóbka p. n „D om  
D ziecią tka  Jezus  w Wilmie“ . N astęp ­
nie p rz e p ro w a d z i ł  in spekc ję  schron i 
ska  im. M atki B oskie j O s t ro b ra m ­
skiej, sch ro n isk a  im. K saw erego  Zu 
bowicza, o c h ro n y  im. Z. K ościałkow  
skicj, ogniska  i w a rsz ta tó w  Tow. P rzy  
jsc ió ł  Dzieci o raz  dom u dziecka  im. 
M arszałka  Józefa  P iłsudskiego.

W  godz inach  p rzed p o łu d n io w y ch  
m in. Kościałkowiski o d je c h a ł  do Trok

W Y  ( O B Y
Lab. Chem. Farm.

Mariana M alinow skiego
w W arszaw ie, ul. Chmielna 4 

na Pierwszej Polskiej Wystawie Szpitalnictwa
nagrodzone zasta ły  na po'stawie opinii Komis'1 gędźicwswej

MEDALEM ZŁOTYM.

W s z y s t k o  d la r i i  ecka
W szystk ie  n adzie je , uśm echy, łzy szczę­

ścia. w szystk ie  tro sk i i s ta ra n ia  pośw ięcają  
rodL ye dziecku. — Ono p rzy k u w a  Ich u w a­
gę i dom aga s 'ę  c iąg łe j opieki. W szystko  J la  
dziecka, w szystko d la jego zd ro w ia , oto has 
ło, k tó re  jest g łęboko w yry te  w se rcach  ro 
dzicow  i op ekunów  m łodzieży. Do n ich  też 
w szystk ich  zw racam y  się z p rzypom nien iem ,

że zo ro w iu  dziecka zn ak o m icie  służy  -— 
JEGOROL —  m gr. B ukow skiego, d o broczyn  
ny, w y p ró b o w an y  środek , z pow odzen iem  u- 
żyw any  zam iast tran u . JEGOROL odznacza 
się  do sk o n a ły m  sm akiem  i dzieci zażyw ają  
go z p raw dziw ym  zadow oleniem  i poży t 
k iem  dla zd row ia.

Bajka dziecinna
s p a n e j  nocy.

L ecz  w. n u a rę  p o d ra s ta n ia  dzie­
ck a  p rzy ch o d ź ,  co raz  więcej t ro sk  i 
n ie p rz e w id z ian y c h  trudnośc i .  F ym u-  
tis w szys tk im  się in te resu je ,  py ta ,  we 
w szys tko  w .e rzy  i g łęboko p rzeżyw a. 
Ojciec p ra g n ą łb y  te n n ą ć  w syna m i­
łość  d o  ty c h  ideałów , k tó re  są m u  
drogie  —  prawrdy, a l tru izm u, m iłoś ­
ci b lizn ,ego  —  lecz często p rzy ch o d z i  
m u  n a  myśl, że człowiek w naszych  
c zasach  zginie n iechybn ie  z tymi idc 
a łam i. I m oże inacze j  było z a k o ń ­
czyć b a jk ę ?

P ra n u k a s ,  gdy w yrósł  —  z ro zu ­
m iał,  że ten  sad  na leżeć  m usi  nie do 
p an ó w , lecz do ro b o tn ik ó w , gdyż nie 
m o g ą  m ieć  j e d e , za  wiele a inn i  nic. 
Z e b ra ł  więc w szystk ich  sw oich  kole 
gów, ta k ic h  sam y ch  jak on nędzarzy , 
zab ił  p a n ó w , spalił  dw ór,  a sad  uczy 
n ił  w łasnośc ią  ogółu. Z m ieniły  się cza 
sy; te raz  ich  dzieci ch łopsk ie  tam  się 
b aw ią ,  a  pan iczyk i  obdarc i  i g łodni 
b łą k a ją  się p rz y  p łotach.. .

Czy tak re  zakończen ie  nie byłoby  
bliższe „życiow ej rzeczyw is to śc i11?

N astępnego  r a n k a  gdy ojciec wy 
szedł do g im n az ju m , R ym utis  za rzą  
dał, aby  R ozalia  wypuściła  go na 
d w ó r  S łużącr u b ra ła  go w s ta re  b rą  
zowe p a le tk o  now ego szkoda  było), 
n ac iąg n ę ła  na  g łów kę b ia łą  rob ioną  
szyde łk  cm czapkę  z rędze lk iem  na  
w ierzchu  i u p o m in a ła ,  b y  nie w vaa  
lał się n a  ulicę, nie łaził  p rzez  płoty, 
n ie  zag ląda ł  do s tudni i w ogóle żeby 
w k ró tce  w r ó c i ł .  R vrnutis  tvch  uw ag  
p ra w ie  nie słyszał. W yszed  śpiew a 
jąc i m a sze ru iąc  po w o jsk o w em u , a 
s ta ru sz k a  znow u p o k u ś ty k a ła  do ku  
chni.

Na dw orze  p o c h m u rn o .  Z iem ia i 
p ow ie trze  p a c h n ie  jpsienią. Syp ią  się 
liście z kdonu, c icho szeleszcząc, k a s z ­
tan y  p a d a ją  od b i ja jąc  się g łucho  o zie 
mię, p ęk a  ich ko lczas ta  sk o ru p a ,  wy

'  (Ojokończenie ze str. 4)

rzu ca jąc  g łów ki błyszczące b o rd o ­
w ym  a k sa m ite m  R ym utis  pom iesza ł 
nogą  liście, n a b r a ł  ka sz tan ó w  do kie 
szeni, w ybiegł p o tem  na  ulicę ,rozej 
rza ł się, w reszcie  zbliżył się do s tud  
ni. P o d n ió s ł  p o k ry w ę  i zobaczył w 
wodzie w łasne  odbicie.- K ilkakro tn ie  
k rzy k n ą ł ,  zach w y ca jąc  się w ib rac ją  
echa w s tudn i  i poszedł do sadu . No 
gi jego grzęzły w ro zm o k łe j  ziemi, 
kolce ag re s tu  czepia ły  się rękaw ów .

Na sąs iedn im  po d w ó rzu  s łychać  
g łosy dzieci. R ym utis  zbliża się do 
p ło tu  i p a t rz y  p izez  sztachety . K ilko­
ro  dzieci g ra  w. piłkę, p o k rz y k u ją c  
głośno.

Jes t  1 u B ronek , E dek , W itek , ty l­
ko  tam tego  z o ia łym i w łosam i Rym u 
tis nie zna. T a tu ś  nie pozw ala  z nimi 
się bawić. Mówi, że oni są n iegrzecz 
ni.

„Żeby w naszym  sadzie by ły  jabł 
ka, to b y m  zap ros i ł  ich  w szy s tk ich 11 
myśli R vm utis ,  może by ta tu ś  się nie 
gniewał.

Lecz jab łek  nie m a. D rzew k a  są 
m ło d z iu tk ie  a R ym utis  m a  w k ie ­
szeni ty lko k asz tan y ,  ła d n e  lśniące.

Jed en  ch łop iec  ch w y ta jąc  piłkę 
p oś l izgną ł  się i rozc iągną ł  się na zie­
mi R ym utis  za śnna ł  się głośno, W te  
dy ta m te n  wstał, w d ra p a ł  się na płot 
i zac iska jąc  pięść, k rzy k n ą ł :

—  E c h ,  t j  I.. —- i jeszcze w yrzek ł 
jak ieś  n iez rozum ia łe  słowo.

R ym utis ,  u śm iech a jąc  się w yją ł  z 
k ieszeni jednego  k a sz ta n a  i podał 
mu. C h łopak  p rzechy li ł  się p rzez  p ło t  
i przy ją ł.  Na płocie znalazło  się nie 
baw em  więcej dzieci.

—  P a trzc ie  ch łopcy , ja  m u  tra f ię  
p ros to  w oko —  zaw oła ł  p ierw szy.

K asz tan  p rze lec ia ł  m im o.
—  E, k rzy w o ręk i l  O, pa trz ,  jak 

sp lunę p ro s to  na jego k a p tu re k !
T rafił .  Zaczęli n iebaw em  i inni 

pluć W szy s tk im  podobała  się ta za

baw a. Gdy k tó ry ś  t r a f ia ł  w oko — 
dzieci w y b u ch a ły  h u ra g a n e m  śm ie­
chu.

I rzecz dziwina, R ym utis  nie licie 
kał, lecz p rz e c ie ra ją c  oczy pa trzy ł ,  
nie p o jm u ją c  co one robią . T y lko  
przez po liczki powoli zaczęły m u  spły  
wać łzy. Mieszały się z śliną, k tó rą  
przez dzieci został o p lw an y  '

J e d n a  dz iew czynka, nie um ie jąc  
p luć na  odległość, znalaz ła  mały ka 
myk. W d ra p a ła  się na płot, m ach n ę  
ła r ę k ą  i puściła . P ro s to  w zęby. Dzie 
ci n ie  zdążyły  jeszcze ob jaw ić  zad-o 
wolenia, gdy R ym utis  k r z y k n ą ł  prze  
raźliwie. Spostrzegły, że z u s t  jego 
Dopłynęła krew . Przez  chw ilę  p a t rz y  
ły w szystk ie  w liczeniu, aż u p rzy to m  
niły sobie, że t rzeba  uciekać. W  oka 
mgnii m u  nie było  już  na  p o d w ó rzu  
nikogo.

Rozalia, w idząc  o k rw a w io n e g o  Ry 
milka, om al nie zem dlała  z p rze rażę  
nia.

P y ta ła ,  n a rzek a ła ,  p łu k a ła  wodą, 
lam en tow ała ,  s ta ra ją c  się wciąż do­
wiedzieć k to  go zbił, lecz n irzego  nie 
mogła w vdobvć. D ziecko p łaka ło  bez 
i.rzerwy. Miało p rzec ię tą  w argę  i wy 
bite dw a przedn ie  ząbki. K rew  ciągle 
płynęła . Zaczerw ien iły  m u  się już ca ­
łe p iers i  o d  k rw i,  w ody  i łez.

W  kilka dni po tem  uda ło  się ojcu 
dowiedzieć, że dzieci zaczęły począt 
kow o p luć  a p o tem  rzuciły  k a m ie ­
niem.

—  Dlaczegoś nie u c ie k a ł  od n ich?  
—  p y ta ł  ojciec już po raz  n iew iado  
m n k tó ry .

Nie m ógł zrozum ieć , dlaczego 
rh łop iec ,  na k tó rego  p lu ją ,  r !e uc ie ­
ka... A R ym utis  nie m ógł zrozum ieć  
dlaczego opo w iad a  się w b a jk a c h  i 
pisze się w k s ią ż k a c h  inaczej,  niż jei-t 
w rzeczywistości.

P rze łoży ł
W ładysław  Abram owicz.

C o  rano niezrównany no­
żyk .Niebieski -G illette*  
ożywi Twojg twarz, nado- 
Jqc |e| schludny wyglqd 
i świeżość na cały dzień, j

L o g ik o  r a d z i .
Interes wskazuje.
K u p u j c i e  

.N ieb iesk ie  Gillette*.’
a  1.75
ZA 5 SZTUK

H M R IE5HIE B lL lilT C
PASUJĄ DO WSZELKICH APARATÓW GILLETTE

Uroczystości ku czci św, Andrzeja EM oli
Dziś rano relikwie Świętego przeniesione zostaną

do Kbtedry
Dziś całe ka to lick ie  W ilno  przeży 

wać będzie b a rd zo  podn ios łe  chwile  
złożenia re l ik w ij  św. A ndrze ja  Boboli 
w Bazylice K a ted ra ln e j  —  w kap licy  
św. A ndrze ja  Loyoli.

Cząstki re l ikw ij  Świętego z o d a n ą  
p rzed  godz. 10 ra n o  p rzen ies ione  p ro  
cesjonnln ie  do K atedry . O godz. 10 ra 
no J. E. A rcyb iskup  M etropo lita  W i 
leński Ks. Ja łb rz y k o w sk i  o d p ra w i  u- 
roczyste  nabożeństw o . N astępn ie  jed­
na  czą s tk a  re l ikw ii  Św A ndrze ja  Bo 
boli zostanie , jak  już nadm ien il iśm y ,

złożona n a  sta łe  w kap l icy  św. L-oy 
oli w K atedrze.

O godz, 14 odbędzie  się w sali 
p rzy  ul. O s t re } ram sk ie j  5 uroczysta  
akad em ia .  P ro f .  F. Rossowski wygło 
si odczyt o św A ndrze ju  Boboli.

W  K atedrze  o  godz. 4 po poi od 
będą  się n ieszpory , po czj m  d ru g a  czą 
stka  re likw ii Świętego zostanie  prze 
n iesiona  do kośc io ła  św. J a n a .  gdzie 
pozostan ie  dw a dni, a nas lępn ie  bę­
dzie na  stałe z łożona w kośc.eie św 
K azim ierza.

Zjazd lekarzy w Baranowiczach
21 bm. w Baranowiczach w lokalu 

..Ogniska" rozpoczął się dwudniowy zjazd 
lekarzy powiatowych i miejskich z łerenu 
województwa nowogródzkiego. Udziel 
wzięło 35 osób, lekarzy i zaproszonych 
gości. Obecni byli: przedstawiciel Mini­
sterstwa Opieki Społecznej msp dr Zehert 
naczelnicy Wydziałów Pracy, O p eki 
i Zdrowia urzędów wojewódzkich: nowo 
grodzkiego —  di Żurakowski, białostoc­
kiego — dr Kosiski i poleskiego —  dr 
Maciulewicz. przedstawiciel wojska —  kpt 
dr Żarnowski, starosta powiatowy w Bara 
nowicŁach Karol Wańkowicz, wicestaosta 
Leon Pazniewski, burmistrz m. baram w c z  
inż. Wolnlk.

Zjazd zagaił dr Żurakowski wita.ąc 
obecnych w imieniu wojewody nowo­
gródzkiego składając życzenia owocnych 
obrad. Następnie powitali zjazd: dr Ze­
hert w imieniu Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej i kpt d r  Żarnowski w imieniu sze­
fa sanitarnego DOK IX.

Na przewodniczącego zjazdu został

wybrany <łr Żurakowski.
Na program zjazdu złożą się: spra­

wozdanie z działalności służby zdrowia 
za rok 1937/38, sprawoidanie o  ' choro­
b a c h  zakaźnych, : zpifalnicfwo w okresie 
1937/38, ośrodki zdrowia i medycyna za­
pobiegawcza na terenie województwa no 
wogródzkiego, polityka zdrowotna i opie 
kuńcza na te re r ie  Nowopródczyzny, spra 
wozdanie z PZH w Wilnie, lekarzy naczet 
nych Ubezpieczalni Społecznych, lekarzy 
pow-atowych i refe,aty: usuwanie ścieków 
i śmieci w miastach, ze szczególnym uw­
zględnieniem osiedli nieskanalizowanych, 
epidemiologia zapaleń.a opon mozoo- 
wych, nowe metody desyniekcji jarzy du­
rzę plamistym, dziesięciolecie d w u  pla­
mistego- na terenie województwa nowo­
gródzkiego, praca lekarza powiatowego 
na odcin-ku zdrowotnym i opiekuńczych.

Następnie odpędz ie  się zwiedzanie 
ośrodka zdrowia, faoryki przetworów mię­
snych ,,Kresexport", słacji radiowej, żłob­
ka ZPOK i kąpieliska.

U

Prokurator zainteresował si ę 
Zaostrowieczem

Przy okazji wypłynęły sprawki poborcy gminnego
Pisaliśmy niedawno o stosunkach w 

zarządzie gminnym w Zaostrowleczu i o 
„działalności*1 tamtejszego wójta. W iado­
mość oodana przez nas nie minęła bez 
echa.

Całokształtem „ekspansji" gminy za- 
ostrowlecklej zainteresował się Już proku­

rator. Przy tym wypłynęła nieoczekiwanie 
jeszcze jedna sprawa, a mianowicie wy­
czyny niejakiego Józefa Surgunłi pobor­
cy gminnego, przeciwko któremu proku­
rator z miejsca wszczął dochodzenie w try 
bie przyśpieszonym

Szofer zaopiekował si; ofiarą wypadku
lecz zbiegł przed protoVófem pilcyjnym

Na ul. Llpówka zosti łi potrącona przez 
-.uto ciężarowe 55-letnU Mina Pesymlńska 
.Ltpówka 1), która doznała ogólnych obra 
żeń. Szofer zabrał ofiarę do auta, następ

nie usadowił w dorożce I kazał odw leić 
do szpitrla św. Jakuba, sam zaś zbiegł, 
unikając protokufu za nieostrożną Jazdę.



6 „KUUJEk "  (4609).

Biurn ewidenrji ludności przystąpiło 
co uporządkowania swycn kartotek

W ciągu 2 dni —  3«0 protokułów
W czasie sp ra w d z a n ia  list w y b o r­

czych u jaw n io n e  zostały  duże u s te r ­
ki w k a r to te k a c h  m iejsk iego  b iu ra  e 
w idencji ludności. O kaza ło  się, iż w 
ca łym  szeregu w yp ad k ó w  adresy  są 
p o p rzek ręcan e ,  względnie  nie o d p o ­
w ia d a ją  obecnem u  m iejscu  zam iesz­
k an ia  . wyborców. Na sku tek  tak iego  
s tanu  rzeczy p rezy d en t  m ias ta  d r  Ma 
leszewsk; polecił d w u k ro tn ie  rozpla 
k a to w ać  w mieście obw ieszczenia, 
w zyw ające ludność  pod g roźbą  su ro

w ych k a r  do u p o rz ą d k o w a n ia  kwestii  
m e ld u n k o w ej .  W ezw an ia  te nie wszę 
dzie i n ie zawsze odniosły  skutek . 
B iuro  ew idencji  ludności p rzys tąp iło  
obecnei do sp o rządzen ia  p ro toku łów  
na  osoby, k tó re  z lekcew ażyły  obow ią 
zek n a ty ch m ias to w eg o  zam eldow ania  
się względnie  p o w ia d o m ie n i!  o zmia 
nie a d re su  zam ieszkan ia .

Do chwili obecnej w ciągu zaled 
wie p a ru  dni sporządzono już przesz 
ło 300 protokułów .

Literatura w program e Polskiego Rad a
Raalizćc a marzeń Mickiewicza o „księgach, które zbłądziły

pod strzechy"
N o w y  sezon programowy Polskiego 

Radia zgodnie z zasadę takiej populary­
zacji programu, aby w pewnych częściach 
dostępny on był dla tych wszystkich słu­
chaczy, którzy dz.ęKi radiu maję po  raz 
pierwszy okazję zaznajomić się 5 pewny­
mi wartościami artystycznymi, przewiduje 
specjalne audycje li*erackie dia najszer­
szych ,-zesz słuchaczy.

Program opracowany już z góry na 
cafy sezon naprzód w 'zasaaniczych wy­
tycznych, przewiduje wszystkie rodzaje 
audycyj literackich, a więc audycje Teatru 
Wyobraźni, słuchowiska okolicznościowe, 
baśnie, klecndy i legendy z ilustiację mu 
zyczną, recytacje poezji i prozy, p o p u ­
larną powieść awanturniczą, oraz miesza­
ne audycje muzyczno-słowne o charakte­
rze humorystycznym.

W Teatrze Wyobraźni nada Polskie 
Radio dla wszystkich słuchaczy cykl naj­
lepszych komedii Fredry.

W odcinkach sąsiadujących z audyc­
jami dla wsi, a więc przeznaczonych dla 
szerokich mas, względnie nawel w czasie 
Irwan.a audycji dla wsi, nadawane będą 
recytacje prozy, odpow iednio  dobrane, 
a więc oos;adające takie walory jak żywa 
fabuła, wyrazisty opis, poprzedzony od-.- 
powiednim wstęoem. Niezależnie od re­
cytacji prozy nadawane będą  łatwiejsze 
utwory poetyckie.

W nowym sezonie wejdzie do pro­
gramu Polskiego Radia popularna po­
wieść awanturnicza, której bohaterowie 
przeżywać będą  urozmaicone i trzymają­
ce w napięć.u uwagę słuchacza przygody.

Ponadto w sąsiedztwie audycyj dla 
wsi, lub w ramach niedzielnych audycyj 
dla wsi, nadawane b ędą  monologi i dia­
logi humorystyczne, gdzie między innymi

projektowany jest cykl dziesięciu roz­
mów Zagłoby z Rochem Kowalskim na te­
mat zawiłości dzisiejszego świata.

w p n i e
Fabryka „Seal" miała byt dotnodowym przedsiębiorstwem

Właściciele zbankrutowanego lombardu 
„Kresowia" Lejbowicz, Gordon i Szlos- 
berg nie po raz pierwszy znaleźli się na 
ławie oskarżonych. Na tle bank.ucłwa tom 
barou wynikły dwa procesy. Które prze­
szły już szereg Insiancyj.

Po zlikwidowaniu lombardu wyszło na 
jaw, iż właściciele jego przy współudzia­
le głównego buchaltera Szapiry, bez wie 
dzy wierzycieli przelali

OKOŁO 225 TYSIĘCY ZŁ, . 
pożyczonych do prowadzenia lombardu, 
na inne przedsiębiorstwo, którym by<% fa­
bryka skórek łuterKowych „Seal". Fabiy- 
ka ta padła pastwę wielkiego pożaru. Do 
piero po tym fakcie oraz po bankructwie 
lombardu, wyszło na jaw, że część pie­
niędzy z lombardu przelano na fabrykę 
klóra poszła z dymem.

Stwierdzono ponadto, że właściciele 
lomoardu

AKUSZERKA

7of a Majewska-Kubińska
i  d ługo le tn  ą p ra k ty k ą  
p rzy jm u je  codziennie  

ul. P o to ck a  N r ł  m. 2.

SZitŁO OKIENNE w  firmie ŁlirzeStifańskiej.
D/H „ 1 . O D Y N I E C ”  wł I Malicka

W ilno, W ielka 19, tel. 4-24.
N ajwiększa hurtow nia szk»a taftowego, porcelany, emalii, fajansu, szkła 

sfo'oweqo, naczyń, lamp, gramofonów I radie,
Składy fabryczne 5-clu najpoważniejszych fabryk tej branży na 4 wojewódz­

twa poinocno-wscnodnie.
Posiadamy swoje punkty sprzedaży m c  wszystkich miastach wojewódzkich 

powiatowych na Kresach.
Cennik wysyłamy gratis. Nowy transport naczyń wysorlowanych.

ZAMASKOWALI W KSJĘOACH LOM­
BARDU PRZELEW GOTÓWKI 

I w ten sposób wprowadzili w błąd wie­
rzycieli. Sprawa oparła stę c  sąd.

W pierwszej Instancji wszyscy oskar­
żeni, byli właściciele lombardu: Ajzik
Leibowicz, Szloma Gordon, Abram Szlos- 
berg oraz buchalter Szymon Szaplro zo­
stali mazani
NA 2 I PÓŁ ROKU WIĘZIENIA KAŻDY. 
Skazani odwołali się od tego wyroku 
I wczoraj sprawa ta znalazła się na wo­
kandzie Sądu Apelacyjnego. Bronili os­
karżonych adwokaci: Pełrusewlcz, Czer­
nichów, Ejdrygiewicz, RuanicKi I Kulikow 
ski. W swoich wywodach obrońcy wska­
zali, że w tym wypadku 
NIE MOŻE BYĆ MOWY O ZŁOŚLIWYM 

ZAMIARZE OSKARŻONYCH 
w stosunku do wferzyceli, Fabryka „Seal" 
zapowiadała się jako swiełny interes 
i miała uratować lombard od bankructwa 
z powodu ciężkich’ słrał poniesionych 
przez tę placówkę podczas dewaluacji

dolara. Właściciele lomoardu ponieśli 
wówczas straty na sumę

PONAD 100 TYS. ZŁ 
I chcieli ratować się przy pomocy nowe­
go przedsiębiorstwa. Nikt oczywiście nie 
mógł przypuścić, że fabryka spłonie.

Sąd Apelacyjny podzielił częściowo 
stanowisko obrony I

WYROK PIERWSZEJ INSTANCJI 
UCHYLIŁ.

Lejbowicz I Gordon zostali skuzani na 8 
miesięcy więzienia każdy, przy czym na 
podstawie amnestii zmniejszone Im karę 
o porowę I zaliczono w poczet te] kary 
areszt prewencyjny.

Szlosberg I Szaplro zostali skazani na 
6 miesięcy więzienia każdy, lecz na pod­
stawie amnestii karę Im darowano.

Należy zaznaczyć, że właściciele lom­
bardu, prócz lego procesu, mają jeszcze 
jeden proces za
POBIERANIE NADMIERNYCH PROCEN­
TÓW OD KLIENTÓW IOMCARDJ. Je).

Stworzenie PKO  w Niemczech
Dotąd działały jedynie kasy lokalne i banki

Na mocy zarządzeń kanclerza Hitlera 
rozszerzona zosfaje działalność austriac­
kiej Poczfowei Kasy Oszczędności na ob ­
szar całej Rzeszy. Jest to niezmiernie 
ważny fakt, y d y ż  dotąd na terenie Rzeszy 
działały jedynie kasy lokalne i banki, na­
tomiast PKO prowadziła jedynie obrót 
czekowy. Przez szereg lal instytucje te 
przeciwstawiały się stworzeniu przez PKO 
działu oszczędnościowego pomimo że 
we wszystkich joańsfwach Europy na czo­
ło oszczędnicfwa wybiły się PKO jako 
zbiornice oszczędności szerokich rzesz. 
Osrafiie zarządzenie w dziedzinie finan­
sów niemieckich otwiera nową erę.

W  wyniku tego  zarządzenia do siec1 
zbiornic zostaje wlącronych przeszło

47.000 niemieckich urzędów i agencji po- 
C7ioiwych. Ponaaro 16.000 listonoszy wiej 
skich będzie również przyjmować wpłaty 
oszczędniościowe i dokonywać wypłat. 
W len sposób PKO niemiecka będzie roz 
porządzała olbrzymią siecią przeszło 
63 000 zbiornic. Organizacja i zasady dzia 
lania są zupełnie p o d obne  d o  naszej 
PKO.

Jak wynika z głosów prasy niemiec­
kiej Niemcy przywiązują a o  nowopowsta­
łej PKO wielkie znaczenie uważając, że 
mimo istnienia w państwie wielu zasob­
nych insłyfucyj finansowych, PKO Wypeł- 
ni lukę, jaka dotychczas istniała w nie- 
m.eckiej gospodarce  naiodowej
B i a

Sam ozd trucic  byw a p rzy czy n ą  w ielu  dole 
giiw ości (bóle a r tre ty czn e , łam an ie  w  k o ś­
ciach , bóle głowy, poden erw o w an ie , w zdę­
cia, o d b ijan ie , bó le  w w ątro b ie , n iesm ak  w 
ustach , b ra k  ap e ty tu , sw ędzenie skóry , sk łon  
ność. do o b stru k c ji, p lam y  i w yrzu ty  n a  skó 
rze, sk ło n n o ść  do tycia , m dłości, języ k  ob 
łożony}. T ru c izn y  w ew nętrzne , w y tw a rz a ją ­
ce się  we w łasnym  organ izm ie, zan ieczy sz ­
c za ją  k rew . n iszczą organ izm  i p rzy śp  esza

ją  s ta rość . W ą tro b a  i n e rk i są  o rganam  o- 
czyszczającym i kirew i  soki u s tro ju . D w u­
dziesto letn ie  dośw iadczen ie  w ykazało , że zio 
ła  lecznicze ,,C H O L E K I N A Z  A“ H. Nie- 
m ojew skiego. jak o  żółc io-m oczopędne są na­
tu ra ln y m  czynn ik iem  odciąża jącym  soki ust 
ro ju  od tru c izn  w łasnych. B ezp łatne  b ro sz u ­
ry  o trzym ać m ożna w  la b o ra to r iu m  fizjo to- 
g iczno-chem icznym  „C h o lek in aza" H. N ie­
m o jew skiego. W arszaw a, Nowy Św iat 5.

Kto zdetraudował 1005 zł.
w Organizacji Młodzieży Pracującej?

Prokuratura wileńska prowadzi ju i od 
paru tygodni dochodzenie w sprawie na

W E Ł N Ę
do robót ręcznych

na swetry, pułowery itp.
na sezon zimowy 

w duż} m wyoorze, po cenach 
konkurencyjnych poleca 

Pierw sza Chrześcijańska Składnica 
W sz rld fJ  Przędzy

A.iP. Kondratowicz
Wilno, ul. Jahska 7

dużyć, popełnionych w kancelarii Organ! 
zacji Młodzieży Pracującej, gdzie zdefrau 
uowano 1005 zł.

B. sekretarz tej organizacji, Wierzbic 
ki, został naweł w tej sprawie zatrzymany, 
lecz następnie decyzją sędziego śledcze 
go wypuszczony na wob r stopę pod do­
zór policji.

Kio dokonał defraudacji, wykaże dal 
sze śledztwo. (c).

Sprawcy napadu pod Halami 
afesî wan’

Wczoraj donieśliśmy o napadzie ra­
bunkowym pod Halami Miejskimi.

Sprawcami napadu okazali się* Antoni 
Dragun (Żelazna Chatka 30) i Jan Dołgow 
ski, bez stałego miejsca zamieszkania — 
których aresztowano.

dlatego, że nie chciała wyjść za niego
17 bin. w kol. Ługowce w pow 

dzlśnieńskiin  zdarzył się w ypadek za 
bójstw a i sam obójstw a. N iejaki Miko 
ła j F ilipow icz zc wsi Dworzyszcze, 
gin, m ikołajew skiej przyszedł z ran a  
do dom u swej narzeczonej G lałiry 
R azum ezyków ny, zain. w kol Ługów 
ce, i zażądał od niej stanow czej odpo 
wiedzi, czy zgadza się zostać jego żo 
ną, a gdy ta  pod wpływem sw ej m at 
ki B arbary  odpow iedziała m u odniow 
nie, Filipow icz wydobył rew olw er i 
s trzelił w k ierunku  n iatk i, lecz chy 
bił S ia ra  Razumcz> kow a uciekła t 
m ieszkania. Filipow icz w ystrzałam i z 
».>goż rew olw eru zabił sw ą narzeczo

ną G lafirę i je j siostrę E udokię, sam  
zaś wybiegł w pole i popełnił sam o 
hójstw o W  kieszeni u  niego znalezio­

no list, w k tó ry m  pisze on, że doko 
nał zabójstw a i sam obójstw a na tle 
zaw odu miłosne go.

Z obawy przed wybuchem wnjny
DoHerżnał sobie gardło

W e wsi D ajnow a W ielka, gm. za­
brzeskiej, pow. w oiożyńskiego na tle 
rozstro ju  nerw ow ego i z obaw y przed 
w ybuchem  wojny, jak o tym mówił

przed śm iercią —  popełnił sam obój­
stwo Paszkow ski Józef, la t 50, pod­
rzynając sobie gardło

Śm ierć nastąp iła  natychm iast.

zastosowaniu
fi#. P R Z Ir e lfN iB  
BOLE GŁOWY. Z eB O W it.p t

ŻĄOAJĄC OftYOlNALłTYCH PRPSIKflw Zn »B«_I - KOGUTKIEM*
paTR7 U E -V JW K -IE - .N O S Z K I.W A M :. D A J Ą

OOYZ 5Ą JUŻ NAŚLADOWNICTWA,
Żą d a jc ie  p h o s z k Ow ^ m i c h i n o - w t R y o s m ^

T Y L K O  W  N O W I K  O P A K O W A N I U

TC RE  IKALH H t S I K N I C Z M Y C H .

ŻART NA STROjME 

Ust z Wilna
P, F e lik s P an g e l w „K u rierze  W arszaw ­

sk im " d ru k u je  „L ist z Wilna*. Na Górze 
Z am kow ej „ o d k ry w a"  w ieżę A rsenalską. Ża­
den z W iln ian  d o tąd  n ic o tak ie j n ie  sły ­
szał. Może p. D angel m iał na m yśli b asz tę  
zam kow ą? Ale po co ją  zaraz  w ieżą A rsenal- 
ską nazyw ać?

A dale j:
W ałow i, k tó ry  u ją ł  w k a rb y  W ilię, rzekę  

o w yb itnym  c h a ra k te rz e  rzek  g ó rsk ich , m c i 
na  by by ło  jed y n ie  zarzucić  jedno...

P. D angelow i nie ty lk o  m ożna, ale  trze ­
ba by zarzu cić  jed y n ie  jed n o , „W ilia  n ie 
jest „ rzek ą  o w ybitnym  c h a ra k te rze  rzek 
górsk ich".

Szyfcśrt r m m t
P a n  Jerzy  P le trk iew icz  zaw sze w ystępo­

w ał p rzeciw ko  św ie tnem u poecie, Jerzem u 
Z agórskiem u.

N iedaw no, w p row adzonym  przez Zagór 
skiego „A pelu", p. P ie lrk iew icz  o trzy m ał 
zdaw kow ą pochw ałę .

W niebow zię ty  p. P ie lrk iew icz  z m ie lc a  
rew anżu je  się w „Polsce Z b ro jn e j :

B ard zo  w nik liw ie , w k ró tk ie j nocie  u ją ł 

J e rz y  Zagórski...
Co by to  było do p iero  gdyby Z agórsk i iak  

n ap raw d ę  p. P ie trk iew icza  pochw ali
m. m.

— oOo—

W YTŁUM ACZENIE.
—  Czem u pow iedziałeś żonie twego przy  

jaciela, że ożeniłeś się ze m ną- bo  tak  do­
brze go tu ję?  P rzecież  to  n iep raw d a , m e u i 
m iem  gotow ać.

—  Nie gn iew aj się! Na raz ie  nie w padło 
mi na  m yśl inne tłum aczenie .

ZN O W U  SZKOCI.
Na szosie E d y n b u rg  —  A berdeen Mac 

Nab z a try m u je  p rzejeżd ża jące  auto .
—  P rze p ra sz a m  p a n a  — zw raca  się do 

k iero w cy  — czy n :e zechcia łby  p a n  zaw ieźć 
m ego u b ra n ia  do A berdeer

— D obrze, ale jak p a n  je po tem  odbie-'

rze?
  Jeżeli to p a n u  nie ro b i różn icy , m ógł­

bym  w nim  pozostać!

ZŁY PIES.
P a n  C hapalsk i k u p ił psa. P ies jest dość 

złośliw y Ju ż  k ilk a  razy  rzu ca ł się  n a  p rz y ­
chodzących  gości i w sk u tek  tego ,>an C hapal 
ski m iał n iep rzy jem nośc i. Chce zapobiec te 
mu na  p rzy szło ść  i n a  d rzw iach  pod tab licz  
ką ze sw oim  nazw isk iem  »,P a fn u cy  C hapal- 
sk i“ p rz y b ija  k a r tę  „zły  p ies‘\

TŁO K
  J tc h a łem  teraz  au tobusem ... Cóż za

fan tasty czn y  ttok! .
—  Co ty  m ów isz?
  T ak , w yobraźc ie  sobie, że n aw et wic

tu  m ężczyzn m usiało  s lać t

O STA TN IE  ŻYCZENIE.
W n iek tó ry ch  k ra ja c h  (racą  złoczyńców  

za po m o cą  gazu  tru jącego . W  jed n y m  z tych 
p aństw  -w prow adzono w łaśn ie  do celi s tracę

n ia  skazań ca .
—  Czy m a p a n  jeszcze jak ie  życzenie?—

pyta  p ro k u ra to r .
  T ak , p ro szę  mi dać m askę p rzeciw ga

zową.

B LIŹN IĘTA .
—  P a n  i srn s tra  p a ń sk a  jesteście  b liź n ia ­

kam i?  N iep raw daż?
  B yliśm y nim i jak o  dzieci. D zisiaj mo

ja s io stra  je s t m łodsza ode m nie  o 5 la t.

n i e m i ł e  w r a ż e n i e .
  Gdy słyszę  w a rk o t sam olo tu , pozosta

ję  pod n iem iłym  w rażeniem . ^
—  T ak ?
  Mój n ieboszczyk  m ąż c h rap a ł tak  sa

mo w nocy.

RZADKIE PISM O.
Do pew nego m ilio n era , am a to ra  rzad k ich  

p ism  i dTuków p rzychodzi m izern ie  w ygląda 
jący  człeczyna i m ów i:

—  Jeśli p an  da zaraz  dziesięć z ło tych , to 
p ek ażę  p a n u  d okum en t, jak iego  n aw et za 
połow ę swego m e ją tk u  n ie m ógłby p an  do 

staći
Z aciekaw iony m ilioner da je  dziesięć zło

tych. f ą
M izerny człeczyna po k azu je  m u św iadeot

wo ubóstw a.

U N IK A JC IE  INFORMACY.I O SOBIE
—- W czo ra j z rob iłem  k a w ał: u d a łem  się 

do b iu ra  in fo rm acy jn eg o  i zażąd a łem  in fo i 
m ac ji o sobie.

—  I co ci pow iedzieli?
—  O strzegli m nie p rzed  sam ym  sobą.

Przecięła sfihte żyły urzęilnfczto Magistratu
Olga Lipska, pracownlezka Zarządu 

Miejskiego, zam. przy ul. Ludwisarskiej 6 
pod wpływem /silnego rozstroju nerwowe 
go usiłowała odebrać sobie życie przeci

nająć żyły na ręku.
Przewieziono ją w słanie poważnym 

do szpitala, św. Jakuba. |c).



„KURJER" (4609). 7

S/ubhi uoiftroi nu zamula
dzięki (Koranlty.iie. Doprow adzając 
organizm ow i .ajw ażniejsze substancje 
odżywcze w form ie latw ostraw nej i 
łatwoprzyL ..a  ji.lne j oraz w takim  sto­
sunku. w jakim  potrzebne s r  ustrojo- 
ci, wpływa U .oniallynn na szybkie 

odzyskanie sił 1 dobrego samopoci.ii- 
cia. Oyom altyna odżywia, ne ..bei. 

ża ją r żołąnka.

D r A . W A N D E R , S. A . K raków

Kościół, cmentarz i budynki kościelne
w Ceikiniach

wąpsia wio oti#... ntm
W  C ejkiniach, pow. św ięeiański 

m iejscowy .kom orn ik  sądow y doko­
nał niezw ykłej czynności. Zajął i wy­
sław ił n a  licytacją,., zabytkow y kwś- 
■  ST CE? » J3BŁ. KSgimfc S

ciói kato lick i, p lebanię, budynki k o ­
ścielne i cm entarz.

Św iątynię w C ejkiniach zbudow « 
no w 1793 r.. zaś w 1904 r. utworzo-

CHORZY W IN N I W IED ZIEĆ , że w schodn ia  m edycyna p rzynosi ulgę w n a jc ięż ­
szych  w yp ad k ach  lu b  uzdrow ien ie , a gruźli '? płuc o p an o w ała  p raw ie  całkow icie. B liż ­
sze szczegóły zn ajd zie  każdy w  książce M ieczysław a P iaslu szk icw ieza  uczn ia  słynnego 
lam y - lek a rza  ś. p. P io lra  B adm ajew a p. t. „ Jak  M edycyna T y b e tań sk a  U zdraw ia  Cho- 
ry c h “. Zgłoszenia na k s iążk ę  k iero w ać  do au to ra , W arszaw a , Ż óraw ia  18 m. 60 Teł, 
7 19-44. Cena k siążk i 1 zł.

H U B D B n a n m H n n

Echa zamachów petardowj eh 
na przełomie 1336-37 r.

f ( o m o r k o  c z i > a H

Na przełemie 36-37 r. w Wilnie miały [ oraz aresztowano sprawców ostatnich za- 
miejsce często zamachy petardowc Petar | machów.
dy podkładano przeważnie pod mieszka­
nia I sklepy żydowsku.. Policja przez dłuż 
szy czas nie mogła sobie dać rady z terro 
rysiami. Wybucny następowały jeaen po 
drugim Było kh  14

Miarkę cie.pliwości przebrał 
WYBUCH POD DRZWIAMI MIESZKANIA 
.PROFESORA KONRADA GÓRSKIEGO 

przy ul- Mosiowej. Petardy odznaczały 
się wielką siłą i jedynie dzięki szczęśli­
wemu przypadkowi żaden z wybuchów 

NIE PGCIĄGNą ł  ZA SOBĄ OFIAR 
W LUDZIACH.

L ik w id ac ję  p rz y śp ie s z y ł  
WYBUCH W  i-OKALU STRONNICTWA

n a r o d o w e g o
0

W czasie odprawy przodowników ruchu 
młodych, w jednym z tylnych pokojów 
w lokalu przy ul. Mostowej rozległa się 
detonacja. Odłamkami petardy został ran 
ny młody narodowiec Ostanówko, które­
go policja już od dwóch dni poszukiwała, 
ja k a  członka komórki ten oi/stycznej.

Na razie usiłowano
SPRaWĘ ZATUSZOWAĆ 

Poticj! nie powiadomiono o wypadku, 
Cafanówkę przewieziono do szpitala św. 
Jakuba Lecz policja Już była na iropie. 
Dom przy ul. Mostowej 1 został otoczo­
ny

GĘSTYM KORDONEM POLICJI. 
Przeprowadzono szczegółowa rewizję

Proces w Sądzie Okręgowym łrwał 
dwa dni i zakończył się ski zaniemr człon 
kini Stronnictwa Narodowego Marii Swie 
chowsKiej, nauczycielki z LuDlina na 2 I 
pół roku więzienia, Naborowskiego na 1 
I pół roku więzienia, Osłanuwk: I Alberta 
KropiwrticLiego na jeden rok więzienia

Należy zaznaczyć, że jako główni oskar 
zeni figu.owali w lej sp.awie Alicja Ol­
szewska, oraz jej syn Waldema.' Olszew­
ski, skazany już za zamacn petardowy na 
bożnicę przy ul. Kopanica na 4 lata wię 
zienia. Zarówno Alicja Olszewska, która 
była ciężko chora, oraz jej syn, Waide-
m r '

mar, przebywający za granicą 
NIE STAWILI SIĘ NA ROZPRAWĘ, 

wobec czego sprawa przeciwko nim zo­
stała wyodrębniona.

Od wyroku Sądu Okręgowego skaza­
ni złożyli

SKARGĘ APELACYJNĄ, 
która byia wczoraj przedmiotem rozprawy 
Sądu Apelacyjnego

W charakterze obrońców wystąp ili ad 
wokał Engiel, oraz dr Kodż. Przewód są­
dowy rozpoczął się o godz. 17,30 pc. po- 
łuamu, i przeciągnął się ao  późna.

Jeden z oskarżonych, Aibert Kropiw 
nickl oświadczył, że padł ofiarą fatalne­
go zb;egu okoliczności i nic wspólnego z 
zamachami petardowymi nie miał,

O gedz 7,30 wieczór sąd ogłosił wy­
rok, mocą którego wyrok pierwszej in­
stancji został złagodzony. Swiecliowską 
skazano na 1 i pół roku (zamiast 2 I pół], 
Naborowskiego na rok więż enia (zamiast 
półtora roku). W stosunku do Kropiwnic- 
kiego i Ostanowki zatwierdzono wyrok 
pierwszej Instancji. ' (c).

Gdy p ro d u c e n t  d z ia ia  z sen sem  

K A R P  juz K onkuru je  z m ięsem  1 

Cena za  1 kg —  I y a t.  z t 1.60 gr, 
II gał. zł 1.50 g r, Ili gar. zl 1.30 gr.

CH()RA WĄTROBA r j *n" e °.r5.8nIZ[Tj . sto.suie ste wtvch niedomaganiach Sól Morszyh
sną I u d  W odę Gorzką M orszynską. Ż ąd ać  w ap te k ac h  i sk ł. a p t  

J A K ż n B t a B B H W a H O H H H

H u r i e r  S p o r l o u g

Zamiast Jasińskiego Gąsiorek
Przeciwnik Lendzina chory

W c z o ra j  o trzy m a liśm y  telefonicz 
n ą  re lac ję  z P o zn an ia ,  że p rzec iw n ik  
L en d z in a  Jas ińsk i ze Śiąska z łam ał 
rękę  i n ie bedzie  m ógł dzisia j s tan ąć  
pa  r ingu  by  w alczyć  o koszu lkę  z Bia

ły m  Orłem.
L endz in  sp ó łka  się więc z b o k se ­

re m  H. C. P. G ęsiork iem , k tó rego  po  
w in ien  p o k o n a ć  z ła tw ością

Niedzielne zawody sportowe
W  nadchoazącą niedzielę rozegrane 

zostaną w Warszawie następujące zawo­
dy aportowe

o godz. 14 na stadionie wojska pol- 
sk.ego międzypaństwowy mecz pitki noż­
nej Poiska— Norwegia 

Poza łym:
W  Karwinie mecz piłkarski Śiąsk G o n y  

— Śląsk Zuoiz, oraz uroczystości związa­
ne z wcieleniem zaolzanskiego sportu pił 
karskiego w szeregi sporłu ogólnopol­
skiego.

W  Poznaniu eliminacyjne zawody bok 
serskie przed meczami z Łotwą i Niem­
cami o.az szosowy wyścig kolarski o mi­
strzostwo Poznania.

W K.aikowie dwa mecze piłkarskie na 
dochód  KOZPN: Garbarnia— Olsza i Cia- 
covia— Fablok,

We Wrocławiu mecz piłkarski Poznań 
—  Wrocław.

W  Wiedniu mistrzostwa świata w pod  
noszeniu ciężarów.

RADIOAPARATY
licencji Wieanla I Budapesztu

44

Superheterodyny bateryjne i prądowe 
najwyższe jakości

w  / / r n t J  e

3 Ś  ic.fot ev ł#" « f  o
M ick iew icza  7* teł. 1G -28

H U R T  D E T A L

Aparaty „ELEKTRIT“

Zebranie zarządu narciarzy 
wileńskim

Termin p erwszego zebrania Zarządu 
Wil. Okr. Zw. Narciarskiego przesunięty 
zosłał na 28 bm.

Zebranie odbędz ie  się o  godz 19.30 
w sali przy ul. Ludwisarskiej 4.

Sekretarzem Związku iesł kpf. dyph 
Leszek Biały.

Wycieczka dziernikarzy 
sportowych do Zakopaneąo

Liga Popierania Turystyki i Polski Zw. 
Narciarski organizują w dn. 25 brr., wy­
cieczkę dziennikarzy sportowych d c  Z a­
kopanego, celen. zorientowania ich w pra 
cach przygotowawczych do  międzynaro­
dowych zawodów narciarskich FiS w Za­
kopanem, w lutym 1939 r.

Dziennikarze zwiedzą dolną stację ko 
lei linowo-terenowej na Gubałówce, sko­
cznię na Krokwi i roboty drogowe, trasy 
zjazdowe FIS, nartostradę, schroniska i tra 
sy slamowe, po  czym wezmą udział w spe 
cjałnie zorganizowanej konferencji pra­
sowej.

Estońscy narciarze zgłuszeni 
na zaiyndy narciarskie 

w Zakopanem
Do 12 państw, które zgłosiły już udział 

w zawodach H5 w ZaKooaneir., przyby­
ła ostatnio Eston.a. Reprezentacja Estonii 
składać się będzie z 6 osób: 2 zawod­
ników do biegu na 18 kim, 2 —  na 50 
kim, 1 skoczek oraz reprezentant Estoń­
skiego Zw. Sportow Zimowych.

Transmisja radiowa meczu 
Po’ska —  Norwegia

Mecz piłki nożnej Polsku— Norwegia, 
który zostanie tozegiany dziś w Warsza­
wie, transmitowany będzie p-zez Polskie 
Radio. Sprawozdawcą transmisji będzie 
Frank, który tę samą roię świeinie pełnił 
w transmisjach meczów Polska —  Brazy­
lia i Polska —  Jugosławia.

Sprawozdanie Franka nagrano będzie 
na piyty, a następnie transmitowane na 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia od  
godz. 21.00 do  21.45,

N adm ien im y,  że No-wegia również 
przysłała własnego sprawozdawcę radio­
wego.

no parafię . JPodczas w ojny kościół zo 
sta ł zniszczony, lecz po  odzyskaniu 
niepodległości odrestaurow any  dzię­
ki ofiarności społeczeństw a. -

P g zakończeniu  w ojny właściciel 
m ajątku  Antoni B rynk w niew ytłu 
maczony dotychczas sposÓD zapisał 
do sw ej h ipo tek i m ajątkow ej m ają­
tek kościelny w raz ze św iątynią.

W  okresie kryzysu m ają tek  Bryn- 
ka  podupadł i w grudn iu  1937 roku 
został sorzedany z licytacji.

15 b. m . zgłosił się do Ccjkiń ko 
n .orn lk  sądow y ze Święcla.i. Opisał 
św iątynię, pK banię i cm entarz i wszy 
stke w ystaw ił na licytację.

Czym się ta  niezw ykła sp raw a  za­
kończy —  nie w iadom o. W każdym  
razie jest oburzająca. eee.

POLSKI

Kalendarz LcKarsK!
Rocznik XII!

(KIESZONKOWA ENCYKLOPEDIA 
LEKARSKA).

Ukazał się w nowym wydaniu i o d ­
znacza się, podobn ie  jak poprzednie 
roczniki, obfitością zawartego w nim ma­
łe, iału, rozłożonego aż na 50 działów, 
starannością opracowania i wysokim po­
ziomem naukowym. PodMawę jego  treści 
stanowi dział rozpoznawczo - leczniczy 
uwzględniający d.a/gnozę różniczkową 
i wszystkie formy ferapii jaK i nader b o ­
gaty aział farmakologiczny.

Polski Kalendarz Lekarski cieszy się 
ufarfą stawą dzięki współudziałowi wy­
bitnych sił autorskich. To też należą się 
temu wydawmcfwu słowa największego 
uznan a. Można zaryzykować twierdzenie, 
że Polski Kalendarz Lekarski osiągnie 
wkrórce szczyt doskonałości.

Na całe 
i  y c i e

sta rczy  zak u p io n a  u n as now oczesna m a­
szyna do szycia, h a flu , end lo w an ia , m ereż- 
ko w an ia , cero w an ia  z w ie lo le tn ią  g w aran c ją  
za Zł. 150.— g o tów ką lu b  n a  dogodne sp ła ­
ty. — Ż ądajcie  cenn ik i d a rm o l

Polsk i Dom  H and low y  KRISCHER 
K raków , Z w ierzyniecka  6. W ydz. 13.

Książką kształci, Dawi, rozwlia!

Czyteln a Kowosc
Wilno. iw . Jerzego a

O STdTN IE  NOWOŚCI 
L ektura  szkolna — B eletrystyka — 
N aukow  — W ysyłka n a  p ro w n e ję .

Czynna od 11 d o  18-eJ.
K aucja 3 zł. A bonam en t 1.50 zł.

Najstarsza w Wilnie firma 
fcrykotarzy

S. S K O L S K I
dawniej E l i t O C f ź  

zawiadamia Sz, Odbiorców z Wilna 
i prowincji, by nie szukali firmy na 
ul. Straszuna 6 albo na Wileńskiej 16, 
gdyż firnta mieści się obecnie tylko na

Rudnickiej 17
jest zaopatrzona w najnowsze, naj­

modniejsze w yroby trykotażow e, 
posiada duży wybór koszul męskich, 

kraw atów  i t d.

fyóOt&d

M A S K A  UEIODY
cIM^ant

a jesT niq cieniutka, niewi­
doczna warstewka, przy­
słaniająca wszelkie us­
terki i plamy cery. Tą 
m askę urody, powabu  
i świeżośct.łworzy niesz­
kodliwy, idealnie miaiki

/WŹer1

I tiATR I MUZYKI-
TEATR M IEJSKI NA POHULANCE

—  N iedzielne p rzed staw ien ia  w T ea trze  
M iejskim  Dziś, w niedzielę  dn ia  23 pazd z ie r 
n i* a  d w u k ro tn ie  św ie tna  kom ed ia  D evala 
„SUBRETKA" o godz. 16 i 20, w reży se rii 
Z iem ow ita K arp ińsk iego  Sztuka ta  zdobyła  
sobie ogólne u znan ie  i rozgłos dzięki dow 
cfcpnej treści, in te resu jąc e j in try d ze  i p ięk n e j 
op raw ie  d ek o racy jn e j. K o n cert g ry  a k to r ­
sk ie j d a ją  b o h a te ro w ie  kom ed ii w osobacn 
N aw rockiej (Subretka), Ja s iń sk ie j - D etkow  
skiej, K orw in , Ś ląskiej, Jaśk iew icza, M arty 
ki S a rzyńsk iego , W o łłe jk i. Ceny p opu larne .

—  Ju tro  w pon iedz ia łek  d n ia  24 pazozier 
n ik a  o godz. 20 „SUBRETKA".

—  N ajb liż sza  p re m ie ra  w T ea trze  n a  Po- 
ho lancc! N a jb liższą  p re m ie rą  T ea tru  to e j-  
skiego będzie sz tu k a  an g ie lsk ie j au to rk i 
K eith  W in te r  „MARIELA Była ona p ra w ­
dziw ą sen sac ją  te a tra ln ą  na  scenach  londyń  
skiuh, gdzie g ra n a  była p izesz ło  dw a la ta  
z o lb rzym im  pow odzeniem  i w zbudzała  cży 
w ionę dyskusje . Sztukę p rzy g o to w u je  reży ­
sersko  dyr. K ielanow ski, a  obsadę aklorsk* 
tw orzą  doborow e siły tea tru .

TE A T R  MUZYCZNY „L U T N IA "

—  W ystępy J. K ulczyckiej. Irzlsie jsze  wl 
(łow iska w „ L u tn i11 —  ,,Z ak o ch an a  k ró lo w a "
Pod pow yższym  ty tu łem  w ielkie w idow isko 
operetkow e w 12 o b razach  z Ja n in ą  K ulczy­
cką w  ro li ty tu ło w e j g rane  będzie dziś o g. 
8 m. 15 wiecz.

y W ik to ria  1 je j h u z a r"  — O peretka  Abra 
h am a o p rzep ięk n y ch  m elod iach  doskonale  
g ran a  p rzez  cały  zespół, w ystaw iona  b ę d z t  
dziś o godz. 4 m. 15. Ceny m iejsc  zniżone

—  „K opciuszek" —  Baśń w 6 obrazach, 
Dełna fa n ta z ji, czarów  i dziw ów, u ro zm a ica  
na licznym i tań cam i i b a le tam i g ran e  bę 
dzie dziś o godz. 12 m 15.

—  Ju tro  w dalszym  ciągu „Z ak ochana  
kró lo w a". 1

—  In a u g u ra c ja  sezonu zim owego. W  sc 
bolę d n ia  29 p a źd z ie rn ik a  T ea tr  Muzy :zny 
L u tn ia  rozpocznie  now y sezon zim ow y. W y­
staw iona  będzie opera  narodow  i R am ińsk ie  
go „K rakow iacy  1 g ó ra le "  w inscen izac ji 
d ra  Z ygm unta  N ow akow skiego. Do sięgmię 
cia do p e re ł re p e r tu a ru  rodzinnego  sk ło ­
niła  k ie ro w n ic tw o  p rz y p ad a jąca  na 11 lifto  
pada  20 ro czn ica  N iepodległości.

Na kursach

ICrof& i «i2ł?£fa
jŁ .  / o c e w f r y o i u e i

w Wilnie, WileńsKa 34 —  21
został o i w a r t y  6 -tygodniowy 
kurs kroju i szycia dla inteli­

gentnych pan.
Godziny zapisów 10—2 i 4 —7
Przy K u r s a c h  pierwszorzędna 
p racow nia dam skich ubiorow.

Dobra nowina t?Ia cierpiących
Cóż m oże być lepszą no w in ą  d la czło- 

w' eka  c ierp iącego, ja k  w iadom ość, że sa 
środki, m ogące p rz j n ieść uLgę w cie rp ien iach . 
W eiin y  d la p rz y k ła d u  cho ro b y  o p o d k ładz ie  
a rtre ty czn o -reu m aty czn y m . S ilne bóle w 
s taw ach  (gościec), obrzęk i, gorączka, bóle 
p o strzałow e, obrzęk i staw ów  a p rzy łem  za 
k łócen ie  fu n k c jo n o w an ia  'n n y c h  organów , 
ro z s tró j całego o rg an izm u  — oto cała  ge 
h e n n a  c ie rp ien ia  d la reu m aty k ó w , artret.y- 
ków , podagr;, ków  isch ia tj ków... a przecież 
w ysta rczy  w iedzieć, że ulgę j>rzynoszą zioła

O si ar«  W ojn o w sk ieg o  p rzec iw  reum atyzm  o 
wi, a rtre ty zm o w i, p o d ag rze  i isch iasow i, ze 
zn ak iem  sło w n y m  A rtro lin , S trą c a ją  one 
kw as m oczow y, za leg a jący  w staw ach , czę­
ściow o ro zp u szcza ją  go, łagodza c ie rp ien ia  
< bóle, reg u lu ją  p rzem ian ę  m ate rii a  w d a l­
szym  d z ia łan iu  p ro w a d zą  do u zdrow ien ia  
o rg an izm u .

Do nab y cia  w a p tek ach  i sk ład ach  a p ­
tecznych. AdTes dla bezp o śred n ich  zam ó ­
w ień : O skar W o jn o w sk i W arszaw a, W ójcie 
cha Górskiego 3, m. 4.
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„  O s z c z ę d n o s c  u c z g  m ą g ś l e ć  

o  j » r > T y s ; € l o s c # w
pan , żeby kierow ać la ta rk ę  ty lko  w  górę.

Snop białego św iatła  prześlizgnął się posłusznie 
w dół i w p rom ien n y m  kręgu  zam ajaczy ła  nieoczeki­
w anie  pos łysku jąca  j a k  cza rny  m a r m u r  ta f la  n ie ru ­
chom ej wody.

—  Ależ to nie jest  jezioro  —  ośw*adczył Alfred 
z p ew n y m  rozczarow aniem  w głosie. —  Chyba r a ­
czej staw.

 zaprzeczyła  Anka. —  Jezioro. T a  w oda jest
znacznie  większa niż D unaj.  Nie p rzy jrza ł  się jej p a n  
dokładnie.

W ypow iedzia ła  tę uw agę  tonem  z lekka  u ra ż o ­
nym, ja k b y  jego rozczarow anie  zadrasnęło  jej w łasny 
hum or. T akże  pomyst! W szystk ie  legendy przecież 
m ów iły  tylko o jeziorze, na  k tó rym  w noc św ię to jań­
ską, k iedy  w  lesie czerw onym  płom ieniem  zakw itnie  
paproć , u k azu je  się p rzedz iw na  złota kaczka , strze­
gąca u k ry ty c h  na  dm e w ody niezm ierzonych skarbów .

Alfred nie s łucha ł  już  w yw odów  dziewczyny, bo 
ca łą  jego uw agę p rzy k u w a ła  w tej chwili ciemna, nie­
ru c h o m a  powierzchnia  jeziora, a raczej pewien jej 
pu n k t ,  n a  k tó ry  p a d ł  ja sn y  p rom ień  latarki.- Sam  nie 
wiedział, co go tam  ciągnie. Gdyby zap y tano  go o to 
nagle, na pew no nie u m ia łb y  odpowiedzieć. Gdyby 
zaś na  chłodno rozw ażył swoje postępowanie, byłby 
zdecydował, być może, że jest to h ipno tyczny  wpływ 
prom iennego  kręgu, k tó ry  śwjalło  la ta rk i  wytworzyło  
na tafli czarnych  wod.

Byłoby to je d n a k  zbyt pow ierzchow ne w yjaśn ie ­
nie zagadki, nad  k tó rą  głowiła się A nka obserw ując  
szczególne zachow anie  się m łodzieńca.

—  Co p an  tam  zobaczył, pan ie  Alfredzie! —  za­
wołała.

Odpowiedzi nie było. Alfred nie przyśpieszył, ale 
i nie zwolnił k roku . W ted y  Anka, więcej zresztą zacie­
kaw iona  niż wystraszona, po m k n ę ła  szybko w kie­
ru n k u  oddalającego się p rom ien ia  la ta rk i.  Dopadła  
tow arzysza  w chwili, gdy za trzym ał się tuż n a d  brze­
giem jeziora.

(D. c. n .) .

Jerzy Mariusz Taylor 8l)

Czciciele Wotana
W  pierw szym  oszołomieniu Alfred nie spostrzegł 

naw et Anki, choć sta ła  zupełnie blisko, zauw aży ł ją 
dopiero w chwili, gdy się odezw ała  i dźwięk je j  głosu 
sp raw ił  m u  n iew ysłow icną  przy jem ność .

—  Ja k ż e  się p a n u  podoba  nasz Sezam ? —  za­
gadnęła.

Sezam! Głos dziew czyny przyw róc ił  m u  trzeź­
wość Sezam! Jak że  uroczyście w y m aw ia ła  tę nazw ę 
nie m a jącą  m c wspólnego ze współczesnością —  n a ­
zwę, k tó re j  b rzm ienie  miało w sobie coś z dźwięku 
złota i w yw oływ ało  tęczow ą wizję sk a rb ó w  z tysiąca 
i jedne j  nocy.

Sezam! W  innych  w a ru n k ach ,  w pełm  b lasku  
dnia, Alfred być może zbyłby sw oją  tow arzyszkę  ża r ­
tob liw ym  słowem. Ale tu, pod  ziemią, w  m ro k a c h  
przeraźliw ej pus tk i,  w k tó rych  gubił się i rozp rasza ł  
orom ień la ta rk i  elektrycznej, ta jem nicza  nazw a  b a ­
jecznego sk a rb ca  z opowieści w schodn ich  nab ie ra ła  
wyrazistości, s taw ała  się ksz ta łtem  rea lnym .

— Gdzie m y  jes teśm y właściw ie? Czy to n a ­
praw dę  podziem ie?  —  spy ta ł po to tylko, aby  coś p o ­
wiedzieć, aby  usłyszeć dźw ięk własnego głosu.

—  O, tak . To loch pod pałacem , poniżej p iw nicy , 
którą  pan  zna. —  A tam  dalej jest jezioro.

—  Nie mogę go jakoś znaleźć...
Świetlna m ack a  błądziła  n ieporadn ie  w śród  prze­

pastnej, m roczne j pustki, n ie n a t ra f ia jąc  nigdzie na 
żaden  p u n k t  oparcia . M roczna głąb, w k tó rą  pada ł  
rozproszony prom ień  la tark i, strzegła zazdrośnie  o d ­
wiecznej ta jem nicy. A jed n ak  m usia ła  tu  być  jakaś  
woda Odgłosy, k tó re  słyszał stojąc na schodach , tu 
d a ły  się jeszcze wyraźniejsze. T ak!  Nie ulegało w ątp li­
wości T o  by ł  szm er wody. Jak iś  w artk i  s trum ień  p ły ­
nął gdzieś w pobliżu  z daw ien  d a w n a  zapew ne w y­

żłobionym  łożyskiem, ab y  w ydostać  się na  zewnątrz  
sklepienia.

Na pozór by ła  to ja k b y  jednolita  skała, k tórej 
zwisające tu  i ówdzie nacieki w apienne n adaw ały  do 
złudzenia  pozór s tropu  jaskini.  Ale prześlizgający się 
z m iejsca na  miejsce p ro m ień  la ta rk i  odk ryw ał jeden 
po d rug im  ślady  p racy  rą k  ludzkich . Nici T o  nie by ła  
skała. Najeżone k o ro n k ą  s ta lak ty tów  sklepienie tw o­
rzyło praw id łow e ostrołuki, poniżej k tó rych  ukazyw ały  
się n iew yraźne  zarysy  pod trzy m u jący ch  je filarów.

—  Ależ to ogrom! —  w y k rzy k n ą ł  m .m o woli.
J a k b y  w odpowiedzi, h en  wysoko, u samego s tro ­

p u  sklepienia, z ab rzm ia ł  c h ó r  żałosnych pisków. Głosy 
ludzkie, a przede  w szystk im  światło, wywołały is!ny 
zam ęt wśród ro jów  nietoperzy, wiszących w  beztros­
kiej d rzem ce w niezliczonych załom ach  sklepienia. 
Setki ruch liw ych , sk rzyd la tych  cieni zam ajaczyły  
w  świetlistym kręgu, pe łznącym  leniwie po ch ro p o w a­
tościach kam iennego  stropu. Całe s tada  piszczących 
przenikliw-ie s tw orzeń z ryw ały  się ze swych siedlisk 
odwiecznych  i zn ikały  w poszuk iw an iu  zbawczych 
m roków .

—  Nie w iedziałam , że jest  ich tu  aż tyle —  zau ­
w ażyła  Anka.

P a trz y ła  z zaciekawieniem, ale bez cienia odrazy. 
Z anad to  by ła  przyzw yczajona  do w idoku  nietoperzy, 
ab y  m ia ła  się ich obawiać. Od w iosny przecież aż do 
ppźnej jesieni całe ich ro je  co wieczór szybowały 
n isko w p a rk u .  Nie jeden raz  też zdarzyło się, że k tó ­
ryś, oślepiony św iatłem  lam py, uderzy ł ciężko o szyby 
o k n a  gajówki.

—  Chcia łam  p a n u  powdedzieć właśnie —  dodała  
—  że podziem ie ciągnie się dalej po za pałac . Ale ten 
jego ogrom to ty lko złudzenie. To się tylko tak wy 
daje, bo  i- sklepienie, i śc iany  są czarne  od starości 
i wilgoci. A jezioro...

—  Jeszcze go m e widziałem... —  w zruszył ram io ­
nam i Alfred.

D ziew czyna zniecierpliwiła się.
—  No, nie m ógł go p an  zobaczyć, bo uwziął się
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Jutro: Rafała Archanioła
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Spostrzeżenie Zakiadu Meteorologii USB 
w 'Ailn'e z dnia 22. X. 1933 r.

Ciśnienie 765
Temperatura średnia 2
Temperatura najwyższa -f- 6 

jj  Temperatura najniższa -f- 2
O p?d  0,3
Wiatr: północno-wschodni
Tendencja barom.: wzrost
Uwagi: pochmurno.

W I L C t i S * *
DYŻURY APTEK

Dz:ś w nocy dyżuruję następujące ap­
teki;

Jundzitła (Mickiewicza 33). S-ów Mań 
kowicza (Piłsudskiego 30); Chróśdckiego 
i Czaplińskiego (Ostrobramska 25); File­
monowicza i Maciejewicza (Wielka 29): 
Petklewicza i Januszkiewicza (Zarzecze 
nr. 20).

Ponadto stale dyżuruję apteki: Paka 
(Anto:;olska 42); Szantyra (Legionów 10) i 
Zajęczkcwstdego (Witoldowa 22).

M IE JS K A .
— Regulacja ul. Werkowskiej. Magi­

strat w tych dniach przystępuje do uregu­
lowania przedłużenia ul. Werkowskiej na 
przestrzeni 160 metrów Odcinek tej uli­
cy otrzyma jezdn ;ę, krawężniki i chodniki.

Z POCZTY
— P o w ró t d y re k to ra  O kręgu Poczt i T e­

legrafów . D y rek to r O kręgu Pocz t i  T e leg ra ­
fów  Vnż. M ieczysław  N ow icki p o w ró c ił z po 
ć ró ży  służbow ej i z dn iem  20 lim. o b ją ł u 
rzędow a nig

i
Z E B R A N IA  I ODCZYTY

W aln e  zeb ran ie  Polskiego K atolickiego 
T o w arzy stw a  O pieki nad  Dziewezętam * od­
będzie się we w to rek  25 bm . o godz. 17 m :n. 
30 w p ierw szym  i o godz. 18 w drug im  ier 
m in ie  w sali T ow arzy stw a  K redytow ego m 
W ilna (ul. Ja g  e lońska  3 4) bez w zględu na
i l o ś ć  p r z y b y ł y c h  o s ó b .  O b e c n o ś ć  c z ł o n k ó w  
)b o w iązkow a. Gośęie m ile w idziani.

ZE Z W I Ą Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z E Ń

— Zebranie Zjednoczenie Kolejow- 
tów Polskich. W e czwartek. 27 bm. o 
godz. 17 min. 30 w sali własnej przy ul. 
Wiwulskiego 4— 4 odbędz ie  się zebranie 
informacyjne członków Zjednoczenia Ko- 
lejowców Poiskich, poświęcone sprawom 
bieżęcym z udziałem delega ia  Zarzadu 
Głównego. Zarzęd Okręgowy wzywa 
wszystkich wolnych od służby członków- 
Kolejowców do  stawiennictwa.

— Zarzęd S. K. M. A. „Odrodzenie" 
zawiadamia swych członków, że w nie­
dzielę, 23.X br. o godz. 12 odbędz ie  się 
zebranie dyskusyine w lckalu władnym — 
Uniwersytecka 7— 9a. Referat na temat: 
„Zagadr.ien.a etyczne w „Krzyżowcach" 
Szczuckiej" wygtosi ks. prof, Meysztowicz. 
Obecność członków konieczna. Goście 
mile widziani.

R Ó Ż N Y
—  Obniżenie taryfy za przejazdy 

mnleiszyml taksówkami. Zosiała obniżona 
taryfa za prze,azdy mniejszymi taksówka- ciemnościach.

mi d o  60 groszy za pierwszy kilometr 
i po  50 gr za każdy następny.

—  Wilnianie! poznajcie Wilno! Kto 
me byt w „Ustroniu" (Mickiewicza 24), 
niech nie omieszka odwiedzić tę restau- 
.acię, Ceny przystępne.

— Wileńskie Tow. Farmaceutyczne 
podaje  do  wiadomości, iż zgodnie z roz- 
porzędzeniem Min. Opieki Spoi z dnia 
2.4 VI. 1938 r. ogłoszonym w Dz. Ust. 
Rzplirej P. Nr 58 z dnia 11.VIII. 1938 r., 
poz. 454 —  a p t e k i  dyżurne będę  pob ie ­
rały 1 złoty za każdą jednorazowę eicspe 
dycję nocnę, poczynajęc od 1 listopada 
1938 r.

NADESŁANY
— W ładzio Zwirlicz w Wilnie. Wielkie 

zainteresowanie w ztudzaję  wysiępy jasno 
widza Wł. Zwirlicza, który produkuje się 
v Restauracji „Zacisze".

W ładzio Zwirlicz pozostaje w Wilnie 
ty k o  do  końca bm. i przyjmuje w hotelu 
Bristol od  godz, 3 do 7 po poT

t*0W0GRu07KA
— PODZIĘKOW ANIE. W szystkim , 

k tó rzy  w tak  bolesnej dla nas chwili 
okazali współczucie i wzięli udział w 
pogrzebie najukochańszego naszego 
synka —  składam y tą  drogą serdecz­
ne Bóg zapłacić.

Nowogródek, 18 X. 38 r.
T eresa i Antoni 
Jaśniewaczowio.

— Ciężka droga do przytułku. Anna 
Lazar za wsi Rufkowicze, gm. kor<=1 ickiej, 
po  mozolnym odp iacow aiiu  na ojcowiź­
nie kilkudziesięciu dobrych lał, przyszła w 
ub. poniedziałek do Nowogródka z za- 
miaiem ulokowania się w przytułku. V/ 
domu rodzinnym jes* źle, r.iedosiałeK, 
bieda, a starowina pracować już nie może, 
bo  nawet palce zesziywniaty. Jest kalekę 
jedyne  więc wyjście —  to przytułek Ale 
|ak się dostać do tego przytułku? Powie­
dzieli mędrzy ludzie, że najpierw trzeba 
się wystarać c  świadectwo lekarskie. Z 
tym poszło dość łatwo. Ale bez podanie 
do  przytułku nie przyjmuję, a bezpłatnie 
nikt nie chce pisać podania i w ogóle nie 
wiedziała gdzie to się pisze takie p o d a ­
nia. Wreszcie chodząc tak po  mieście 
sporkata się z pokęfnym doradcę. Ten za­
brał od  niej świadectwo łakarskie i dwa 
złote, obiecując solennie sprawę załatwić, 
wskazał nawet swój adres. Jednakże wię­
cej go  i nie ujrzała. Przez cztery dni na- 
oróżno szukała go, utrzymujęc się z żebra 
niny, aż zabłędziła do  komisariatu i opo­
wiedziała swoją biedę. Tylko, że nie ma 
na to świadków. To też nie wiadomo jek 
d tugo będzie jeszcze błędzie zanim }■?■!' 
do... przytułku.

t l f i Z  H  A

— Mroki na nacji autobusowej. V „ z .
zony ruch autobusowy spowodował, i .  
w Lidzie wybudowano specjainę słację, 
przy której maję również swoj posłój og­
romne nowoczesne autokary. Dziennie 
przez stację autobusowę przewija się prze 
ciętnie 60 samochodów, oochodzęcych 
i przychodzęcych z rożnych kierunków 
Ruch na słacji autobusowej jest dość 
znaczny przez cały dzień bez przerwy 
mniej w:ęcej do  g. 20.30.

Dzień jednak jest już zbyt krótki, a 
elektrownia żałuje światła, to też na stacji 
autobusowej pa.nuie mrok. Właściwie os­
tatnio jakoś cała Lida pogrężyła się w 

Nieliczne latarnie na uli-

Po co p. wiceprezydent ukiy stal
MctSuźycic* p o t f i t # a < f n e g a ?  

Pińska sensacja przed sądem w Wilnie
W swoim czasie w Pińsku wiele hała­

su narobiła sprawa wiceprezydenta tego 
miasia Felzena, osk. o ukrywanie przed 
władzami nadużycia pieniężnego, którego 
się dopuścił poborca miejski w Pińsku.

Na rozprawie Adolf Felzen nie przy­
znał się do winy, Twierdził on, że pre­
zydent Oldakowski, przed wyjazdem na 
urlop, wiedział już o fakcie nadużyć. Po- i

nieważ przyrzeczono mu, że defraudant 
zwróci przywłaszczone piemądze i dopie­
ro wówczas można go będzie oddać w 
ręce sprawiedliwości, nie meldował o tym 
fakcie na azie władzom śledczym.

Sad pierwszej instancji skazał Felzena 
za nieumyślne uKrywanie przestępstwa 
przed władzami śled. na 3 mies. aresztu.

Od tego wyroku apelowali zarówno

cach maję tak słabe żarówki, że w pro­
mieniu dziesięciu kroków od słupa już 
ciemno. Fakt *en nie idzie w parze z za­
powiedzią, że z chwilę rozszerzenia elek­
trowni „Lida się oświeci". Jak do tęd  bez 
rezultatu.

— KRADŁ WOZY I TRAFiŁ DO KOZY.
Okoliczne wioski zaczęły się skarżyć, że 
nieznani sprawcy kradnę wozy. Robię to 
przy tym tak sprytnie, że nie pozosławfa- 
ję po sobie żadnych śladów. Energiczne 
dochodzenie wykryło, że sprawcę tych 
kradzieży był zawodowy zroaziej Zyg­
munt Kundzier z kol. Jodki pod Lida, 
który do kradzieży przyznał się. Decyzję 
Sędu Grodzkiego w Lidzie Kundziera 
osadzono w więzieniu. Znalezione u nie­
go dwa wozy cudanc poszkodowanym.

— PRZYŁAPANIE DEZERTERA. Przo­
downik policji Ludwik Szpinalski z kom 
Lida, będęc na nocnym' patrolu w dziel­
nicy Wyzwolenie, zatrzymał osobnika, 
kłóry wydal mu się podejrzany. Okazało 
się, Iż jest to Walenty Wołkannwski z 
pow. wołożyńskiego, który odbywał po­
winność wojskowę w miejscowym pułku 
w Lidzie. Wołkanowski chciał zbiec z woj 
ska. Dezerter został zatrzymany I odsta­
wiony do żandarmerii.

— „Bławat Poznański" A. Miśkiawici
Lida, ul. Suwalska (w Ickaiu dawnych ia*%/^9U,* \ û fySy

WOŁOŻYŃSKA
-  KRADZIEŻ BIŻUTERII. W m-ku 

Iwieniec Sobolewska Apolonia dokonała 
kradzieży biżuterii swojej gospodyni. 
Skradta złoty zegarek. pierścionek, brosz 
kę złołę, 10 rub. ros. w złocie I kilka 
monet polskich. Policja rzeczy sk-adzio- 
ne odnalazła I zwróciła poszkodowanej.

— Wojskowe objazdowe kino DOK III.
W  bieżącym miesięcu objazdowe kino 
wo,skowe DOK III odwiedziło kilkanaście 
miejscowości, jak Wołożyn, Traby, Wisz- 
niew, Wołma itd., wyświetlając kilkana­
ście krófkometrażowych filmów.

 ̂ Tfegfr m. NA POHULANCE
^ Dziś o godz. 4 p. pot. i 8 wiecz.

Subr e t ka
3 Ceny p o p u la rn e

Prywatne Dokształcające 
K U k S Y

„W CEDZĄ”
Kraków, ul. Pierackieqo 14

jaiek miejskich r,a rynku). Wielki wybór 
łowerów. Ceny niskie i stałe. O bsługa 
szybka i fachowa.

I

8ARAN0WICKA
,\£ •’ • • '* .

— K oncentracja przedw yborcza 
O Z N  w B a t  ano wieżach. W ła d z e  o k r ę  
g o w e  w o j no\s o g ró d z k ic g o  OZN" z a ­
p o w ie d z ia ły  n a  d z ie ń  30 h m .  k o n c e n ­
t r a c ję  c z ło n k ó w  i s y m p a t y k ó w  OZN  
w B a r a n o w ic z a c h  z t e r e n u  p o w ia tó w :  
b a r a n o w i c k ie g o ,  s to łp e c k ie g o ,  nieś- 
w ie s k ie g o  i część  n o w o g ró d z k ie g o .  
S p o d z ie w a n y  je s t  z ja z d  co  n a j m n ie j  
k i l k u  ty s ięc y  osób. U c z e s tn ic y  k o n ­
c e n t r a c j i  o t r z y m u j ą  zn iżk i  k o le jo w e  
w w y s o k o ś c i  50 p r o c .  w o b ie  s t ro n y .

— „N a Z aduszk i do W iln a "  pod tak im  ha 
'-iem m iejscow y „O rb is"  o rg an izu je  pociąg 
po p u larn y  z B aranow icz  do W ilna. O djazd 
1 lis to p ad a  o godz. 8 ran o  — p o w ró t z W it 
na 3 lis to p ad a . Cena b ile tu  w- o t  e s tro n y  
zl 7.20. B ilety n abyw ać m ożna w „O rbisie" 
v  B aranow iczach , ul. Ą Jłańska 11 do dn ia  
28 bm

N1EŚWIESKA

—  P W. K. Trzez długi okres -su 
przysposobienie wojskowe kobiet na te­
renie powiatu nieświeskiego nie przeja­
wiało żywszej działalności. O becnie na 
czele tej organizacji słanęia p. Helena Fil- 
cerowa. Żywimy nadzieję, ze posławi ona 
organizację na odpowiednim poziomie.

„ D i f l e  f r o f r # e t f f f a

Dwie znane gwiazdy filmowe —  Irena von Meye.idorff i Olga Czechowa —  kłói ych fotografię widzimy wyżej, kreuje główno
role, jako matka i cóika, w najnowszym filmie , Dwie kobiety".

na now y ro k  szko lny  
p rzy g o to w u ją  n r  lek c jach  

zb iorow ych  w K rakow ie o raz  w  drodze  
k o resp o n d en c ji, za pom ocą zu p ełn ie  now o 
opraco w an y ch  sk ry p tó w , p ro g ram ó w  i m e- 
sięcznych tem atów  do:

1) egzam in d o jrza ło ści g im nazjum  s ta ­
rego typu  (roczny k u rs  m atu ry czn y  
do czerw ca 1939 r. o raz  p ó łio czn y  k u rs 
m atu ry czn y  rep e ty to rv jn y  do m arca 
1939 r.) '

2) egzam inu  ukończen ia  g im nazjum  ogól­
noksz ta łcącego ; -

3) z zak re su  I i II kUsy gim n now ego 
u stro ju ;

7 egzam inu  z 7 k las szko ły  pow szechnej.
U w aga: Uczniów e ku rsó w  K oresponden­

cy jnych  o trzy m u ją  co m ies:ąc oprócz ca łk o ­
witego m a te ra fu  naukow ego , tem aty  z sześ­
ciu głów nych p rzedm io tów  do op raco w an ia . 
N adto obow iązkow e egzam iny b a d a ją  3 razy  
w ciągu ro k u  szkolnego p o stępy  uczniów .

W y k ła d a ją  ty lko  w yb ;tn e  siły  fachow e.

Hotel EUROPEJSKI
»  W I L N I E

P le rw szo u ęd n y  — Ceny p rzystępne  
Telefony w pokojach , W inoa osobow a

Giełda zbożowo-to warów a 
i lofarska w Wilnie
z d n ia  22 p a źd z ie rn ik a  1938 r.

C eny za tow ar śred n ie) h an d lo w ej ja- 
'rości, za  100 kg. parytc I W ilno, przy nor- 
m iln e l  tary fie  przew ozow ej (len  za  1000 kg 
-co w ag. sL zał.) Z iem iop łody  — w ła d u n ­

kach w agonow ych, m ąk a  I o tręb y —w m n le |-  
tzycb Ilościach , W złotych i

) y ) o  I s ta n d . 69( g/I 15 — 15.50
.  n i 670 N 14.50 15 —

’»zanlca I .  748 . 20.50 21.—
.  II .  726 „ 19 50 20 —

Jeczm leń I .6 7 8 '6 7 3 .  (kasz.) — —

.  I .  649 .  . — —
.  n i . 620,5. (p ń a t) 14.75 15.25

Twlas I -  » 15 75 16.25
n .  445 . — —

Tryka .  630 . 17.50 1 8 . -
.  610 . 16.75 17 2*

M ąka żytnia guL I 0— 50% 29.25 79.75
• ■ „ I 0-65% 26 ?5 26.75
m m .  II 50-65% — —
w m razow a do  95% 20.25 20.75

Mąk# p szen . g a t  I 0— 50% 40 - 40.75
W 9 .  I-fl 0 —55% 38 75 39.25
9 • .  II 3 0 -  65% 3? c0 3 Ł —
» 9 .  II-I* 50- 65% 26,25 27.—
•  9 .  III 65—70% 20 50 21.—
9 m pastew n a J6 — 12.—
„ z ie m n ia cz an a  .S u p e rio r" — —
* .  .P r im a " — —

Otręby źytn e p rzem  s tan d . 8.75 9.25
Otręb”  pszen . ś re d . p rz em .s ta n d . 10 — 10.50
"Zyka — —
Łubin n ieb iesk i 8 25 8 7 5
S ism lę  ln ia n e  b. 90%  f-eo w. s. z. 44 50 45.25
Len trzepany Wołożyn 1569.— 16C0.— 

.  ,  horodziej 1840.— If80.—
Traby 1560— 16C0.-
M'ory 1320.- 1350.-

Len czesany Horodzie] 2110.— . 2150.—
Kądziel horodzlejska — —
Targanlec moczony 680.— 720.-

,  Wołożyn 810 — 890.—

prokurator, jak i skazany. Wczoraj sprawa 
ta znalazła się na wokartazie Sędu Apela­
cyjnego w Wilnie.

Obrońca, rdwokaf Badian z Pińska, 
przedstawił sądowi tło zajścia, prosząc o 
uniewinnienie Felzena. Sęd Apelacyjny 
zatwierdził wyrok pierwszej instancji, co 
do wysokości kary, zawieszajęc jednak iej 
wykonanie. (c).

R A D I O
NIED ZIELA , d n ia  23 p aźd z ie rn ik a  1938 r.

*7.15 P ień  p o ra n n a . 7.20 K oncert p o ran n y . 
8.0C D ziennik  p o ran n y . 8.15 A udycja d la  wsi 
8.45 P ro g ra m  na dz isia j. 8.o0 W iadom ości 
ro ln icze. T r. do B aranow icz. 9.00 Gra kape 
la w ie jska  „K ask ad a" . 9.15 Spec ja lny  udziiii 
Polski w  n ow ej k ru c jac ie  m isy jn e j — od 
czyt. 9.25 R egionalna tran sm is ja  z Ż y ra rd o ­
wa. 10.00 T ran sm is ja  u roczystego  nabożeń  
stw a z B azylik i W ileń sk ie j z ok az ji p rzen ie  
sien ią  re likw ii św. A ndrzeja  BoboTi. Po nabo  
żeństw ie  m uzyka  z płyt. 11.45 N asz p ro g iam  
lite ra  -.ki w sezonie  jes ien n o  - z :m ow j m. 11.57 
Sygnał czasu  i h e jna ł. 12.03 P o ra n e k  sym fo 
n:czr.y . 13 00 „Życie lite rac k ie  W iln a "  — 
felieton  T eo d o ra  B ujn ick iego . 13.10 M uzyka 
o b :adow a. 14.40 W  św iecie p rzy ro d y : „P ia ­
ski w ielk ich  p u s ty ń "  — pog. St. Ł ap iń sk ie  
go T r. do B aranow icz. 14.50 M uzyka z płyt,
15.00 P rzem ó w ien ie  p rezesa  rad y  m in istró w  
gen. D r F e lic jan a  S ław oj Składkow skiego . 
T ran sm is ja  z T u rk a . 15.30 A udycja d la  wsi.
10.30 „P o p o łu d n ie  s-peakera" — zapow iada  
Lech B eyner 16.50 „P am ię tn e  d n i w ileńskie 
1918 ro k u "  —  p o g a d a n K a  D r W ale rian a  
C hark iew icza . 17.00 T ygodn ik  d ź w ię k o w y .
17.30 Podw ieczorek  p rzy  m ik ro fo n ie . O koło 
18.25 W  p rze rw ie : Chw ila B iu ra  S tudiów .
19.30 , W ieczór p a n ie ń sk i"— au d y cja  słow ­
no m uzyczna 20.10 W i.eń  k ie w iadom ości 
sportow e, 20.15 P rzeg ląd  po lityczny . 20.25 
P rzerw a. 20.30 V. K oncert św iatow y (Tr z 
cen tr i rozgł. re g io n a ln e j R adio-K anada).
21.00 D zienn ik  w ieczorny . 21.10 T r, fragm . 
m iędzynarodow ego  m eczu p iłk a rsk ieg o  Po l 
sk a  — N orw egia 21.45 Z biorow e w iadom nś 
ci spo rtow e. 22.00 C h ó r K PW  pod  dyr. Ad j1 
fa C zern aw skiego. 22.20 M uzyka taneczna .
23.00 O statn ie  w iadom ości i k o m u n ik a t)  
PO NIED ZIA ŁEK , dn . 24 p a źd z ie rn ik a  1935 r.

6,57 —  P ieś p o ra n n a . 7.00 — D zienik  p o ­
ran n y . 7,15 — M uzyka z p ły t. 8.00 — Audvc 
ja  dla szkół. 8.10 —  P ro g ra m  na dz is ia j. 8,15
— M uzyks D oranna. 8 45 —  „P o w racam y  do 
zd ro w ia"  — au d y c ja  w opr. dr, A. H a ras i- 
wskiego. 9,00 —  P rzerw a.

11.00 —- A udycja dla szkół. 11,15 — Kon 
cert sym foniczny . 11,57 —  Sygnał czasu  i 
hejna ł. Ż2.03 —  A udycja p o łudn iow a. 13.00
— Audycja dla k upców  i rzem ieśln ików .
13.30 —  , R yim " — au d y cja  m uzyczna dla li 
ceów. 14,00 -— P rze rw a.

15.00 —  T e a tr  W y o b raźn i d la  m łodzieży: 
„Ania p o zosta je  na Z ielonym  W zgórzu".
15.30 —  M uzyka o b iadow a w w yk. O rk iest­
ry  Ro-zgł. W il. 16.00 —  D ziennik  p o łu d n io ­
wy 16.05 — K ro n ik a  nau k o w a 16.30 — „Syl 
w etki k o m p o zy to ró w  po lsk ich" . 1730 —  L it­
wa w spółczesna —  re p o rta ż . 17.45 —  M uzy 
ka z p ły t. 17.50 —  E m ocja  w sp o rc ie  —  fe 
I e ton . 18.00 — W ileńsk ie  w iadom ości s p o r ­
towe. 18,05 —  K w ad ran s fo rtep ian u . 18,20— 
„W  dalek im  GłęDokiem " — png- K az,m ierzą  
Łęczyckiego. 18,30 — A udycja Ju n a c k ic ł 
H ufców  P racy . 19,00 —  K o n c e rt ro z ry w k o ­
wy. 20,35 —  A udycje in fo rm acy jn e . 21 00 — ' 
Józef M ars: T rio  F a n ta z ja . 21,40 —  Nowości 
lite rack ie . 22,00 — S k rzy n k a  ogólna p ro w a ­
dzi T adeusz  Ł opalew ski. 22 10 —  Gra o rk ie ­
stra  R o berta  R en ard a  z udz. C hóru  D ana.
23.00 —  O sta tn ie  w iadom ości i k o m u n ik a ­
ty 23,05 — Z akończenie  p ro g ram u .

\ Teatr muzyczny „LUTNIA* f
^ Dziś trzy przedstawienia

o g. 12,15 „Kopciuszek" w ę ‘ 
o g. 4.15 Wiktoria i ]ej hijzar 
og. 8.i5 Zakochana Królowa *

S t e r n

P R O S Z K

ftf!£i’dane w łam anie
Policja zatrzymała Bronisławę Mlsurę 

(Saska Kępa 6) oraz Edwarda Duszyskte- 
go (PołocKa 42), którzy „diamentem" usł 
towali wykroić szybę wystawowę w skle­
pie Jana Bielawskiego przy ul. Tatarskie) 
1, w celu okradzenia magazynu. (c)



10. „KURIER" (4-0*1.

1 jwarzystwo

Kursów Technicznych
w Wilnie

P ro w ad z i n a s tęp u jąc e  k u rsy ; 1} P o m o cn i­
k ó w  m em ic zy c h  6 i pó l 'es., 2) D ozorców  
drogow ych —  6 i pó ł m ies., 31 D ozorców  me 
l io ra c j jn y c h  — 6 i pó ł m ies., 4) R adio  i E le ­
k tro te ch n ic zn e  5 i 7 m ies., 5) T echn iczno  
K reś la rsk ie  —  6 i pó ł m ies., 6) S am o ch o d o ­
w e i m otocyk low e z w a rsz ta tam i 2 m ies , 7) 
K o resp o n d en cy jn e  w dzia le  b u d o w lan y m  i 
d rogow ym  o poz io m ,e  średn im . In fo rm ac y j 
udzie la  i p a d a n ia  p rz y jm u je  k a n ce la r ia  k u r ­
sów  w godz. od 17 do 19, W ilno, H o łen d er- 
nn 12, gm ach  P a ń stw o w ej Szkoły  T ec h n ic z ­
ne j, teł. 171.

BILANS
Wileńskiego Prywatnego 
Banku Handlowego S. A.

n a  30 w rześn ia  1938 r .

AKTYW A; K asa i sum y  do dyspozycji 
zł 493.707.05; W a lu ty  zag ra n ic z n e  zł 7.354.50; 
P a p ie ry  w arto śc io w e  zł 1.005 538.14; P a p ie ry  

/a r t  ust. k a p it. zapas, zł 64 „80; U działy  
k o n so rc  zf 50.000; B ank i k ra jo w e  zł
22.297.56; B anki zag ran iczn e  zł 16.887.21; 
D y sk o n ta  z ł 4 735.23- 39; P ro te s ty  zł
178.608.11, K redyty  w r-k ach  bież zł
4.548.390.10, Pożyczki term in , z ł 1.054.800 52; 
K redy ty  „kcep t. i rem b n rs . z ł 16 000; N ie­
ru ch o m o ści i 1.153.424.02; R ó ir.e  ra ch u n k i 
zł 119.839.64; R ach u n k i w y n ik o w e  zł 
291903.22; Sum a b ilansow a zł 13.764*666.52; 
D łużn icy  z ty t. g w aran c ji zł 994.292.30, I n ­
k aso  zł 2.151.976.92.

PASYW A: K ap ita ł zak ład o w y  z ^ 2 .500.000; 
K ap ita ły  n z e rw o w e  zł '-7 .908 .81 ; F u n dusz  
am o rty z . n ieru ch o m o ści zł 24.79602' W k ła ­
dy zł 5.811 430.33; R-ki b i-ż . zł 254.056.19; 
Różne n a ty c h m ia st p ła tn e  zo b o w iązan ia  zł 
27.957 04; B anki k ra jo w e  zł 1.017.289.95; 
B anki zag ran iczn e  zł 6.035.55; R edyskonta  
w eksli z ł 3.072.520; Z obow iąż, z tvt. kred. 
ak cep t, i rem b u rs . zł 16.000; Różne r - k ! zł 
211.573 45; R achunk i w ynikow e zł 695.099.18; 
Sum a b 'an so w a  zł 13.764.666.52, Zobow iąż. 
X ty t. udziel, g w aran c ji zł 994.292.30; R óż­
nica za  in k aso  z ł 2,151.976.92.

P r z e t a r g
D y rek c ja  Z ak ładu  O czyszczan ia  M iasta Z a­
rz ą d u  M iejskiego w M. St. W arszaw ie , o g ła ­
sza p rz e ta rg  o fe rto w y , n ieo g ran iczo n y , n a  
d o staw ę  15.000 kóp  rózg  b rzuzow ych  n a  
m io tły .

W a ru n k i techn iczne, śc iśle  w edług k tó ­
ry c h  w inny  być  d o sta rczo n e  rózg i, w arunk i 
p rz e ta rg u , Ok-az w szelk ie  In lo  m ac je  o trz y ­
m ać  m o żn a  w D ziale Z akupów  Z ak ład u  O- 
ezyszczan ia  M iasta  —  ul. K a ro w a  ’ , w godzi 
n a rh  od 8 do 12.

O ferty , o d p o w iad a jące  w ym aganiom  prze 
piców  n rze t^ ran w ^ch  oałoszonycli w D zien­
n ik a  U staw  R. P . N r 13, z d o la  26. II . 49.37. 
z do łączen iem  k w itu  n a  złożone w ad ium  w 
w ysokości 2*1* ogó lnei sum y o fe ro w an e j, w 
lc.>norfnoh z-sJakow a^ych. bez znaków  firm o  
w ych. z n ap isem ; „O ferta  n a  d o sta w ę  ró zg  
b rzozow yeh  na n ilo tły“ , sk ła d ać  należy  w 
B iu rze  Z. O. M. ul. K arow a 3, łe rm ln lj  do 
d n ia  8 lis to p a d a  1938 ” . d o  »o ‘ 10-ej.

D v rek ło r 
(Inż. K. MEYER)

N u m e r a k l:  I. Km. 443/38. r.

Obwieszczenia
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

K o m orn ik  Sądu G rodzkiego w Słon mie 
I-go rew iru  Ja n  Pyszk'ow ski, m ający  kance  
la r ię  w S łonim ie, ul. K ościuszki N r 8 na pod 
s taw ie  a rt. C02 k. p. c. p o d a je  do pub liczn e j 
w iadom ości, że d n 'a  7 lis to p a d a  1938 r. o 
godzin ie  12 w S łom m ie p rzy  ul. A lbertyńs- 
k ie j Nr. 30  odbędzie  się  1-sza l ic y ta c ji  r u ­
chom ości, n a leżący ch  do Cali G ordona, skła 
d a ją cy c h  się ze z rębu  d rew n ian eg o  na dom  
m ieszk aln y  bez d ach u , o szacow anych  na lą 
ozną sum ę zł. 1.000.— .

Ruchom ości m ożna o g lądać  w dn iu  licy 
lac ji w m .e jscu  i czasie  w yżej oznaczonym .

D nia  21 p a źd z ie rn ik a  1938 r.
K o m o rn ik  

J a n  M yszkowski.

S y g n a tu ra  691/38 r.

Obwieszczenie
O  jg łC Y T 'A C M  R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik  Sądu  G rodzkiego w N ow ogród 
Cu, I re w iru , A ntoni B iru la , m a jący  k a n ce ­
la r ię  w  N ow ogródku , ul. 3 m a ja  Nr. 4, na 
p o d sta w ie  a rt. 602 k. p. c. p o d a je  do p u b l i ­
c zn e j w iadom ości, że d n ia  5 lis to p a d a  1938
t .  o godz. 9, w m aj. lano w szczy zn a , gm.
Z d z lęo o ł, odbędzie  się  I. licy tac ja  ru c h o ­
m ości, na leżących  do L u c jan a  B ochw ica, 
sk ła d a jąc y c h  się z 10 000 klg. łu b in u  w z ia r­
n ie , o szaco w an y ch  na sum ę zł. 660.—

R uchom ości m ożna o g lądać  w d n iu  licy  
'»cji w m ie jscu  i czasie  w yżej oznaczonym . 

D nia 7 p aźd z ie rn ik a  1938 r.
K o m orn ik  

A nton i B iru la .

Wileńska Sońłka Odzieżowa
Frma chrześcijańska 

W ilno, W ielka 30, te l. 29-05
P o le ca  u b ra n ia  m ęsk ie , d a m sk ie  i szk o ln e  

C e n y  n i s k i e

'j'.J. ;’|

B E K  i “U?.

A-

H E L IO S l °?er ' L U D Z I E  Z l i  H G Ł Ą
Jean Gąbin i W. Morgan. Początek o godz. 2 

JUTRO: Chopin,  L is z t  i G r i e g  w wielkim atrakcym ym  filmie

C l R A P S O D A "
z czaru jącą  17-letn ią gw iazdą G i i n t p e  i t r  kl f i  e t  a

^ . oi La Habanero
P oczątek  o  godz. 2-ej

W ro li głów nej g e n ia ln a  a rty s tk a  i śp iew aczk a  Zarah lEANDER. Piękny nadprogram

D ra m at czystych 
se rc  w w alce o  
szczęście GEHENNA

wq H eleny  M niszek. Lidia W ysocka, Benita, CwIMniska, Z atnarew icz , 
S a m b o r s k i ,  Ł o z iń s k i ,  F ertner, Orwld. KOLOROW Y NHDPROGRftM

C h rześc ijań sk ie  k .no W zruszający  d ra m a t m iło sn y  po lsk iej p rodukcji

św ia t o w id ] „Dziewczyna szuka m'ło>ci
W ro i. gł. n a jp ięk n . p a ra  k o ch an k ó w  e k ra n u  p o lsk ieg o  T. W iszniew ska i M. Cybulski 
U p rasza  s ię  o  p rzybyw anie n a  początk i s.: 4 —6—8 — 10, w n ied z ie lę  i św ię ta  o d  godz . 1-e

___  ♦  t

łti_ .  R U I I I D C  I N 'e rd w o ła 'n ie  o s ta tn i dzień . P oczątek  se a n só w  o  qn d z . 4-el

E!»L]«ą«sj Con.ad Ve)dt iato „TYRAN “
W ędrowny naródJ u tro  p re m ie ra . W ielki re a lis ­

tyczny film  z życia  . cyrkow ego

K I N O  Dziś. W ieika epc nea film ow a
o « 3Tin« k -  .inw ei W roi. g ł /  Franciszek Brodniewicz, Jadw iga Sm osarska, ContiRodziny o'*iowc a Slelańskl, Orwld I im-

ZNICZ cian księcia Józefa11
W Iw ulsklego 2 N ac  p ro g ram : k o .o ro w e  d o d a tk i. Pocz. se a n só w  c o d z ien n ie  o  g. 16 

J k  t Dziś. Film  m iłośc i, trag icznych  przeżyć i m uzyki

OBI" SKOi Miteść I łzy kobiety
W ro la c h  głów nych; Magda Schneider I Iwan Petrow lcz

N adprogram ; UROZMAICONE DODATKU Pocz. sean s, o  4-ej, w n ledz. i św. o 2 ej.

i i i i i t u i i t u u i u i i i m u i i i i i i i u i i u i i

N i e ś w i e s k i e
m t m » » t » , , , m > T T T T łT m T łT T T T m T r

P o w ia to w a  S pó łdz ie ln ia  R olniczo - H an ­
d low a z odpow . udzia łam i w N ieśw ieżu, teł. 
E9. ddz ia ły : w K łecku i Snow ie. Z ak u p u je : 
w szelkie z iem io p ło d y  —  trzo d ę  ch lew n ą  — 
bydło. S p rzed a je ; m aszyny  i n a rzęu zia  roi- 
n ;cze — naw ozy  sztuczne  —  a rty k u ły  — b u ­
dow lane.

K o m u n a ln a  K asa  O szczędności pow. nie- 
św ieskiegó w N ieśw ieżu, p rzy jm u je  w kłady 
od 1 złotego.

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOW Y w
N ieśw ieżu jest n a js ta rsz ą  in s ty tu c ją  k red y ­
tow ą w pow iecie. W y d aje  pożyczki człon­
kom , p rz y jm u je  w k ład y  od i złotego.

Z pow odu w yjazdu  okazy jn ie  do sp rze ­
d an ia  od z a raz  w cen tru m  pow iatow ego m ia 
sta  N ieśw ieża w woj. now ogródzk im  now y 
m u ro w an y  dom  jed n o p ię tro w y , 20 p o k o jo ­
wy k ry ty  b lach a  w raz  z p iek a rn ią , przygo 
to w an ą  do u rząd zeń  m echanicznych , p o sia ­
d a jącą  s ta łą  i liczną k lien telę. O bok dom u 
m urow any  ob sze rn y  śp ich rz. Cena p rzy stęp  
na. g łaszać się  na ad res ; Ch. B erezin  — 
Nieśwież, ul. W ileńska  44.

J a n  G led ro y ć-Ju ra h a  —  „„W arszaw iaii- 
.k a“. N ieśwież, ul. W ileń sk a  34. Sprzedaż 
owoców  po łu d n io w y ch  i delikatesów .

BARAN0WICKIE
MŁODSZA PANIENKA po szu k u je  p racy  

w g o sp odarstw ie  lu b  w sklepie. W ład a  ję ­
zykiem  n iem ieck im . Ł ask aw e  o fe rty : B ara- 
now icze, ul. M ościckiego Nr 20. Z ofia  So- 
ko ln icka.

Właścicielka 
Instytutu Kosmetycznego

„ L y l L / l 4*
ul. W ileńska 25/2

m a zaszczyt zaw iad o m ić  Szan . P. T. 
K lientki, że z p o w o d u  jej w yjazdu do 
Paryża  d la  u z u p e łn ien ia  s tud iów  i 
sp ro w ad zen ia  o s ta tn ich  now ości w za­
k resie  ko sm ety k i —  In sty tu t ;es t n ie ­

czynny do  10.XI. b. r.

SPECJALNA WARSZAWSKA

PRACOWNIA BUTÓW
w ojskow ych i m yśliwskich

Ziemskiego Wojciecha
m istrza  b. Zakl. Szew skich 
przy Szkole  P o dchorążych  

Wilno. M ickiewicza 47 
P oleca obuw ie  o  w ykona- 
i u  so lid n y m , t t . m n o w ,  

gw aran t., z tow ar, kra.ow . 
i z aa r. po  c en . rek lam ow

R EDAK CJA 1 ADM INISTRACJA 

K onto P.K .O . 700.312. K onto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a .  W ilno, ul. Biskupa B andurskiego 4 

R euakcja: teł. 79. G odzm y przyjęć 1—3 po  p o łuaiiiu  
A dm inistracja: tel 93— czynna od godz. 9.30— 15.30 

Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów  nie zwraca.

O d d z ia ły :  N o w o g ró d e k , B azyliańska 35, tel. 169;, 
L ida, ul. Zam kow a 4/7, te l. 73; B a ran o w lc ze , 
W ileńska 42, te l. 96 L rze ść  n/B.. ul. P lerac- 
kiego 19, tel. 224; P iń sk , D om inikańska 40.

P r z e d s ta w ic ie ls tw a ;  Kłeck. N ieśwież, S łonlm , 
S tołpce, Szczuczyn, W ołożyn, W ilejka, G rod­
no — 3 Maja 6, '  Suw liki — Emilt P later 44, 
R ów ne—3 Maja 13, W ołkow ysk— Brzeska 9/1

, , / t r n a t f t  F i b i g e r * *
n iech  każd ', p a m ię ta . Przez 

m . lat 60 w słu żo ie  k lien ta  — 
K alisz, Sz oen a  9. 

-g * S M W a Je d y n a  p o lsk a  fabryka forte- 
„ J  p lanów  i p ian in  do  puszczo 

na  d o  u d z ia łu  w 'św iatowej 
I  l [ |  1 W ystaw ie w Nowym — Yorku

■ 1 *■ P rzedstaw icie l H. ABELOW,
3 •'■an n — W ilno, ul N le m lt-k a  22.

K u p n o  i s p r z e d a ż
SUKA b o k se ik a  do sp rzed an ia . T an io . 

W ielka 4 m. 1.

OŚRODEK m iją tk u  sp rzed am  9 ha sad u  
ow ocow ego, 4 ha o g ro d u  w arzyw nego  razem  
żywy i m artw y  in w en ta rz , z calvm  um eb lo ­
w aniem  m ieszkaniow ym . D ow iedzieć się: 
poczta  P ostaw y , sk ry tk a  N r 45.

SPRZEDAŻ M EBLI. W zorow e w arsz ta ty  
s to la rsk ie  p o leca ją  k o m ple ty  1) jad a ln ię , 
o rzech z dębem ; 2) sy p ia ln ię  jesionow ą; 
3) k u ch n ię  —  m odele z 1938 ro k u  i różne 
in n e  m eble. W  W iln ie  u rząd zo n o  35 p o k c  
ko m n le tn ie . R aty dopuszczalne. W ilno . ul. 
Subocz N r 19.

OK AZYJNIE sp rzed am  fu tro  dam skie  
(praw ie n ow ej b a rd zo  eleganckie. O g ljd ać  w 
godz. od 10 do 5. Ul. P -ó s k a  N r 7 m. 2 
(Ł ukiszki).

DOMY. M AJATKI, o śro d k i. m łvnv  i p lace  
w śródm ieściu  i na p rzed m ieśc iach  —  p o ­
szukiw ane. N abyw cy so lidn  A tak że  są do 
sp rzed an ia  w  cenie od 2.000 d<- 606 ooą j j  
i wyżej. In s ty tu c ie , firm y  i osoby r  'd a ­
jące n ieru ch o m o ści do sp rzed an ia , lub  chea- 
ce nabyć, p ro szen i sa o - łaszan ie  s !ę: B 
W n i t l - ie y c i  ■■]. M ickiew icza N r 35 m. 37. 
T elefon 29-01.

PR7UGNÓ.I do sp rzed an ia , do sadzen ia  
d rzew ek  i naw o żen ia  do sadów  i ogrodów  
z dostaw a  ! na  m iejscu . Ul. S o łtań sk a  N r 4, 
O grodnictw o.

SZCZENIĘTA fo k ste rie rk i 1 pu d e lk i r a ­
sow e do sp rzed an ia . Ul. Brzeg A ntokolski 
N r 24 m 1.

D U BELTÓ W K Ę k u p ię  o k azy jn ie  w  d ó ­
b r ,  m s tan  ę. Z głoszenia; ul. Z aw alna  16— 1. 
T elefon  987.

DO SPRZEDANIA o kna  in spek tow e. UL 
O górkow a N r 4

P R A  A
AGENTÓW  ch rześc ijan  do sp rzed aży  n a ­

rzędzi ro ln iczych  po w s ^ c h  p o szu k u je  „Żni 
w o“ Lwów, K uszew icza.

CHRZEŚCIJAŃSKA firm a  p o szu k u je  ag en ­
tów  do sp rzed aży  n a rzęd z i dom o,vo-ro ln i- 
czych po w siach . W ysoki zaro b ek  zapew ­
niony. Z głoszen ia: Lw ów  23, sk ry tk a  5.

W YCHOW AW CZYNI obow iązkow a p r a ­
ktyczne gosp o d arstw o  dom ow e, sk ro m n y ch  
w ym agań , szuka  p o sady . W ilno , ul. Ś n ieg o ­
wa 30—6. Jug le lew iczów na.

BIURO PO ŚREDNICTW A PRACY dla
Kobiet, Pol. Kat. T-wo Op. n ad  D ziew czę­
tam i p o leca: N auczycielk i, w ychow aw czynie , 
bony, p e lęgn in rk i, k raw cow e, eksped ien tk i 
ilp . o raz  służbę  dom ow ą i p en sjo n a to w ą  
w szelkiego ro d z a ju . G im nazjalna  4. C zynnt 
od g. 10—3.

Nauka i Wychowanie
KURSY KREŚLEŃ  TECHNICZNYCH inż

II G ajew skiego, p ry w atn e , roczne, k o re sp o n ­
dency jne. W arszaw a  22, P rzem yska  11-a. — 
W ydziały : m aszynow y, budow lany , m ierni- 
czo-drogow y. O p ła ta  15 zł. m iesięcznie. — 
P ro g ram y  w ysyłam y bezp łatn ie.

S* U U i i i u u m u i i u i

Kino Teatr „PAN"
w Baranowiczach

ul. P rezy d en ta  M ościckiego 14 

wyśw ietla d o sk o n a ły  film

„ k s i ę ż n i c z k a  c y g a ń s k a -
W n a d p ro g ra m ie  fi lm,  w k tórym  śp ie ­

wa staw ny śp iew ak  P r b k o p l e n l  
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Sto łpeck ie
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI

pow . sto łpeck iego  w S to łpcach  (ul. P iłsudsk ie  
go 8) is tn ie je  od ro k u  192/. W k ład y  osz­
czędnościow e w ynoszą p o n ad  300 tys. zł. 
K. K. O. p rz y jm u je  w kłady  od 1 złotego.

SPÓ ŁD ZIELN IA  ROLNICZO - HANDLO­
W A w S to łpcach , P lac  K ościelny 2 tel. 71 
S p rzed aje : naw ozy  sztuczne, m aszyny, n a ­
rzęd z ia  ro ln icze  i g a lan te rię  żelazną, a r ty ­
ku ły  spożyw cze, i ko lon iu ine , n a sio n a  zhóż, 
m ate ria ły  opałow e i budow lane, m eble uraz 
p ro w ad zi k o m isow ą h u rto w n ię  soli.

S k u p u je : — zboże w szelk ich  ro d zą jó \ 
o raz  trzo d ę  chlew ną.

na zimę
zabezp iecza  t>v 
syst. .M orm il*1C1KNA

Fumijatore Cimex
3 Wilno, Jagiellońska 16—9, t e ' . 2277 t
' j r f r y j j f f t Y Y T T T T Y Y T T T T T T T T T T T T T T Y / T T T T T .

L E K A R Z E
m

DR MED. JANINA
Piotrow icz Ju rczen k o w o

o rd y n a to r  szp ita la  Saw.cz.
C horoby sKórne, w eneryczne i kobiece 

ul. Jag ie llo ń sk ą  16 m. 6, tel. 18 66. 
P rzy jm u je  od 5 do 7 wiecz

DOKTOR MEL.
J. Anforowicz-Szczepanowa
cho ro b y  sk ó rn e , w eneryczne, ko 1 i»ce. 
P rz y jm u je  w g o -— 8- 9. 12 -1  i 4—7. 

Z am kow a 3 m. 9.

DOKTÓR MEDYCYNY

Cym bler
C horoby  w eneryczne, syfilis , sk ó rn e  

i m oczoplriow e 
PO W RÓ CIŁ 

ul. M ickiew icza 12 (róg T a ta rsk ie j) , teł 15 64, 
P rz y jm u je  od g. 8— 2 i 5— 8.

D O K T Ó R
W i ) ( f  s o n

C horoby  sk ó rn e , w en eryczne  i m oczo a 
p łc io w e  W ileń sk a  7, tel. 10.67. P rzy jm uj*  

od godz. 10— 12 i 5— 7 wiecz.

UA

A K U S Z E R K I
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A K U S Z E R K A
Maria L ak n ero w a

p rz y jm u je  od godz. 9 rano  do godz. 7 wiecz. 
— ul. Jak u b a  Jasiń sk ieg o  1 a— 3, róg u l  

3-go Maja obok  Sądu.

L O K A L E
PO SZU K U JĘ n a  zim ę p o k o ju  z u trzy m a ­

n iem  etc. na  wsi, we dw orze, n ied a lek o  W il 
na. C iepłego, suchego, tan io . O ferty : W ilno , 
T a r ta k i 26 m. 3 N auczycie lka.

PO K Ó J tu b  DW A do w ynajęc ia  z n iekrę- 
p u jący m  w ejściem  i w ygodam i. Z arzeczna 
N r 17 m. 6 (wejście fron tow e).

M IESZKANIE 2 lub  3-pokojow e, słonecz­
ne i ład n e  do w ynajęcia . B iały  Z au łek  10— li

L O K a L 4-pokojow y n a  b iu ro  — w olny 
od 1 styczn ia  1939 r. p rzy  u{. M ick.ewicza 
N r 12. O w a ru n k ac h  dow iedzieć  się  w cm  
k ie rn i B. Sz tra lla .

URZĘDNIK ko lejow y  po szu k u je  n a ty c h ­
m iast m ieszk an ia  2 pokoj'e z k u ch n ią . O ferty  
do A d m in is trac ji „K u rje ra  W ileń sk ieg o " pod 
„ U rz ę d n k " .

 F o T n I

SKÓRY su row e w szystk ie sk u p u jem y , 
FU TRA w szelkie d o sta rczam y  — n a p ra w ia ­
my —  m odern izu jem y , g a rb u jem y  —  fa r ­
bu jem y. P ro w in c ja  pocztą. Ilu str. K atalogi 
32. str. 25 gr. zn aczkam i. P rzed staw ic ie li — 
sk u p u jący ch  — p o szu k u jem y  o P lsk a  C en tra  
ta Skór I F u te r  Sp. z o. o. w P o zn an iu . F o ­
cha 27.

P IĘĆ D ZIESIĘC IO LETN I in ży n ie r, w P rze . 
m yślę c 'ężk im , poślub i z ró w n o w ażo n ą , z to-i 
w arzystw a. O ferty  z fo to g ra fią : G. Brych, 
K atow ice, M ielęckiego 3.

SAMOTNA, w śred n im  w ieku, posag  20.000 
z ło tych , poślub i sk ro m n e g o .- O ferty  do : G. 
B rych, K atow ice, M ielęckiego 3 pod „by t" .

D W U D ZIESTO C ZTER O LETN I4, p rzy sto jn a , 
kupcow a, 32.0OO posag, poślub i n a jc h ę tn ie j 
sam odzielnego . O ferty  z fo to g ra fią : G. B rych, 
K atow ice, M ielęckiego 3.

W  M OŁODECZNIE p o trze b n a  jes t h u r ­
tow nia  ch rze śc ija ń sk a  a rt spoży wczych j in ­
nych, rozw ój h u rto w n i z ap ew rio n y , p o trz e ­
bny k a p ita ł na  u ruch o m ien ie - 50.000 zł. In ­
fo rm ac ji udzieli p rezes Stow. K upców  P o l­
skich  w M ołodecznie p. J. L etachow icz.

NAJRADYKALNIEJSZY śro d ek  d la c ie r­
p iących  na n a jb a rd z ie j  z a s ta rza łą  i n a jw ię ­
kszą PR Z E PU K LIN Ę, gdy n aw et o p e rac ja  
i opask i ró żn y ch  z a g ra n ic z r  , r h  sp ec ja lis tó w  
n ie pom ogły  o raz  w szelk ie fałszyw e w yna- 
lazki n ie p o sk u tk o w a ły  ".suwa jed y n ie  spe­
c ja lis ta  z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  d la c ie rp ią ­
cych na ru p tu rę  za pom ocą  m ojego op ten- 
low anego  b an d aża  N r 12'YI  k tó ry  przynosi 
p raw d ziw ą  pom oc m ężczyznom  i kob  etom . 
S KON, W arszaw a , Sosnow a 13. PR O SPE ­
KTY n a  żądan ie  b ezp łatn ie . P rzestrzeg am  
przed  n aśladow nic tw em  m ojego śro d k a  p rzez  
fa łszyw ych spec ja lis tów . Kto zupełn ie  już 
s tra c ił nadzie ję , zn a jd z ie  u m nie  p ra w d z i­
wą pom oc.

Z drow e d rzew k a  i krzew y ow ocow e
z ak w alifik o w an e  przez  Izbę R olniczą 

poleca
CENTRALA ZAOPATHZFN OGRODNICZYCH 

wł. J. i J . KRYWKO
W ilno, ul. Z aw alna  28 m. 4, tel. 21-48.

CENA PRENUM ERATY
m iesięczn ie : z o d noszen iem  do 
domu w kraju — 3 zł., za g ran i­
cą 6 z ł., z odbiorem  w adm ini­
stracji zł. 2.50. na  w si, w m iej­
scow ościach, gdzie  nie ma urzędu 
pocztow ego ani agencji zł. 2.50

CENY OG ŁO SZEŃ : Za w iersz m ilim etr, przed tekstem  7 5 g r .,w  tekście 60 gr., za tekstem  
30 gr, d robne  10 gr za w y raz, N ajm m esze o g ło s z e n i  d robne  liczym y za 10 słów. W yrazy 
tłu stym  drukiem  liczym y podw ójn ie . Z astrzeżeń miejsca dla .d robnych*  nie przyjm ujem y 
P rzy d z ia ł og łoszeń  do odpow iednich  rubryk zależny jes t ty lk o  od A dm inistracji. K ronika 
redakc. i kom unikaty  60 gt za wiersz jednoszpaltow y. Lto ych cen dolicza się za og łosze­
nia cyfrow e tabelaryczne 50°/<e U kład ogłoszeń w tekście  5-:am nw y, za lekste .n  10-łam owy 
Za treść  ogłoszeń I rubrykę .n ad esłan e*  redakcja m e odpow iada. A dm inistracja zastrzega 
sobie praw o zm iany term inu druku  ogłoszeń i nie przyjm uje zastrzeżeń miejsca. O głosze­

nia są  p rzy jm ow ane w godz . 9 .3 0 — 16.30 i 17 — 20.

W y d a w n ic tw o  .K u r j e i  W ileński" S p . z o .  o. Druk. „Znicz*, W ilno. ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40 uoc*. u e. K0ti«ew«kiego, w ucA iu ii
R ed ak to r  o J p  Zbigniew  (Jieslik


